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Organizacja finansowania handlu 
zagranicznego 


(Korespondencja własna „Biuletynu“ z Gdyni). 


W dziedzinie gospodarczej istnieje cały 
szereg zagadnień, które posiadają tradycję 
nierozwiązalnych, mimo, iż życie samo daw- 
no wyprzedziło przyjęte powszechnie prze- 
starzale poglądy, jakie przylgnęły do nich 
zdaje się, raz na zawsze. Do rzędu tych za- 
gadnień zaliczyć należy finansowanie handlu 
zagranicznego, co do którego wersja opinji 
publicznej stale stoi na stanowisku, iż posia- 
damy w tej dziedzinie liczne braki organiza- 
cyjne 1 kapitałowe, specjalnie dotkliwe na 
odcinku handlu zamorskiego. 

Trzeba przyznać, iż wersja ta była bądź 
całkowicie słuszna, bądź też miała szereg po- 
zorów słuszności jeszcze przed kilku laty, 
kiedy wysoki koszt kredytu na rynku we- 
wnętrznym i wysoka oficjalna stopa procen- 
towa stwarzały w zakresie kredytu eksporto- 
wego istotnie dużą marżę pomiędzy oprocen- 
towaniem kredytu eksportowego w Polsce 
i n. p. w Anglii, czy Niemczech. Istnienie tej 
różnicy spowodowało stałą tendencję na- 
szych eksporterów do poszukiwania kredy- 
tów eksportowych zagranicą i przyczyniało 
się do rozwoju t. zw. pasywnego eksportu, 
polegającego na zakupie przez zagranicznego 
importera towaru polskiego loco stacja zała- 
dowcza, wzg. stacja graniczna. Ten typ orga- 


nizacji eksportowej utrzymał się jeszcze 


w niektórych artykułach eksportowych, któ- 
rych wywóz pod względem organizacyjnym 
i finansowym jest dysponowany głównie z za- 
granicy. Zaliczyć tu należy w pierwszym rzę- 
dzie pewne artykuły rolne i hodowlane i t. p. 
Ponieważ cała ta organizacja funkcjonuje 
dobrze — niema w tej chwili powodu do roz- 
bijania jej i przekształcania na eksport 
aktywny, chociaż niewątpliwie, w interesie 
naszego gospodarstwa na dalszą metę leży 
przejęcie gestji finansowej w tych artyku- 
łach, co łączy się zresztą ściśle ze stworzeniem 
własnej organizacji eksportowej, opartej 
o producenta i krajowego kupca. Najważ- 
niejsze artykuły naszego eksportu, jak wę- 
giel, drzewo, zboże i wyroby hutnicze finan- 
sujemy w wywozie we własnym zakresie, 
dzięki tej właśnie okoliczności, że wywóz ten 
wykonywujemy opierając się o własną orga- 
nizację handlową. 

W pozostałych artykułach, niezmiernie 
zresztą zróżniczkowanych, jak np. w ekspor- 
cie przemysłowym, często nie odróżnia się 
kwestji finansowania samego eksportu, t. j. 
procesu o charakterze czysto handlowym, od 
finansowania produkcji na zamówienie 
eksportowe. Zapotrzebowanie tych ostatnich 
kredytów jest stosunkowo największe, nie- 
stety. niezawsze jednak warunki, jakie bank 
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musi stawiać kredytobiorcy w tych wypad- 
kach są odpowiednie do udzielania kredytu. 
Jeśli chodzi o kredyt eksportowy, w znacze- 
niu czysto handlowem — to sytuacja w ostat- 
nich latach uległa wybitnej zmianie. Nie 
eksporter zabiega o kredyt — lecz wprost 
przeciwnie — banki poszukują dobrego klien- 
ta - eksportera, prześcigając się nieraz w ote- 
rowaniu mu jak najdogodniejszych warun- 
ków. 


Sytuacja taka jest n. p. bardzo charakte- 
rystyczna dla powstającego ośrodka handlu 
zamorskiego w Gdyni, o którym często się 
wspomina, że nie posiada on dostatecznie wy- 
kształconego aparatu finansowego, dla współ- 
działania z handlem zamorskim. Dziś jest to 
już pewien anachronizm i z tego należy so- 
bie zdać sprawę. W niedorozwiniętej jeszcze. 
pod względem portowej organizacji handlo- 
wej, Gdyni istnieje już aparat finansowy dla 
handlu zamorskiego znacznie przekraczający 
pod względem rozmiarów i środków stoją- 
cych do dyspozycji — potrzeby handlowe 
portu. Wersja o wielkiej wyższości Gdańska 
pod tym względem staje się stopniowo prze- 
sadą. Wprawdzie teoretycznie Gdańsk stosu- 
je przy udzielaniu kredytów eksportowych 
stawki niższe od stawek stosowanych przez 
banki w Polsce dzięki niższej stopie Banku 
Gdańskiego od Banku Polskiego, resztę zaś 
różnicy pokrywane jest w Gdańsku z fundu- 
szów publicznych W. M. specjalnie na popie- 
ranie handlu przeznaczonych. Jednak banki 
w Gdyni dla każdego zdrowego interesu 
eksportowego zdolne są dać stawkę równą 
gdańskiej, a może nawet, w pewnych wypad- 
kach — i konkurencyjną. Staje się to możli- 
we, dzięki temu, że banki przyjmują wkłady 
rozmaicie oprocentowane, często niżej od sto- 
py oficjalnej — daje to możność pokrycia po- 
zornej straty na oprocentowaniu kredytu 
eksportowego w tych wypadkach, gdy istnie- 
je jeszcze dodatkowa zachęta dla banków 
w postaci dużych obrotów z klientem. Zresz- 
tą nie od rzeczy byłoby wykorzystać fundu- 
sze przeznaczone na popieranie inicjatywy 
eksportowej, znajdujące się w dyspozycji 
Państwowego Instytutu Eksportowego — dla 
pokrywania wspomnianej marży, w tych wy- 
padkach, kiedy to się bankom przestaje opła- 
cać, a kiedy interes eksportu wymaga takiej 
pomocy. Sądzić należy, że w wielu wypad- 
kach mogłoby się to okazać zdrowsze od bez- 


pośrednich dotacji stosowanych dla celów 
eksportowych. W zakresie importu działal- 
ność banków polskich na terenie handlu za- 
morskiego wykazała w ciągu ostatnich kilku 
lat tak znaczne postępy, że prawie całość im- 
portu dokonywanego przez Gdynię, jest przez 
nie finansowana. 

Ze strony kupców pracujących na terenie 
handlu zamorskiego są wysuwane wprawdzie 
żądania w kierunku liberalniejszego trakto- 
wania przez banki rachunków otwartych, sto- 
sowanych na szeroką skalę przez banki gdań- 
skie — postulat ten jednak realizować będzie 
można dopiero w miarę narastania tradycji 
handlowej i zaufania do klientów, gdyż prin- 
cipia pracy bankowej nie dopuszczają w tej 
mierze do żadnych odchyleń na podstawie 


przesłanek szerzej pojętych interesów pu- 
blicznych w zakresie eksportu. Być może, że 


banki gdyńskie, w miarę narastania ilości 
klientów, co zresztą w tej chwili jest ich naj- 
gorętszym życzeniem — będą mogły przy 
większych obrotach zliberalizować warunki 
kredytu otwartego — na to jednak muszą 
wzrosnąć ich obroty, któreby dały szersze 
i pełniejsze rozłożenia ryzyka finansowego. 


Jeśli chodzi o całokształt organizacji fi- 
nansowej w naszym handlu zamorskim—to w 
tej chwili należy uznać ją za, w dużej mierze 
wystarczającą, a nawet niekiedy w portach 


polskiego obszaru celnego przekraczającą 
w swych rozmiarach istotne potrzeby ze stro- 


ny obrotu zagranicznego. Dzieje się to prze- 
de wszystkim dlatego, że większość tranzak- 
cji w handlu zamorskim jest de facto rozwi- 
kływana w Warszawie, Katowicach, Łodzi 
i t. p. przyczem porty nie odgrywają roli po- 
średnika handlowego, lecz narzędzia czysto 
technicznego. Kupiectwo nasze, zwłaszcza 
mniejsze, niezupełnie orjentuje się w tych 
gruntownych dość przemianach, jakie zaszły 
w organizacji finansowej naszego handlu za- 


morskiego i w dalszym ciągu zdradza niezdro- 
wą tendencję do poszukiwania kredytu u spe- 


dytora, który w licznych wypadkach finan- 
suje zarówno eksport jak i import, stając 
się pośrednikiem między bankiem i kupcem. 
Z punktu widzenia interesów zarówno banko- 
wych jak i spedytorskich jest to objaw wiel- 
ce niepożądany i zresztą szkodliwie odbija- 
jący się na wysokości kosztów kredytu w 
handlu zamorskim, a co zatem idzie utrudnia- 
jący w pewnych wypadkach eksport. Dobrze- 
by było, aby w tej dziedzinie przyjęły sie po- 
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jecia zgodne z istotnym stanem rzeczy i aby 
w polityce handlowej wyciągnięto stąd nale- 
żyte wnioski. 


* » * 

W słerach kupieckich i przemysłowych, 
które mają styczność z eksportem wzgl. im- 
portem polskim niejednokrotnie była poru- 


szana kwestia, dlaczego do dnia dzisiejszego 
nie powstał w Gdyni Oddział P. K. O. 
Fowstanie Oddziału P. K. O. w Gdyni dla 


słer przemysłowych i kupieckich jest nader 
ważne nietylko ze względu na nowocześnie 


zorganizowany przez P.K. O. obrót czekowy, 
lecz również ze względu na inkaso e. t. c. oraz 
poparcie w formie pośredniej lub bezpośred- 
niej eksportu polskiego. 

Pozatem należy zaznaczyć, że organizacją 
zagraniczną P.K.O. jest Bank P.K.O., któ- 
ry winien też w Gdyni posiadać swoją pla- 
cówkę, zwłaszcza dla spraw finansowych, po- 
zostających w łączności z emigracją i polskim 
handlem zagranicznym. 

Do sprawy tej pozwolimy sobie jeszcze 
powrócić. 


Po zawieszeniu transakcji wiązanych 


Wśród wytycznych polskiej polityki gos- 
podarczej, podyktowanych różnymi względa- 
mi na odcinku wymiany z krajami zamorski- 
mi pozaeuropejskimi, duże zainteresowanie 
budzą transakcje kompensacyjne wiązane. 
Transakcje te stosowane zresztą na szersza 
skalę i w różnych odmianach zagranicą, prze- 
szły na naszym terenie szereg faz przedwstęp- 
nych nim przybrały ostateczną torme, którą 
im nadało Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
instrukcją z lutego 1936 r. 

system dość elastyczny, łatwy dla wpro- 
wadzania zmian i poprawek, przystępny dla 
tych, którzy chcieli się nim posługiwać mial 
i ma sporo zwolenników, ale i znacznie więcej 
przeciwników oraz wielu tych, którzy wyka- 
zują dlań zainteresowanie, stykające się z tran- 
sakcjami wiązanemi bądź wprost, bądź po- 
średnio. Zainteresowanie to system wiązań za- 
wdzięcza pewnej efektowności i nie szablono- 
wości tranzakcji, jak również pozornemu zre- 
sztą skomphkowaniu, które, nie da się zaprze- 
czyć, znacznie się zwiększyło od momentu 
wprowadzenia ograniczeń dewizowych. 

Transakcje wiązane obejmujące poza tym 
swoim zasięgiem niewielki procent naszej wy- 
miany z zagranicą absorbują jednak wiele in- 
stancji naszego życia gospodarczego. 

Gdybyśmy starali się przypomnieć czem 
się kierowano wprowadzając transakcje 
wiązane, a właściwie jakie nadzieje łączono 
z ich wprowadzeniem, to po przejrzeniu u- 
zyskanych rezultatów dojdziemy do wniosku, 
że system raczej nie zawiódł. Jeszcze raz mu- 
simy stwierdzić, że transakcje wiązane nie 
miały na celu ani nie były wstępem do uzys- 
kania generalnej równowagi naszego bilansu 
handlowego. Z góry narzucono im wąski od- 
cinek wymiany, ograniczony niemal wyłącz- 
nie do artykułów kolonialnych, tak, że pyta- 
nie poprzednio postawione winno raczej 
brzmieć — cośmy uzyskali przez transakcje 
wiązane na odcinku ich oddziaływania? 


Pierwotny zasięg wytyczonych zamierzeń 
był stosunkowo mały — stworzyć podstawę 
dodatkowego lub nowego wywozu pokrywa- 
jącego conajmniej wartościowo kompensacyj - 
ny przywóz, — oto pierwsze zamierzenia. Z 
biegiem czasu nałożono na transakcje wiąza- 
ne nowe „obowiązki“. Z wprowadzeniem re- 
glamentacji dewizowej doszedł cel nowy — 
uzyskiwanie w transakcjach wiązanych, sto- 
sunku wartości wywozu do przywozu możli- 
wie korzystnego, a zatem zapewniającego nad- 
wyżkę przypływu dewiz netto, w najgorszym 
razie zapewnienie przywozu szeregu towarów 
bez przydziału dewiz. Cele te zostały zrealizo- 
wane, zbyt jednak szeroka ich gama i różno- 
rodność jest w pewnej mierze również przy- 
czyną powstania szeregu wad. 

Jak już zaznaczyliśmy łatwość dostępu do 
transakcji wiązanych spowodowafa zaintere- 
sowanie się nimi nie zawsze nadających się do 
ich wykorzystania wykonawców. Nastąpił 
swego rodzaju run na transakcje wiązane, 
który w znacznym stopniu wypaczył linię 
rozwojową systemu i zmusił czynniki regulu- 
jące system do wprowadzenia środków natu- 
ry niemal mechanicznej dla zahamowania 
sztucznego rozmachu. Nierealność wielu zgła- 
szanych transakcji narzuciła konieczność 
nieraz uciążliwej ich kontroli. 

W miarę wykorzystywania transakcji wią- 
zanych wyodrębniły się dwie grupy przedsię- 
biorstw pracujących w ramach systemu — 
jedna wykazująca efektowne rezultaty wy- 
miany i druga, której zainteresowanie wiąza- 
niami można nazwać koniunkturalnym. Bliż- 
sza obserwacja grupy pierwszej pozwoli dalej 
wyodrębnić przedsiębiorstwa, którym system 
transakcji wiązanych dał podstawy już po- 
ważnej pracy z rynkami zamorskimi i po linii 
stworzenia takich przedsiębiorstw i dania im 
pomyślnych warunków rozwoju szły wyraź- 
nie ostatnie reformy instrukeji stawiając jej 
w ten sposób nowe zadania niezmiernie waż- 
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ne. len ostatni cel będzie zdaje się głównym 
motorem zamierzonej rewizji systemu. 

Nim przejdziemy do omówienia przyczyn 
zawieszenia wykonania instrukcji pozwolimy 
sobie zrobić na marginesie pobieżny przegląd 
wymiany z krajami Ameryki Łacińskiej w ra- 
ach systemu transakcji wiazanych, tymbar- 
dziej, że fragment tego właśnie odcinka wy- 
miany miał miedzy innymi decydujący 
wpływ na to zawieszenie. 

Jak to już wykazaliśmy w jednym z po- 
przednich numerów naszego „Biuletynu“, u- 
dział transakcji wiązanych z Ameryką Łaciń- 
ską stanowi po stronie wywozu ponad 30%, a 
po stronie przywozu około 50% ogólnej warto- 
ści wymiany na systemie wiązań opartej. U- 
względniając, że saldo ogólne wymiany dro- 
gą transakcji wiązanych jest dla Polski do- 
datnie, możnaby osądzić, że rynek łacińsko - 
amerykański jest wyjątkowo „niewdzięcznym” 
terenem, nie możemy. zapominać, że przez 
długi okres czasu przyznawane były transak- 
cje przewidujące w relacji niekorzystnej na 
rzecz wywozu import skór surowych, których 
niemal jedynym dostawcą były kraje Amery- 
ki Łacińskiej. 

Odpowiednikiem wywozu do krajów A- 
1aeryki tacińskiej po stronie importowej były 
w ramach wiązań głównie następujące arty- 


kuły — kawa, ziarno kakaowe, skóry oraz 
owoce (banany — zwłaszcza dla Ameryki 
Środkowej). 


Nie byty to artykuły jedyne, ale stanowią- 
ce o istocie wymiany z krajami Ameryki Ła- 
cińskiej. Wpływy natury czysto gospodarczej 
wyeliminowaiy z pośród tych artykułów dwa 
t. j. skóry i ziarno kakaowe, pozostały dwa 
z których owoce stanowią minimalny procent 
udziału. 

Pozostała jako jedyny poważny element 
wiązania kawa, na którą w rzeczywistości 
przerzucił się cały ciężar transakcji wiąza- 
nych z Ameryką Łacińską. 

Jeżeli uwzględnimy, że podobna sytuacja 
wytworzyła się w wymianie z krajami azja 
tyckiemi (Afryka stanowi wogóle mały pro- 
cent udziału), gdzie niemal wyłącznym arty- 
kułem przywozowym stała się herbata, to 
z łatwością będziemy mogli zdać sobie sprawę 
z następstw tych faktów. 

Cały ciężar obrotów w ramach transakcji 
wiązanych spadł na artykuły — kawy i her- 
baty, przy czym ilość wniosków na transak- 
cje nie tylko nie malała, ale przeciwnie wzra- 
stała stwarzając, chwilowo przynajmniej, 
wielką ..papierowa podaż” tych artykułów. 

tych warunkach reakcja rynku, które- 
go istotnego nasycenia odrazu nigdy nie moż- 
na ustalić, była zupełnie zrozumiała i wyra- 
ziła się zniżką cen ofiarowywanych importe- 
rom. Zniżka ta posunęła się znacznie dalej niż 
to było życzeniem czynników regulujących 
system i przekroczyła dolną granicę opłacal- 
ności przywozu przyjmowaną do kalkulacj: 


w ramach poszczególnych transakcyj wiąza- 
nych, wyłamując zasady ustalonego obciąże- 
nia importu i pomocy dla rynku zgodnie z 
przyjętą relacją. 

Poza innemi względami wytwarzał się w 
pewnym zwłaszcza okresie, niezdrowy system 
renty kontyngentowej. polegający na tem, że 
importer korzystający z normalnego przy- 
działu kontyngentowego nie ponosił kosztów 
obciążenia zwłaszcza w artykułach takich jak 
kawa czy herbata. uzyskując rentę w postaci 
różnicy ceny rynkowej kawv obciążonej ma- 
ksimum kosztów wiązania. Koszty te docho- 
dziły bowiem do 44%; w ten sposób konsu- 
ment krajowy musiał je ponosić, poważnie do- 
płacając do naszego eksportu. 

W tych warunkach dopuszczenie do dal- 
szego bezkrytycznego zgłaszania transakcji na 
warunkach rozsądnych bez możliwości jed- 


nak ich realizowania mogłoby mieć konse- 
kwencje jak najgorsze. Albo importer nie 


mógłby się wywiazać ze swoich zobowiązań 
wobec eksportera. powodując w konsekwen- 
cji załamanie wywozu, bądź wypłacając przy- 
jete obciążenie ponosiłby sam straty. Jedna 
i druga alternatywa prowadziła do załama- 
nia systemu. Należy przyznać, że wybrano 
drogę najrczsądniejsza i. j. zawieszenie Wy- 
konywania systemu i na razie nie przyjmowa 
nia nowych zgłoszeń na transakcje wiązane 

Umożliwiło, to z jednej strenv zorientowa- 
nie się w realnym stanie nasycenia rynku ka- 
wą i herbatą. a co zatym idzie zahamowalc 
zniżkową tendencję cen, z drugiej strony u 
możliwiło wykonalność transakcji ostatnio 
zgłoszonych, jak również zobowiązań w tran- 
sakcjach, których realizację już rozpoczęto. 

Jak słuszną była decyzja zawieszenia tran- 
sakcji wiązanych okazało się w niedługim 
czasie, gdy ocena możliwości importowych w 
wydanych zezwoleniach na transakcje ujaw- 
niła pokrycie zapotrzebowania rynku w obu 
artykułach na blisko rok. 

W tych okolicznościach ponowne urucho- 
mienie systemu nie może prędko nastąpić, 
co czynniki miarodajne postanowiły bodaj wy- 
korzystać dla głębszego przeglądu systemu 
i usunięcia wad w czasie półtora rocznej prah- 
tyki ujawnionych, które w pewnym czasie do- 
prowadziły zresztą do jego zawieszenia. Retor- 
my dążą do usunięcia złego tego co możnaby 
ogólnie określić „fikcyjnością* w dotychczas 
stosowanym wykonaniu. Fikcyjnemi były nie 
tylko poszczególne elementy transakcvj zgło- 
szonych, ale całe transakcje nie wyłączając 
niekiedy firm. Szkodliwości takiego sianu rze- 
czy, nie trzeba chyba udawadniać, jak rów- 
nież konieczności przebudowy takich oko- 
liczności systemu. Prace nad refornią tran- 
sakeji różnych napewno jednak nie pójdą tyl- 
ko po linii usuwania tego co było złe, ale rów- 
nież po wytycznych rozbudowania tego co sy- 
stem ten dobrego zostawił i dla czego stwe- 
rzył realne podstawy. 
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(Od własnego koresp. „Biuletynu z Łodzi). 


W poprzednim numerze „Biuletynu” omó- 
wiliśmy obszernie projekty polskiego prze- 
mysłu włókienniczego w sprawie zacieśnie- 
nia stosunków gospodarczych z krajami Ame- 
ryki Łacińskiej, a w pierwszym rzędzie — 
z Brazylią. Podstawą tych zamierzeń jest 


projekt stworzenia w Brazylii własnych plan 
tacyj bawełny i zbudowania w ten sposób 


silnej bazy dla zwiększenia emigracji z Pol- 
ski. Projekty te były przedmiotem badań spe- 


cjalnej komisji, a następnie przedstawicielo 
przemysłu włókienniczego udali się na miej- 


sce do Brazylii, gdzie przeprowadzone zosta- 


ły wyczerpujące studia. Zagadnienia bawe!- 
ny brazylijskiej znajdują się obecnie w sta- 


dium szczegółowych przepracowań na tere- 
nie przemysłu włókienniczego i Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, które do koncepcji tej 
ustosunkowało się niezwykle przychylnie. 
Oczywista, realizacja tych projektów 
w ich technicznym wykonaniu nastręczyć mo- 
że niejedną trudność, co naturalnie zawsze 
się ujawnia w poczynaniach obliczonych na 
większą skalę i pociągających za sobą kilku- 
milionowe świadczenia kapitałowe. Cały sze- 


reg momentów przemawia jednak za realiza- 
cją tej koncepcji z uwagi na momenty walu- 


towe, gospodarcze i społeczne. Zresztą nie 
można zapominać o tem, że Brazylia wśród 
krajów bawełnianych Południowej Ameryki 
odgrywa dominującą rolę, a jej udział w 
światowej produkcji tego surowca wykazuje 
stały i systematyczny wzrost. 

O zainteresowaniu, jakie bawełna brazy- 
lijska budzi w kołach międzynarodowego 
przemysłu włókienniczego, świadczy m. in. 
fakt, że sekretarz generalny Międzynarodo- 
wej Federacji Bawełnianej w Manchester, 
N. S. Pearse odbył ostatnio podróż do Brazy- 
lii celem dokładnego zapoznania się z pro- 
blemami bawełny brazylijskiej. 

Wyniki swych badań przeprowadzonych 
w czasie paromiesięcznego pobytu na terenie 
Brazylii, Pearse, który jest znakomitym 
znawcą zagadnień bawełnianych opublikował 
obecnie w pracy książkowej p. t. „Cotton 
Progress in Brasil”, („Bawełniane postępy w 
Brazylii“). W publikacji tej Pearse podkre- 
śla sprzyjające warunki klimatyczne, jakie 


Brazylia posiada w odniesieniu do uprawy 
bawełny. Surowiec ten znajduje doskonałe 
tereny uprawne we wszystkich niemal gru- 
pach klimatycznych, w których temperatura 
waha się od 18—25 stopni Celsjusza. Na po- 
ludnie Brazylii uprawa obejmuje bawełnę 
wyższych gatunków, podczas gdy na półno- 
cy panuje pod tym względem daleko idąca 
różnorodność. Obie te grupy ośrodków ba- 
wełnianych z uwagi na stosunki klimatycz- 
ne — muszą być traktowane zupełnie od- 
miennie, bo zarówno zasiewy, jak i zbiory 
odbywają się w innych porach roku. Pamiętać 
trzeba o tym, że w okresie, w którym na pół- 
nocy Brazylii panuje lato, stany południowe 
odczuwają chłód zimy. 


Stany północne posiadają szczególnie ko- 
rzystne warunki klimatyczne dla uprawy ba- 
wełny. Zwłaszcza w ośrodkach położonych 
na wybrzeżu uprawiana jest w pierwszym 
rzędzie bawełna gatunku t. zw. „Matta“. Ale 
i w głębi kraju, w okolicach przeciętych licz- 
nemi dolinami, warunki klimatyczne dla ba- 
wełny są doskonałe, jakkolwiek poważne tru- 
dności przy uprawie tego surowca wynikają 
w związku z deszczami, które zwłaszcza 
w Ceara, Parnambuko i Rio Grande padają 
bardzo nieregularne. 


W tych okręgach co kilka lat nastę- 
pują okresy suszy, które wpływają nie- 


korzystnie na zbiory, powodując brak wody. 
Następstwem tego stanu rzeczy jest wędrów- 
ka w kierunku wybrzeży. W celu opanowa- 
nia tych niekorzystnych zjawisk Rząd Bra- 
zylijski przeprowadza olbrzymie inwestycje 
nawadniające, tworząc wielki system rezer- 
woarów wodnych. W najbliższej przyszłości 
mają być zakończone prace nad zaporą wod- 
ną Oros o zdolności przepustowej 4 miliar- 
dów mtr. sześc., a więc największej tego ro- 


dzaju inwestycji na świecie. Po ukończeniu 
tego systemu zbiorników, bawełna brazylij- 
ska posiadać będzie dostateczne ilości wody 
i uchroniona zostanie raz na zawsze przed 


katastrofalnemi skutkami suszy. 

Klimat południowych części Brazylii jest 
stosunkowo bardzo wilgotny, ale w miesią- 
cach zimowych odznacza się suszą większą 
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anizeli tereny bawelniane Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej. 

Okręg bawełniany Brazylii południowej 
obejmuje stan Sao Paulo, Minas Geraes, część 
Bahia, Para, Mato Grosso i Goyaz. W ostat- 
nich 2 latach bawełnę zaczęto uprawiać 
w Stanach Santa Całarina i Rio Grande do 
Sul. Na terenach tych, z uwagi na warunki 
klimatyczne, zbiory odbywają się późną je- 
sienią w okresie szczególnie suchym. Jako 
rzecz szczególnie charakterystyczną podkre- 
ślić należy fakt, że bawełnę uprawia się nie- 
tylko w dolinach, ale i w wyschniętych łoży- 
skach rzek. Na jakość surowca nie wpływa to 
zupełnie, gdyż jest on jednakowo wydajny 
i identyczny pod względem gatunku. W Bra- 
zylii południowej pod uprawę bawełny uży- 
wane są naweł tereny piaszczyste lekko czer- 
wone t. zw. terras roxas. Tereny te wymagają 
jednak znacznych ilości nawozów. 

Gdy w r. 1921 bawiła w Brazylii po raz 
pierwszy międzynarodowa komisja bawelnia- 
na, stwierdziła ona, że w kraju ilość gatun- 
ków bawełny jest szczególnie znaczna. Wyni- 
kało to stąd, że poszczególni farmerzy na nie- 
wielkich terenach obsiewali bawełnę różnej 
jakości. Spowodowało to po pewnym czasie 
brak dostatecznej ilości wysokogatunkowego 
surowca dla zasiewów i spadek jakości. Komi- 
sja zaleciła przeto Rządowi przeprowadzenie 
szczegółowej kontroli obsiewanych terenów 
i zorganizowanie specjalnych farm ekspery- 
mentalnych we wszystkich ośrodkach upra- 
wy bawełny. Rząd uznał te wskazania za 


słuszne i na podstawie paroletnich doświad- 
czeń wydał w r. 1932 specjalną ustawę, okre- 


ślającą zupełnie dokładnie, jakie gatunki ba- 


wełny mogą być obsiewane na terenie każde-, 


go ze stanów. 

W publikacii swej Pearse przytacza rów- 
nież niektóre główne gatunki surowca brazy- 
lijskiego, wymieniając m. in. „Verdao* albo 
Riqueza jako surowiec pochodzący ze skrzy- 
żowania bawełny brazylijskiej i północno- 
amerykańskiej. Długość tego włókna o dosko- 
nalej jedwabnej jakości wynosi 35 mm. Krót- 
sze nieco włókno posiada Rim de boi. Naj- 
bardziej wysokojakościowym gatunkiem ba- 
wełny brazylijskiej jest bawełna Moco upra- 
wiana przeważnie w stanie Rio Grande o nie- 
zwykle silnym włóknie, barwy kremowej do 
45 mm. długości. Wreszcie najbardziej typo- 
wym gatunkiem surowca brazylijskiego 
jest bawełna Matta, rosnąca niemal we wszy- 
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stkich ośrodkach północnego pasa na wybrze- 
zu. Wszystkie te gatunki bawełny brazylij- 
skiej posiadają analogiczne właściwości 
włókna, jakie reprezentuje bawełna Stanów 
Zjednoczonych. 


Oczywista, klasyfikacja surowej bawełny 
w Brazylii nie stoi jeszcze na tak wysokim 
poziomie, na jakim postawiona została ona 
w Ameryce Północnej. Pierwsza inicjatywa 
państwa w dziedzinie klasyfikacji jakościo- 
wej bawełny w Brazylii przeprowadzona zo- 
stała dopiero w r. 1924 w stanie Sao Paulo. Sy- 
stem zastosowany tam, został następnie roz- 
budowany na terenie całego państwa. O dzia- 
łalności przedsiębiorstw klasyfikacyjnych 
świadczy fakt, że zakład taki w Sao Paulo po- 
biera dziennie 12,000 prób surowca bawełnia- 
nego. Jest rzeczą zrozumiałą, że Rząd brazy- 
lijski przy pomocy całego szeregu posunięć 
popiera nietylko zwiększanie ilościowe pro- 
dukcji bawełnianej, ale i zabiega bardzo usil- 
nie o poprawę jakości tego włókna. Tym za- 
biegom niewątpliwie zawdzięczać można 
zwiększenie długości włókna z 22 mm. w r. 
1925 do przeciętnie 30 mm., jakie reprezentu- 
je obecnie surowiec brazylijski. Klasyfikacja 
bawełny brazylijskiej posiada jeszcze cały 
szereg braków, wynikających ze stosunkowo 


krótkiego okresu praktyki i niedostatecznych 
środków finansowych, jakiemi producenci te- 


go surowca w Brazylii dysponują. Ostatnio 
jednak uprawa bawełny pod względem jako- 
ściowym czyni w Brazylii bardzo znaczne po- 
stępy, co pozostaje w związku nietylko z ak- 
cją finansową Rządu, ale i z angażowaniem 
poważnych kapitałów zagranicznych w tej 
dziedzinie produkcji. Podkreślić należy, że 
|wśród kapitałów tych nie brak również i bar- 
dzo poważnych kwot ulokowanych w Bra- 
zylii przez finansistów ze Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej. Szczególnie ko- 
rzystne warunki posiada bawełna Sao Paulo, 
reprezentująca surowiec jak najbardziej jed- 
nolity i standaryzowany zupełnie dokładnie 
według żądanych przez przędzalników prób. 
Dlatego też najbliższa przyszłość przyniesie 
dalszy rozwój uprawy bawełny w okręgu Sao 
Paulo, podczas gdy na terenach północnych 
pozostanie jeszcze sporo do zrobienia w dzie- 
dzinie standaryzacji włókna. 


Niezależnie jednak od tego Brazylia — 
jako kraj bawełniany — posiada olbrzymią 
przyszłość z uwagi na szczególnie korzystne 
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warunki klimatyezne oraz ze wzgledu na 
koszty produkcji, które są znacznie niższe, 
aniżeli w innych krajach, reprezentujących 
produkcję bawełny. Niskie koszta wytwarza- 
nia tego surowca stwarzają dla farmerów bra- 
zylijskich marżę zarobkową, stanowiąc jed- 
nocześnie silną podnietę dla dalszego zwięk- 
szania produkcji i ulepszania gatunkowego 
bawełny brazylijskiej. 

Wywodom znakomitego znawcy między- 
narodowych zagadnień bawełnianych po- 
święciliśmy nieco więcej uwagi ze względu 
na fakt, iż monografja jego jest pierwszą te- 
go rodzaju pracą syntetyczną o bawełnie bra- 
zylijskiej. jednocześnie musimy tu wziąć pod 


uwagę również i to, że oficjalny charakter 
pobytu Pearse'a w Brazylii nadaje wywodom 
jego wysoce bezstronny, a zarazem autoryta- 
tywny i naukowy charakter. 

Jeżeli więc obecnie na terenie włókiennic- 
twa polskiego rozważany jest problem surow- 
cowy, jeżeli istotą zagadnienia bawełnianego 
w Polsce jest przestawienie się na nowe źró- 
dła zakupu tego surowca i powiązanie przy- 
wozu bawełny ze wzmożonym eksportem wy- 
robów polskich, to niewątpliwie praca sekre- 
tarza Międzynarodowej Federacji Bawełnia- 
nej może być uważana za ważki przyczynek 
do tej akcji. 

MIECZ. K. 


m r E 


Streszczenie referatu Dyrektora WOJDYŁŁO, wygłoszonego na posie- 
dzeniu Rady Izby w dniu 8 października 1937 r. 


Na rok bieżący przypada jubileusz 10-lecia dzia- 
łalności Izby, to też zdajemy sobie sprawę z tego, że 
najlepszym obchodem jubileuszu będzie dalsze wzmo- 
żenie naszej działalności na mszyslkich odcinkach 
ro myśl apelu naszego Prezesa. Z natury rzeczy na czo- 
io tych zagadnień roysuwa się nasza praca m zakresie 
handlowym. Poglebienie tych stosunków staje się 
obecnie możliwe wskutek ustalenia sieci naszych ko- 
respondentów me wszystkich pra:vie krajach Ameryki 
Centralnej i Południowej. Możliwości pracy w lym 
kierunku są tak olbrzymie, że nie sposób wymieniać 
tu roszysikie metody prowadzace do celu. Z całym na- 
ciskiem pragnę natomiast podkreślić, że z okazji jubi- 
leuszu Izby zapoczątkowane zostały już prace nad roz- 
szerzeniem listy eksportowej do poszczególnych 
krajów, na których Izba rozwija swoją działalność. 
Oczymiście zdajemy sobie w pełni spraroę, że jest to 
zadanie obliczone nie na rok, korzystanie z praktycz- 
nych wyników może być przy konsekwenlnej pracy 
obliczone na lata. 


Celem dalszego zmiązania polskich sfer gospodar- 
czych z Izbą poprzez ich interesy z Ameryka będzie 
koordynowana praca ro poszczególnych sekcjach 
argentyńskiej, brazylijskiej, kubańskiej, kolumbijskiej, 
urugwajskiej, morskiej i kolonialnej, naukomej oraz 
odczytowej. Sekcje te uzupełniamy ludźmi chętnymi do 
pracy i zainteresowanymi rozmojem naszych stosun- 
kór z Ameryką. Niech mi wolno będzie poinformować 
Panów, że ro ciągu października rozpocznie się cykl 
odczytów prelekcją Ministra Mazurkiewicza o handlu 
z Argentyną. W czasie tego odczytu będą również zgło- 
szone postulaty polskich sfer handlowych w zmiązku 
z mającymi się odbyć rokomvaniami o traktat handlo- 
wy z Argentyną. Następne referaty poświęcone będą 
omamianiu najaktualniejszych zagadnień jak i tema- 


tów branżowych: wełna, skóry i t. p. Drugim będzie 
odczyt min. Grabowskiego o stos. z Brazylią a trzecim 
red. Nowackiego z Gdyni „o polski program morski” 

Wydaje się nam, że takie powiązanie interesentów, 
poza normalnymi czynnościami wykonywanymi przez 
lzbę przyczyni się do dalszego ugruntowania jej pozy- 
cji ro społeczeństwie i Izba stanie się prawdziwym my- 
ktadnikiem (ych coraz bardziej ożymwiających się slo- 
sunkór. W miarę zbliżania się momentu, w którym wy- 
bije godzina Ameryki Południowej dla Polski prace 
nasze nabierają coraz pełniejszego wyrazu co jest je- 
dynie możliwe przy tym coraz większym i pramdzi- 
mym zainteresowaniu pracami lzby ze strony poszcze- 
gólnych członków jej Rady. 

Nie potrzebuję Panów zapewniać, że w swej codzien- 
nej pracy Izba wytrwale dąży do wymiany towarowej 
za pośrednictwem naszej emigracji. 7 uwagi na jej 
strukturę zawodową nie są to jednak jak mszyscy 
wiemy rzeczy łatwe, to też każdy na tym polu osią- 
gnięty rezullat uważamy za rzecz doniosłą. 


Jeżeli chodzi o działalność arbitrażową Izby, to 
z zadowoleniem pragniemy stwierdzić, że po likwidacji 
jeszcze na wiosnę b. r. przykrych spraw między kup- 
cami zarówno polskimi jak i amerykańskimi nie do- 
chodzi do zatargów, a Izba jest najlepszym tego baro- 
metrem. Wiele bowiem firm, które nawiązało bezpo- 
średnie stosunki z chroila zatargu, szuka za:bsze naszej 
pomocy m jego likwidacji. 


Izba m stałej trosce o przygolowanie narybku dla 
stosunków polsko-amerykańskich zapowiada na rok 
bieżący bardzo ożywioną działalność na odcinku mło- 
dzieżowym. Istniejące i regularnie pracujące przy lzbie 
Koło Młodych zgłosiło ze swej strony już na 15 paź- 
dziernika odczyt p. Chabasińskiego o handlu z Amery- 
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ką Łacińską. Drugi odczyt m serii Koła Młodych mwy- 
głosi p. Olechnomicz. 


W tych marunkach obowiązkiem Izby będzie za- 
peronienie młodzieży praktyk makacyjnych, co przy 
preliminowaniu przez Radę Handlu Zagranicznego kre- 
dytómw na myjazdy zagraniczne jeszcze bardziej zachę- 
ci młodzież do pracy nad sobą i poznawania zagadnień 
amerykańskich. Dzięki kuratorowi Koła Młodych zo- 
siał przyjęty do Banku P. K. G. miceprezes K. M., 
a dalsze 2 miejsca zarezerwowane są również dla od- 
poriednich kandydatów rekrutujących 
Młodycha 


się z Kola 


Również na podkreślenie zastuguje nasza dzialal- 
ność ro zakresie kursów języka hiszpańskiego i portu 
galskiego. W roku ubiegłym prowadził ten kurs radca 
dr. Tadeusz Nieduszyński, przebywający obecnie 
ro Międzynarodowym Biurze Pracy w Genewie. Kursem 
hiszpańskim w roku bieżącym kierować będzie Mini- 
sier Mazurkiemicz. Już w dniu 14 października otwar- 
ty zostanie kurs niższy języka hiszpańskiego i wobec 
dużej ilości zgłoszeń kandydatów zaawansowanych, 
będziemy zmuszeni utworzyć wyższy kurs tego języka. 
Biuro Izby zwraca się z jrośbą do Rady o wyznaczenie 
ze swych firm i instytucji kandydatów na kurs języ- 
ka, co wydatnie przyśpieszy roziwój naszych stosunków 
z Ameryką choćby tylko m dziedzinie korespondencji 
handloroej. Kurs portugalski otworzymy za miesiąc. 

W zakresie naszej działalności propagandowej bę- 
dziemy kontynuoroaé wydawanie Biuletynu, którego re- 
gularność ukazywania się zależy wyłącznie od poparcia 
materialnego członków Izby. Z korespondencji otrzy- 
mymanej wnosimy, że Biuletyn staje się coraz bardziej 
potrzebny naszym sferom handlowym, które coraz bar- 
dziej się z nim zżywają, a co znajduje swój myraz 
1 stale wzrastającej ilości prenumeratorów. Pomijamy 
lu inny równie przyjemny dla nas fakt, że Biuletyn 
Polsko-Łacińsko-Amerykański stał się elementarzem na 
myższych uczelniach handlowych i niektórzy profeso- 
rowie wymagają przy egzaminach znajomości zagad- 
nień poruszanych na łamach Biuletynu lzby. 

Z okazji jubileuszu Izby będzie wydany specjalny 
numer Biuletynu, ro klórym zamieszczą sme ośmiad- 
czenia przedstawiciele naszego 
oraz prezydenci 


życia gospodarczego 
roszystkich republik amerykańskich. 
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jak i ministrowie pełnomocni akredytowani m Polsce, 
Numer ten będzie miał charakter uroczysty. 

Tak mygląda surogat naszego programu prac na 
najbliższą przyszłość i zdajemy sobie w pełni sprawe 
z odpomiedzialności jaka na nas ciąży przede roszyst- 
kim za rozbudowę naszej wymiany towarowej. 


Wierzymy, że powstanie nowego instrumentu prac 
lzby jakim ma być sekcja nauko.ca, o której będzie 
mora mw dalszym punkcie dzisiejszego porządku obrad 
przyczyni się jeszcze bardziej do zacieśnienia stosun- 
ków z Ameryką. Stajemy się izbą naprawdę żyma 
i pełną inicjatywy m obliczu calego długiego szeregu 
pokrewnych nam instytucji bilateralnych ro Europie. 

Tylko wspólny wysiłek zapewni nam osiągnięcie za- 
mierzonych celów a krajowi przyniesie triwałe korzy- 
ści. 

* 


* = 


Przyzroyczailiśmy się w Polsce do rozbieżności mię- 
dzy zapowiedziami i czynami, tak jak oddarona obser- 
reujemy nożyce cen artykułów rolnych i przemysto- 
ruych. Kiedy na walnem zgromadzeniu członków Izby 
liandlowej Polsko-Lacinsko-Amerykanskiej mówił pre- 
zes Izby, że m roku obecnym t. j. jubileuszowym mu- 
simy dokonać mięcej aniżeli zrobiono m ciągu dziesię- 
ciu lat poprzednich, to u niejednego z obecnych mogło 
lo budzić dźwięk pustego frazesu. Tymczasem tak nie 
jest. Nie minęło od tej chmili jeszcze pół roku, gdy po 
upłymie roakacji letnich Izba przystąpiła do pracy we 
rzmozonym tempie. 


Poza normalną działalnością ściśle handlową 
i opracowywaniem poszczególnych rynków notujemy 
regularne co miesiąc odbymane posiedzenia Zarządu 
i Rady Izby, która po wysluchaniu sprawozdania dy- 
reklora Izby aproboroala program działalności na naj: 
bliższą przyszłość, nazywając ten program programem 
rcalnej pracy, a nie błyskotliwych efektów. 

W roykonaniu tego programu odbyło się otwarcie 
roku pracy Koła Młodych odczytem p. Chabasińskie- 
go, odczyt inż. Janusza Muszyńskiego o Wenezueli, 
olroarcie nowych kursów języków hiszpańskiego i por- 
tugalskiego i odczyt ministra Graborvskiego o Brazylii. 
Jak na jeden miesiąc powakacyjny lo dostatecznie du- 
żo. 


IZBA HANDLOWA POLSKO-LACINSKO-AMERYKANSKA 


O TW 


ERA 


Z DNIEM 1-go STYCZNIA 1938 r. 
KO RE SPO N DEN CY JNE 


KURSY JĘZYKA PORTUGALSKIEGO 


ZAPISY i INFORMACJE w SEKRETARJACIE W-WA, MOKOTOWSKA 12, tel.9-22-09 
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Uroczyste otwarcie 


kursów jezyka 


W środę dnia 3 listopada 1937 r. w pięknie 
udekorowanej flagami 20 państw Ameryki 
Południowej i Centralnej sali wykładowej 
Izby Handlowej Polsko-Łacińsko-Amerykań- 
skiej odbyła się uroczysta inauguracja pierw- 
szych w Polsce kursów języka portugalskiego. 
Piękną dekorację kwiatową Izby przeprowa- 
dził Zarząd Miasta stołecznego Warszawy 
dzięki zarządzeniu Prezydenta Miasta Jana 
Pohoskiego, któremu na tem miejscu Izba 
Handlowa Polsko - Łacińsko - Amerykańska 
składa serdeczne podziękowanie. Uroczystość 
otwarcia kursów języka portugalskiego zgro- 
madziła według listy obecności ponad 300 


osób ze sfer gospodarczych i elity kulturalnej 
stolicy Polski. W uroczystości tej wzięli udział 
przedstawiciele 


Ministerstwa Spraw Zagra- 


nicznych, Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
Rady Handlu Zagranicznego R. P. i Związku 
lzb Przemysłowo - Handlowych R. P., Poseł 
Nadzwyczajny i Minister Pełnomocny Stanów 
Zjednoczonych Brazylii Jeronymo de Avellar 
Fiqueira de Mello, Charge d'Affaires Argenty- 
ny Jose A. Caballero, Konsul Generalny Bra- 
zylii Edgardo Barbedo, Konsul Generalny Ko- 
lumbii Raimondo Aguirre Agudelo, Konsul 
Stanów Zjednoczonych Wenezueli Andreas 
Paul, Orlando Varela jako przedstawiciel Po- 
selstwa Portugalii i V-Konsul Brazylii Zygmunt 
Kieszkowski. Nieobecność swą usprawiedliwi- 
li Chargć d'Affaires Meksyku José Rendon y 
Ponce i Konsul Generalny Argentyny Andreas 
Jose Wallace oraz przebywający zagranica Mi- 
nister Dr. Tadeusz Grabowski z Rio de Janei- 


l'ragment sali. Przy stole prezydjalnym od lewej prof. Josita Kalmusoroa, dyr. Izby Marian Wojdyllo, mało- 

widoczny Konsul Generalny Brazylii Edgardo Barbedo, charge d'att. Argentyny José Caballero, przema- 

ruia stojąc Minister Brazylii de Mello, dalej widoczni Prezes Izby nacz. dyr. Emil Modrycki, b. Marszatek 

Senatu prof. Julian Szymański, Minister Władysław Mazurkiewicz, Radca MSZ. Mieczysław Babiński i rad: 
ca M. P. i H. dr. Wiktor Rosiński. 
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ro i Kapitan Pedro Rocha, radca handlowy Po- 
selstwa Brazylijskiego. 

Podniosłą uroczystość zagaił prezes Izby 
Handlowej Polsko - Łacińsko - Amerykańskiej 
Emil Modrycki, wygłaszając następujące prze- 
mówienie: 

W czasach, gdy rynki europejskie coraz 
bardziej się zwężają i stają się mniej dostępne 
dla naszego eksportu, Izba Handloroa-Polsko- 
Łacińsko-Amerykańska spotęgowała bardzo 
roydatnie dynamikę smej pracy ro kierunku 
przyczynienia się do namiązania mzględnie 
wzmocnienia bezpośrednich stosunkóro gospo- 
darczych Polski z krajami Ameryki Południo- 
mej. Dzisiaj m dużej mierze Bank P. K. O. 
i polska linia okrętowa Gdynia — Ameryka 
toruja drogę naszemu eksportoroi do Ameryki 
Poludniorvej, a zwłaszcza do Argentyny, Bra- 
zylii i Urugwaju. Z krajów potudnioroo-ame- 
rykańskich po Argentynie najpojemniejszym 
rynkiem dla polskiego eksportu jest Brazylia. 

W prawdzie jednym z najskuteczniejszych 
środków propagandy naszych produktóro za- 
granicą jest demonstracja próbek i cen na mię- 
dzynarodoroych roystaroach i targach, lecz 
musimy pamiętać, że nie mniej ważnym środ- 
kiem propagandy naszych towarów rozglednie 
naroiazania bezpośrednich stosunków z od- 
biorcami jest oferta rozględnie list napisany 
ro języku odbiorcy. To jednak wymaga zna- 
jomości języka danego kraju. Niejednokrotnie 
Państroowy Instytut Eksportowy stmierdzał 
fakt roysytania przez polskich eksporteróro 
korespondencji mzględnie ofert zredagoroa- 
nych m niezrozumiałym dla odbiorcy języku 
(zazmuczaj niemieckim). Oferty te pozostawa- 
ły bez odpomiedzi. 

Izba Handlowa  Polsko-Łacińsko-Amery- 
kańska oprócz swych bieżących pionierskich 
prac ściśle handloroych, oprócz urządzania 
wykładów i studiów dotyczących krajóro 
Ameryki Centralnej i Południorej, prowadzi 
kursy języków, z których kurs języka hisz- 
pańskiego cieszy się już nader liczną frekroen- 
cją. 

Dzisiaj mam zaszczyt otworzyć pierroszy 
kurs języka portugalskiego, który jest ko- 
nieczny nie tylko dla sfer gospodarczych, za- 
interesowanych ro stosunkach handloroych 
z Brazylią, lecz róronież dla szerokiej inteli- 
gencji, która pragnie poznać ten piękny i bo- 
saty język. 

Jestem przekonany, że kursy le przyczy- 
nią się do wzajemnego zbliżenia się obu naro- 
dór nie tylko pod mzględem gospodarczym, 
ale róroniez i kulturalnym. 

Inaugurując pierroszy kurs języka porlu- 
galskiego, witam serdecznie przedstarviciel: 
Ministerstroa Spraro Zagranicznych i Minister- 
stwa Przemyslu i Handlu, mitam serdecznie 
przedstaricieli państw zaprzyjaźnionych, 
a przede roszystkim Pana Konsula Generalne- 
go Brazylii, Pana Konsula Generalnego Ko- 


lumbii i Pana Konsula Generalnego Wenezue- 
li, witam  przedstamicieli sfer finansowych 
i gospodarczych, szanownych gości, biorących 
udziai w inauguracji, stuchaczy kursóm, oraz 
młodzież skupioną w ramach organizacji na- 
szej lzby. 

Następnie Prezes Modrycki wygłosił dłuż- 
sze powitanie w języku francuskim, skierowa- 
ne do reprezentatów państw Ameryki Połud- 
niowej, zapraszając do stołu prezydialnego 
przedstawicieli Minisierstwa Spraw Zagra- 
nicznych—radcę dr. Mieczysława Babińskiego. 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu — radcę dr. 
Wiktora Rosińskiego oraz Ministra Brazylii, 
Ministra Argentyny i Konsula Generalnego 
Brazylii, tudzież Prezesa lowarzystwa Pol- 
sko-brazylijskiego, b. marszałka Senatu Prof 
Dr. Juliusza Szymańskiego. Po zajęciu miejsce 
przy stole prezydialnym Prof. Josita Kalmu- 
soma przettumaczyla na język portugalski 
przemówienie Prezesa Modryckiego. 

Następnie zabrał głos w swym ojczystym 
języku Poseł Nadzwyczajny i Minister Pełno- 
mocny Stanów Zjednoczonych Brazylii w 
Warszawie Jeronymo de Avellar Figueira de 
Mello. Gorąco oklaskiwane przemówienie Mi- 
nistra de Mello przetłumaczył na język polski 
Dyrektor Izby Marian W ojdyłło. 


MOW A MINISTRA BRAZYLII DE MELLO. 


Panomie Przedstawiciele Rządu Polskiego, 
Panie Chargé d'Affaires Argentyny, Panie 
Konsulu Generalny Brazylii, Panie Konsulu 
Generalny Kolumbii, Panie Konsulu Stanów 
Zjednoczonych Wenezueli, Panie reprezentan- 
cie Poselstwa Portugalskiego, Panie Prezyden- 
cie Izby Handlowej Polsko-Łacińsko-Amery- 
kańskiej, Panie Dyrektorze Izby, Szanorone 
Panie, Panomie! 

Piękną ideę i świetną inicjalyroe rmproroa- 
dza m czyn dzisiejsza inauguracja sześcio- 
miesięcznego kursu języka  porlugalskiego, 
który, ro tak dobrej chmili zdecydoroala sie 
utworzyć Izba Handlowa Polsko-Łacińsko- 
Amerykańska m Warszawie. Z tego powodu 
składam moje najzyrosze i najszczersze uzna- 
nie. 

Wydaje mi się słusznie, że ten kurs języka 
portugalskiego będzie najwydatniejszym spo- 
sobem lepszego porozumienia między dwoma 
zaprzyjaźnionemi państroami, Brazylią i Pol- 
ską, a dla rozwoju wymiany kulturalnej i han- 
dlowej będzie jeszcze jednym ogniwem m sil- 
nym łańcuchu uczuć je łączących. 

Na miejscu będzie podkreślić, że język por- 
tugalski obok innych łacińskich pokrewnych 
jak: francuski, hiszpański, rołoski i rumuński, 
ma swój rolasny charakter, lecz zarazem łączy 
je wspólne łacińskie pochodzenie i podobień- 
stroa zrodzone z tego samego pnia. 
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Rozmijał się piękny język portugalski 
olrzymujac nowe elementy luzytańskie, taciń- 
skie, arabskie i prowansalskie, które go uzu- 
pełniły: przez podróżników zaś portugalskich 
rozpowszechniony został mw Afryce, Azji, 
Oceanii i Ameryce, gdzie utrzymał się aż do 
dzisiejszego dnia, jako pomnik mielkich 
i sławnych czynów unieśmiertelniających imię 
portugalskie. 

Obok 6 milionów osób mówiących języ- 
kiem portugalskim ro Europie, Afryce, Azji 
i Oceanii, 50 milionów mómi nim m Brazylii. 
C'o przedstawiać będzie m niedalekiej przy- 
szlogc cała ta masa 56-milionorva, zrozumie- 
my, biorąc pod uwagę matematyczne podrva- 
janie się ludności co trzydzieści lat, czego do- 
wodzą spisy ludności brazylijskiej od roku 
1856. W 1967 roku a mięc za 30 lat bez wątpie- 
nia przeszło sto milionów ludzi mówić będzie 
językiem portugalskim: sama tylko Brazylia 
na sroojem terytorium wynoszącym 8 milio- 
nóro i 480 tysięcy kilometrów kwadratowych 
będzie miała m roku 1967 — 100 milionów 
mieszkańców. 

Szanowni Słuchacze półrocznego kursu ję- 
zyka portugalskiego! 

Bedziecie uczyć się portugalskiego; poko- 
nacie trudności władania nim, powoli odkry- 
rwać będziecie bogactwo stóro, roytrvornosé bu- 
lowy zdań wzorowanej na lacińskiej, plasty- 
kę artystyczną, klóra z niego czyni wiernego 
royraziciela piękności literackiej, jego przysto- 
sowanie do polrzeb dzisiejszego żucia, tak jak 
i dla tych, które stworzy jutro. 

Uczcie się i kultyroujcie mowę portugalską 
z odrobiną tego uczucia, jakie macie dla roa- 
szego języka ojczystego, będącego m historii 
wraz z religią katolicką, tym puklerzem, któ 
ry odparł zwycięsko wszelkie, pozornie niepo- 
konane ataki jakim przeciwstawiać się musiat 
Naród Polski. 

Z zamiłowaniem uczcie się mego języka 
portugalskiego, języka odziedziczonego przez 
Naród Brazylijski po swoich przodkach Por- 
tugalczykach, języka, który roraz z religią ka- 
lolicką zawsze ro jedności utrzymywał i utrzy- 
m.ymać będzie majesiatyczny i niepodzielny 
blok tego amerykańskiego kolosa, któremu na 
imię Brazylia. 

Za te Wasze dobre chęci poznania mego ję- 
zyka już z góry Wam dziękuję, tak ro swoim 
imieniu jak i tu obecnego naszego oficjalnego 
przedstawicielstroa dyplomatycznego i konsu- 
larnego. 

Panie Prezydencie, 

Panie Dyrektorze, 

Panomie Czlonkowie Izby Handlorvej Pol- 
sko-Łacińsko-Amerykańskiej! 

Jestem Wam głęboko rodzięczny za za- 
szczyl okazany mi przez zaproszenie mnie do 
roziecia udziału m tej uroczystości tak sympa- 
tycznej i wymomnej: korzystając z lego za- 
proszenia przybyć tu chciałem zarórono jako 
Minister i Poseł Brazylii i jako lojalny przyja- 


ciel szlachetnego i zaprzyjaźnionego narodu 
polskiego. 


Przemówienie Ministra de Mello przyjęli 
zebrani długotrwałą burzą oklasków. Z kolei 
w języku hiszpańskim i portugalskim w te 
słowa przemówił do gości amerykańskich Wi- 
ceprezes Izby Minister Władysław Mazurkie- 
micz: 

Dziękuję serdecznie Waszej Ekscelencji 
io imieniu Izby Handlowej Polsko-Łacińsko- 
Amerykańskiej za tak mile słowa wypomie- 
dziane z okazji dzisiejszej inauguracji kursóro 
ięzyka portugalskiego. Ma rację Wasza Eksce- 
lencja, mómiąc, iż te kursy będą stanowily do- 
skonały środek dla lepszego poznania się 
dmóch zaprzyjaźnionych państw — Brazylii 
i Polski. Z tego też powodu Izba Handlorva 
Polsko - Łacińsko - Amerykańska pracująca 
aktywnie nad zacieśnieniem wzrastających 
obrotów handlowych pomiędzy Polską a kra- 
jami Ameryki Łacińskiej, rozumiejąc donio- 
sle znaczenie jakie posiada znajomość języka 
dia rozwoju tych stosunkóm, organizuje kursy 
języka porlugalskiego i hiszpańskiego. 

Przed kilku dniami odbyła się inauguracja 
kursu języka hiszpańskiego. dzisiaj przy mi- 
łum nam udziale Waszej Ekscelencji, Panie 
Ministrze oraz przedstarvicieli krajów zaprzy- 
jaźnionych i naszych wladz państwowych na- 
stępuje otwarcie kursu języka portugalskiego. 

Życzliwe przyjęcie z jakim spotkała się ta 
inicjatywa ro sferach handlorych i rosród 
mlodziezy polskiej, sprawia nam duże zado- 
wolenie, gdyż stwarza dowód zainteresowania 
istniejącego ro Polsce m stosunku do krajów 
moroy hiszpańskiej i portugalskiej. 

Nie tylko jednak mielka i już tradycyjna 
sympatia i przyjaźń m stosunku do Brazylii, 
Portugalii pobudza nas do poznania pięknego 
języka Camoesa lecz poważne interesy istnie- 
jace pomiędzy naszymi krajami, które spra- 
miają iż znajomość języka porlugalskiego od- 
pomiada istotnym potrzebom i celom prak- 
lycznym. 

Mamy m Brazylii — lym mielkim i szla- 
chetnym kraju, gdzie młaśnie miałem przy- 
jemność rozpocząć swoją karierę dyploma- 
tyczną, zachowując o nim najlepsze wspom- 
nienia, więcej niż 200 tysięcy Polakóm i osób 
pochodzenia polskiego, którzy mieszkają tam 
zadomoleni, korzystając z gościnności tej buj- 
nej ziemi, posiadamy już wymianę handlową 
dość znaczną, potrzebujemy przeto ludzi, któ- 
rzy potrafią konitynuować już rozpoczete 
dzieło i uczynić je bardziej donioslym. 

Z tego to powodu powinniśmy uczyć się je- 
zyka portugalskiego, tym samym dając też 
wyraz naszemu uznaniu dla Portugalii. pel- 
nego chwały narodu, z którym nasze stosunki 
sa róroniez bardzo serdeczne. 

Kończę, dziękując gorąco za obecnosé Wa- 
szej Ekscelencji, Panie Ministrze i Konsuloroi 
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Generalnemu Brazylii i jestem przekonany, iż 
osobisty kontakt pomiędzy Izbą Hand!ową 
Polsko-Łacińsko-Amerykańską a dostojnymi 
reprezentantami zaprzyjaźnionych państw lu 
obecnych będzie miał charakter trwały i że 
będziemy mogli liczyć zarosze na współpracę 
i pomoc Szanownych Panóm. 

Następnie Dyrektor Izby Marian Woidylło 
odczytał otrzymany przed chwilą list Chargć 
d'Affaires Portugalii Freire de Andrade: 

-Panie Dyrektorze! 

Było moim zamiarem i moim pragnieniem 
mziać udział w inauguracji kursu języka por- 
tugalskiego organizowanego pod auspicjami 
Izby Handlowej Polsko-Łacińsko-Amerykań- 
skiej i jej Szanoronej Dyrekcji, która odbędzie 
sie dzisiaj w siedzibie Izby. 

Niestety ciężka żałoba, która dotknęła 
mnie bardzo niedarono i która głęboko mną 
mstrząsnęla, uniemożliwia mi branie udziału 
m tej interesującej manifestacji zacieśniania 
się stosunków handlowych i kulturalnych 
między Polską, Portugalią i tym pokrewnym 
mielkim narodem z za morza. 

Pomimo tego chciałbym dołączyć się w 
moim imieniu m imieniu mojego Narodu i w 
imieniu Rządu, który mam zaszczyt reprezen- 
loroaé do tej uroczystości. 

Panie Dyrektorze, składam moje najszczer- 
sze życzenia. aby ten kurs dał pożyteczne wy- 
niki dla lepszej wspólpracy między tymi trze- 
ma państwami". 

W imieniu Towarzystwa Polsko - Brazylij- 
skiego w Warszawie b. Marszałek Senatu 
Prof. Szymański, honorowy prezes Światowe- 
ge Związku Polaków z Zagranicy złożył Izbie 
Handlowej Polsko - Łacińsko - Amerykań- 
skiej najlepsze życzenia z okazji tak doskona- 
łego zorganizowania pierwszych w Polsce kur- 
sów języka portugalskiego. Rola Izby w tej 
dziedzinie jest tem większa, że nawet rząd 
portugalski ze względów budżetowych zmu- 
szony był zlikwidować jedyny w Polsce lekto- 
rat tego języka na Uniwersytecie Warszaw- 
skim i luke tą wypełnia właśnie śmiała inicja- 


tywa Izby. W końcu Marszałek Szymański 
wyraził Ministrowi Brazylii wdzięczność za 
gościnę jakiej doznają nasi bracia na tej bo- 
gatej i żyznej ziemi, na której sam spędził dłu- 
sie lata. 

Po przemówieniu Marszałka Szymańskie- 
go prezes Izby Modrycki wręczył absolwen- 
tom zeszłorocznego kursu języka hiszpańskie- 
go świadectwa, które otrzymali: 

Janina Bońkoroska, Anna Chlipalska, Hen- 
ryk Guterman, Ludwik Hoppe, Bosdan Kono- 
packi, Karol Konopacki, Edmund Maieroski, 
Stefan Markusfeld, Kazimierz Szalkoroski, Ja- 
droisa Srodkoroska, Helena Russanoroska, Ma- 


ria Rozenberg, Roman Ujma, Edmard Wiecko, 
Ireneusz Zbrzeźniak. 


Każdego z absolwentów uczestnicy tej 
podniosłej uroczystości przy otrzymywaniu 
świadectw gorąco oklaskiwali. W imieniu 
kursistów przemówił do Władz Izby głęboko 
wzruszony pan Konopacki — ojciec, wyraża- 
jąc podziękowanie za podjęty trud zorganizo- 
wania kursów. Nadmienił, że zadanie bedzie 
spełnione, gdy absolwenci którzy obecnie 
wszyscy bez wyjątku uczęszczają na kurs 
wyższy języka hiszpańskiego prowadzony po 
raz pierwszy w tym roku przez lzbę zajmą 
pionierskie stanowiska w handlu w krajach 
Ameryki Łacińskiej. 

Warto przy tej okazji nadmienić, że jedy- 
nie czwarta część z pośród zapisanych w roku 
ubiegłym ukończyła kurs z wynikiem dodat- 
nim. 

Wykładem Prof. Josity Kalmusorej o po- 
chodzeniu i znaczeniu języka portugalskiego. 
który nasi Czytelnicy znajdą na innem miej- 
scu „Biuletynu“ zakończyła się ta podniosła 
i sympatyczna uroczystość, która przemieniła 
się w spontaniczną manifestację serdecznej 
przyjaźni Polski z państwami Ameryki Po- 
łudniowej i Centralnej. 


TOWARZYSTWO HANDLU 
ZAMORSKIEGO SKÓRAMI 


SPÓŁKA AKCYJNA 
GDYNIA 


ŚWIĘTOJAŃSKA 68 


EKSPORT I IMPORT SKÓR SUROWYCH 
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OPINJE BRAZYLII O DZIAŁALNOŚCI IZBY 


W związku z otwarciem pierwszych w Polsce kursów języka portugalskiego wymie- 


niona została między Izbą Handlową Polsko-Łacińsko-Amerykańską i czynnikami brazy- 
lijskiemi wstępna korespondencja utrzymana w tonie bardzo serdecznym. Z uwagi na jej 
treść przytaczamy w całości w tłumaczeniu na język polski opinie nadesłane na ręce Dy- 
rektora Izby Mgr. Mariana Wojdyłło. 


POSELSTWO STANÓW ZJEDNOCZONYCH BRAZYLII 
Nr. 33. 
Wielce Szanowny Panie Dyrektorze 


Izby Handlowej Polsko - Lacinsko - Amerykańskiej, 


Mam zaszczyt poimierdzić odbiór pisma z dnia 26 października b. r., w którym Pan 
był tak uprzejmy zawiadomić mnie, że Izba Handlowa dążąc do stałego rozwoju zarówno 
stosunków handlowych jak i kulturalnych, a co za tem idzie i do zbliżenia politycznego 
Brazylii z Polską, postanowiła utworzyć półroczny kurs języka portugalskiego. 

Dziękuję za uprzejme zawiadomienie i wyrażam najszczersze i najżymsze uznanie 
dla tak doniostego kroku uczynionego ro celu lepszego porozumienia między Polska a Bra- 
zylią, jakim będzie półroczny kurs języka portugalskiego, którego inauguracja odbędzie się 
m dniu 3-go listopada. Zapewniam Pana, Panie Dyrektorze, że czuję się bardzo szczęśliwy 
mogąc być obecnym na tej uroczystości i przemómić do słuchaczy. 


Nr. 34. 


Jeronymo de Avellar Figueira de Mello, Minister Pełnomocny Brazylii w Warszawie, 
pozdrawia Pana Mariana Wojdyłię, Dyrektora Izby Handlowej Polsko - Łacińsko - Amery- 
kańskiej i w załączeniu przesyła kopie przemówienia, które wygłosi z okazji inauguracji 
kursu języka portugalskiego w [zbie Handlowej. 


Również Konsul Generalny Stanów Zjednoczonych Brazylii w Warszawie Edgardo 
Barbedo w liście z dnia 29.X.1937 za Nr. 262 napisał: 


Panie Dyrektorze Izby Handlorej, 


Z prawdziwą radością otrzymalem list, wyslany do mnie dnia 26 b. m. z którego do- 
wiedziałem się o otwarciu kursu języka portu zalskiego w siedzibie tej Izby Handloroej. 

Za skromnie mówi Pan „łącząc się“ z rozwojem stosunków handlowych, politycz- 
nych i kulturalnych. Nie. Kurs języka portugalskiego jest decydującym krokiem ro zacie- 
śnieniu stosunków między temi dwoma państwami złączonemi starą przyjaźnią. 

Składając serdeczne życzenia z powodu tak szczęśliwej inicjatyroy. 


pozostaję szczerze oddany 


(—) EDGARDO BARBEDO 
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Serdeczna manifestacja przyjaźni 


Polski, Argentyny, Brazylii 
z udziałem naszej sojuszniczki Rumunii 
Otwarcie sekcji naukowej — Odczyt ministra Grabowskiego 


W dniu 16 listopada b. r. otwarta została 
uroczyście sekcja naukowa Izby Handlowej 
Polsko-Łacińsko-Amerykańskiej. Uroczystość 
połączona została z obchodem święta narodo- 
wego ogłoszenia konstytucji republiki Sta- 
nów Zjednoczonych Brazylii. 


Wielka sala naszej 
z trudem mogła pomieścić tylko część przyby- 
tych. 


Wśród obecnych około 500 osób zauważy- 
liśmy licznych przedstawicieli naszego M. S. 
Z., Ministerstwa Przemysłu i Handlu i Mini- 
sterstwa Skarbu, licznych przedstawicieli sfer 
gospodarczych, politycznych i intelektual- 
nych. W pierwszych rzędach zasiedli Prezes 
P. K. O. dr. Henryk Gruber, minister Argen- 
tyny Rodolfo Frevre, minister Brazvlii Jero- 
nymo de Avellar Figueira de Mello, minister 
Rumunii Aleksander Duilio Zamfirescu, Char- 
gć d'Affaires Portugalii Freire de Andrade, 
radca Poselstwa Argentyńskiego Jose Caballe- 
ro. radca Poselstwa Król. Rumunii Mikołaj 
Dimitrescu i radca Handlowy Rumunii Ion 
Floru, Sekretarz Pos. Brazylijskiego Orlando 
Arruda, konsul. generalni: Argentyny Jose 
Wallace, Brazylii Edgardo Barbedo, Wenezue- 
li Andres Paul, konsul brazvlijski Zygmunt 
Kieszkowski oraz liczni konsulowie honorowi 
Amervki i Portugalii, Jego Magnificencja Rek- 
tor Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego prof. dr. 
Włodzimierz Antoniewicz i dyrektor Świato- 
wego Związku Polaków z Zagranicy Stefan 
Tenartowicz i władze naszej Izby. Pan wice- 
premier i minister skarbu inż. Eugeniusz 
Kwiatkowski, członek honorowy Izby, był re- 
prezentowany przez swego delegata. 


izby multilateralnej 


Zebranie zagaił Prezes Rady Izby p. Emil 
Modrvcki, wygłaszając następujące przemó- 
wienie: 

„Nawiązanie i posłebienie bezpośrednich 
stosunków handlowych z rynkami Ameryki 


Laciúskie; jest jedną z najważniejszych 
aktualnych spraw polskiej polityki handlo- 
wej. 

Nasze sfery gospodarcze może niedostatecz- 
nie jeszcze doceniają ogromnego znaczenia 
tych rynków zarówno dla teraźniejszości jak 
i przyszłości polskiego handlu. 


Jestem przekonany, że pionierskie wysilki 
Izby Handlowej Polsko-Łacińsko-Amerykań- 
skiej przyczynią się do spopularyzowania 
tych ważnych zagadnień w naszym społeczeń- 
stwie“. 

Powyższe słowa skreślił Pan Minister Prze- 
mysłu i Handlu Antoni Roman na łamach na- 
szego Biuletynu. 


Izba Hadlowa Polsko-Łacińsko-Amerykań- 
ska popularyzowała dotychczas to zagadnie- 
nie przez urzadzanie sporadycznych odezytów 
i wydawnie wlasnego Biuletynu. 


W roku bieżącym, gdy praca nasza dozna- 
ła znacznego nasilenia, przyszliśmy do przeko- 
nania, że dla naukowego badania zagadnień 
tyczących się Ameryki Południowej, oraz spo- 
pułaryzowania tych zagadnień w naszym spo- 
łeczeństwie, należy powołać do życia osobną 
komórkę organiczną, a tą komórką właśnie 
jest sekcja naukowa. 


Sekcja naukowa będzie wiec instrumentem 
Izby dla pogłębiania i szerzenia wiedzy o Ame- 
rvce Południowej nie tvlko w sferach zainte- 
resowanvch. lecz również w szerszych sferach 
społeczeństwa. 


Sekcja naukowa ujmie w ścisłe i celowe ra- 
my program swej pracy, uwzgledniatac 
w pierwszym rzedzie zagadnienia 
i aktualne, potrzebne dla polityki gospodar- 
czej naszego Państwa. 


pilne 


Sekcja naukowa bedzie ośrodkiem nauko- 
wym dla innvch sekcii Izby. a zwłaszcza dla 
argentyńskiej i brazylijskiej. 


Nip? 
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Pozatym sekcja ta czuwać będzie nad pro- 
gramem prac młodych naszych handlowców. 
zjednoczonych w Kole Młodych przy Izbie. 

Muszę wyjaśnić, że Izba nasza jest jedyną 
izbą bilateralną, która zajmuje się dokształca- 
niem młodych fachowców i przygotowuje ich 
dla prac pionierskich na terenach Południowej 
Ameryki. 


Pozatym lzba uruchomiła już kursy języ- 
ków obcych, zwłaszcza języka hiszpańskiego 
i portugalskiego, które to kursy, wskutek na- 
der niskich opłat dostępne są dla szerokich 
sfer inteligencji. Kursy te cieszą się liczną 
irekwencją i dziś posiadają ponad 160 słucha- 
czy. 


Sekcja naukowa przyczyni się do zbliżenia 
nas do tych krajów Południowej Ameryki, 
które dziś jeszcze są nam mało znane. Przy- 
czyni się tym samym do powiększenia wymia- 
uy towarowej między Polska i krajami Połud- 
niowej Ameryki. Przyczyni się do wynalezie- 
nia nowych rynków zbytu dla naszej produk- 
cji przemysłowej, zwłaszcza w obecnym cza- 
sie skoro rynki inne, szczególnie europejskie 
czem raz więcej się zwężają. Również przy- 
czyni się do zbliżenia kulturalnego Polski 
i krajów Ameryki Południowej i pogłębienia 
wzajemnych sympatii. 

Sekcja naukowa stanie się prawdziwą po- 
mocą dla Izby w jej pracach pionierskich. 
Wiemy, że „za banderą idzie handel“. W na- 
szej ekspansji zamorskiej zwłaszcza argentyń- 
skiej przed banderą polską wszedł na rynki 
zamorskie Bank P.K.O., jako pierwsza polska 
instytucja finansowa, i to nie tylko jako insty 
tucja oszczędnościowo-przekazowa i opiekuń- 
cza dla emigracji polskiej, lecz jako instytucja 
handlowa i clearingowa dla obrotów między 
Polską i Argentyną. 

Następnie dopiero okręty Linii Gdynia — 
Ameryka zaczęły docierać do Brazylii, Monte- 
video i Argentyny. 

Wszystko to jednak stanowi właściwie za- 
ledwie początek. W tym bowiem wielkim za- 
gadnieniu ekspansji gospodarczej brak nam 
na tamtejszych terenach ludzi. jako przedsta- 
wicieli naszego handlu i przemysłu, i w tym 
celu Izba nasza skierowuje swoje dążenia, by 
ludzi tych znaleźć, wykształcić, względnie do- 
kształcić i wysłać w teren. 


Jestem przekonany, że Sekcja naukowa 
swe zadanie, zwłaszcza, że 
kierownictwem 


spełni należycie 
pozostaje pod wytrawnym 
b. długoletniego Ministra Pełnomocnego i Po- 
sła Nadzwyczajnego R. P. w Buenos Aires 
p. Mazurkiewicza. 


Inaugurując dzisiaj sekcję naukową, mam 
zaszczyt powitać przedstawicieli Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych, Skarbu, Przemy- 
słu i Handlu, mam zaszczyt gorąco powitać 
Członka Honorowego naszej Izby Doktora 
Henryka Grubera, witam serdecznie przedsta- 
wicieli zaprzyjaźnionych państw, a w szcze- 
Panów Ministrów Pełnomocnych 
Argentyny, Brazylii i Rumunii, Pana Chargć 
dAffaires Portugalii, Radców  Poselstwa 
1 Konsulów Generalnych Argentyny, Brazylii, 
Kolumbii, Rumunii i Wenezueli, witam sza- 
nownych gości, którzy raczyli przybyć na na- 
szą uroczystość. 


gólności 


Składam wyrazy podzięki Panu Ministro- 
wi Pelnomocnemu Grabowskiemu, który jako 
prelegent przyczyni się do uświetnienia na- 
szej dzisiejszej uroczystości. 

Kończąc, przytoczę słowa naszego Członka 
Honorowego, skierowane do Izby na łamach 
Biuletynu w roku 1934: „Mam nadzieję, że po- 
żyteczna inicjatywa Izby stworzy pomost mię- 
dzy Polską a państwami Ameryki Południo- 
wej i przyczyni się do szerokiej ekspansji na- 
szego handlu zamorskiego“. 

Izba Handlowa Polsko-Laciúsko-Amery- 
kańska przez nawiązanie stosunków z całym 
szeregiem państw Ameryki Południowej stwo- 
rzyła pomost, a obecnie sekcja naukowa po- 
most ten rozszerzy, wzmocni i utrwali. 


Po ukończeniu przemówienia Prezes Rady 
Izby powitał w języku francuskim przedsta- 
wicieli państw zaprzyjaźnionych i zaprosił do 
stołu prezydialnego p. Prezesa Pocztowej Ka- 
sy Oszczędności Dr. Henryka Grubera, jako 
członka honorowego lzby, p. Ministra Pełno- 
mocnego Brazylii Jeronymo de Avellar Ii- 
gueira de Mello i p. Ministra Tadeusza Gra- 
bowskiego. 

Następnie życzenia spowodu wspaniałego 
rozwoju Izby Handlowej Polsko-Laciúsko- 
Amerykańskiej złożyli w języku portugal- 
skim Minister Brazylii de Mello, hiszpańskim 
Minister Argentyny Freyre i po francusku Mi- 
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nister Rumunii Zamfirescu. Odpowiedział im 
w języku portugalskim i hiszpańskim Wice- 
prezes izby Minister Mazurkiewicz. 

Usią uroczystosci staf się doskonały w tre- 
ści i znakomity w ujęciu odczyt na temat 
„brazylia dzisiejsza 1 jej stosunek do Polski 
1 Folakow , ktory z wielką swadą wygłosi 
Posei Nadzwyczajny i Minister Feinomocny 
R. P. w Kio de Janeiro dr. Ladeusz Grabowski 

len niezwykle ciekawy odczyt zamiesci- 
my ze Wzgledow technicznych na podstawie 
stenogramu w najbiizszym numerze , biulety- 
nu” tymczasem ograniczamy się do jego 
streszczenia. 

Prelegent po wstępie podkreślającym pięk- 
no Brazylii w krótkim syntetycznym wykia- 
dzie przedstawił obraz dzisiejszej Brazylii 
w trzech protilach: 

1) politycznym, uwypuklając doniosłe zna- 
czenie ostatnich zmian sytuacji politycznej 
i wystąpienia na arenę publiczną nowych sil 
w postaci organizacji integralistów; 

2) ekonomicznym, przedstawiając wybitnie 
dodatni bilans handlu zagranicznego Brazylii 
z państwami świata. Znakomity prelegent 
uwzględnił w szczególności stosunki z Polską 
przyczym biorąc pod uwagę istniejące jeszcze 
niedomagania i braki w organizacji naszego 
handlu zagranicznego wskazał na konkretne 
sposoby naprawienia tych braków w dziedzi- 
nie organizacyjnej i finansowej, a nawet za: 
wodowego przygotowania agentów. Po krótce 
dotknął trzeci profil ludnościowy, poruszając 
zagadnienia emigracyjno-kolonizacyjne i pod- 
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kreślił wysoce humanitarne i życzliwe usto- 
sunkowanie się Rządu i społeczeństwa brazy- 
lijskiego do polskiego rolnika. 

£ drugiej strony uwypuklił Minister Gra- 
bowski doniosią rolę pioniersko-cywilizacyjną 
tegoż rolnika na odiegiych terenach tak zwa- 
nego interioru brazylijskiego. Zakonczyi przy- 
pomnieniem Jak dawne 1 serdeczne są stosunki 
poutyczne 1 kulturalne między Polska a Bra- 
zyha, która była pierwszym panstwem na kon- 
tynencie poludniowo-amerykanskim witaja- 
cym odrodzone Fanstwo Polskie z calym entu- 
zjazmem już w listopadzie 1918 roku i w ca- 
lym szeregu aktów międzynarodowych dawa- 
la i daje do dzisiaj wyraz swojej szczerej przy- 
jaźni dla Narodu Folskiego, znajdując rowno- 
cześnie ten sam jeżeli nie większy oddzwięk 
w dome Kządu i społeczeństwa pulskiego. mi- 
nister Grabowski podkreślił z naciskiem, że 
my z całą sympatią i życzliwością utrzymuje- 
my stosunki z naszymi przyjaciółmi bez 
względu na to jaką formę rzadzema się we- 
wnętrznego i organizacji społecznej dane 
państwa u siebie stosują. 

Ústatniemi słowy w języku portugalskim 
zwrócii się Minister Grabowski do swego ko- 
legi Posta brazylijskiego w Warszawie I'1guei- 
ro de Mello z serdecznym życzeniem, iż w tak 
korzystny sposób rozpoczął swoje urzędowa- 
nie na tereme Polski w celu jaknajwiększego 
zacieśnienia węzłów przyjaźni i współpracy 
gospodarczej między obu krajami — oraz 
z życzeniami pod adresem Brazylii z okazji mi- 
nionego święta tej największej republiki po- 
łudniowo-amerykańskiej, by ostatnie przesile- 
nie jakie przeżywa Brazylia było nowym eta- 
pem do wzmocnienia jej potęgi polityczno go 
spodarczej i jedności narodowej. 

Niezwykle interesujący odczyt Ministra 
Grabowskiego zebrani przyjęli długotrwałą 
burzą oklasków. 

Następnie przewodniczący sekcji nauko- 
wej Izby Handlowej Polsko-Laciúsko-Amery- 
kańskiej długoletni Poseł R. P. w Argentynie 
Minister Władysław Mazurkiewicz mówił o za- 
daniach sekcji. 

Zebranie w Izbie Handlowej Polsko-Łaciń- 
sko-Amerykańskiej stało się spontaniczną ma- 
nifestacją gorącej przyjaźni polsko-brazylij- 
sko-argentyńskiej z udziałem naszej sojusz- 
niczki Rumunii. 
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Bilans pracy Kola Miodych 


W dniu 7 listopada b. r. odbyło się roalne zebranie 
Koła Młodych przy Izbie Handlowej Polsko-Łacińsko- 
„lmerykańskiej. 

Zebranie otworzył prezes Koła, Stanistaro Zebrom- 
ski, witając obecnych: prezesa Izby Emila Modryc- 
kiego, wiceprezesa b. posta nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego R. P. m Buenos Aires Władysława Ma- 
zurkiewicza, dyrektora lzby Mariana Wojdyłło i licz- 
nie przybyłych na członków miejscowych 
Koła. 

Na zaproszenie prezesa Koła przewodnictwo zebra- 
nia objął prezes Emil Modrycki. Protokułował p. Leon 
«indrzejoroski. Obejmując przewodnictwo Zebrania 
prezes Modrycki wygłosił przemówienie na temat 
wzajemnego stosunku Izby do Koła. 


zebranie 


Podkreślił duże zainteresowanie Izby działalnością 
koła, jej pełną gotowość do przyjścia z pomoca mate- 
rialna i fachową tej młodzieży, która przez pozytyw- 
ną prace, podkreśliła właściwy t. j. naukowy charak- 
ter Koła i pragnie wnieść dorobek ze swej pracy mw roz- 
woju ekspansji polskiego handlu zagranicznego. 

Skolei zabrał głos Min. Władysław Mazurkiericz, 
uwydatniając wielką chłonność rynku poludnioroo- 
amerykańskiego i jego znaczenie dla naszego handlu 
zamorskiego. W dalszym ciągu omóroil zadania Sekcji 
Naukowej Izby, która pod jego kierownictwem roz- 
pocznie systematyczne badanie zagadnień handlu Pol- 
ski z Ameryką Łacińską, dążąc do jego rozwoju 
ı uspraronienia. Minister wita z radością przedstari- 
cieli polskiej młodzieży, która walczy o stuszne prawa 
i dąży do konkretnego rozwiązania problemóro gospo- 
darczych Polski. 


Następnie prezes Koła Stanislaw Żebrowski złożył 
następujące sprawozdanie z działalności Zarządu Ko- 
ła Młodych za rok ubiegły: 

„Ustępujący m dniu dzisiejszym Zarząd Koła Mło- 
dych przy Izbie Handlowej Polsko-Łacińsko-Amery- 
kańskiej został mybrany m dniu 14 października 
1936 r. ro składzie następującym: prezes — Stanisław 
Zebrowski, miceprezes — Edmund Majerski, sekre- 
tarz — Irena Łukomska, członkowie Roman Ujma 
i Tadeusz Piński. W okresie sprawozdawczym m skła- 
dzie Zarządu zaszły następujące zmiany: ustąpiła — 
Irena Łukomska, kooptoroani zostali: Stanisław Milan 
i Tadeusz Błaszkiewicz. Delegatem Koła do Zarządu 
Izby został ustępujący prezes — Eugeniusz Szarf. Jed- 
nakze wobec ustąpienia Kol. Szarfa z tego stanowiska, 
z dniem 10-go lutego r. b. przejąłem jako prezes Koła 
funkcję delegata na zarządzenie prezesa Izby p. Emila 
Modryckiego. 


Kuratoran Koła z ramienia Izby był Prezes Izby, 
naczelny dyrektor Banku P. K. O. p. Emil Modrycki. 
Dla opieki i współpracy z Kołem delegoroani zostali 
nadto z Zarządu Izby inż. J. Kruszewski i poseł Leo- 
pold Tomaszkiemicz. 

Na pierwszym miejscu chciałbym omóroié stosu- 


nek Władz lzby do prac i poczynań Zarządu Koła 
w ciągu okresu sprawozdawczego. 


Prezes Izby i Kurator Koła Emil Modrycki zajmo- 
mal zarosze stanowisko nacechowane myraźną dla Ko- 
ła życzliwością, chętnie popierając nasze starania 
i wysilki w kierunku rozwoju Koła czynione. Z cen- 
nych rad i pomocy Kuratora Zarząd miełokrotnie ko- 
rzystal. Podnosząc życzliwy i przyjazny stosunek Ku- 
ratora do Koła Młodych, korzystam ze sposobności, 
aby m imieniu ustępującego Zarządu złożyć Prezesoni- 
Emilorwi Modryckiemu podziękowanie za to co czynił 
i pragnął uczynić dla dobra młodzieży. 


Skolei pragnę myrazić podziękowanie Radcy Mi- 
nisterstiva Przemysłu i Handlu Zygmuntomi Ładzie, 
który daży Kolo specjalną opieką. 


Wreszcie złożyć pragnę myrazy podziękowania 
dyrektorowi Izby Mgr. Marianowi Wojdylle za uprzej- 
ma pomoc, ofiaroroywvana m codziennej pracy Zarzą- 
dowi Koła i za troskę, jaką wielokrotnie objarvial o roz- 
mój naszego Koła oraz Konsulowi Generalnemu Uru- 
gmaju Dr. Mieczysławomi Stamirskiemu i Inż. Janowi 
Kruszewskiemu za ich życzliwy do Koła stosunek. 
Niech mi na koniec będzie wolno złożyć imieniem ustę- 
pującego Zarządu royrazy podziękowania za rospiera- 
nie przedsięwzięć Koła Ministrowi Władysławowi Ma- 
zurkiewiczomi, z którym m ciągu krótkiego czasu Za- 
rząd miał zaszczyt obcować. Ze specjalną mdzięczno- 
ścią składam podziękowanie Dyrekcji Banku P. K. O. 
która swój życzliwy stosunek do Kola okazała przy 
znaniem submencji na cele naukome Koła. 


Składam podziękowanie Zarządowi Izby za liczne 
dogodności nam czynione, że wymienię tu przede 
roszystkim — oddanie do dyspozycji Koła osobnego lo- 
kalu i udzielenie mu subwencji. Wyrazem życzliwego 
stosunku do Koła było przyznanie na kursie języka 
hiszpańskiego, urządzanym przez Izbę m roku 1936/32 
czierech, a na kursie tego samego języka m roku bie- 
żącym — pięciu bezpłatnych miejsc i ulg ro opłatach 
dia członków Koła, a nadto — całkomite zmolnienie 
z opłat na Kursie Eksportowym, organizawanym przez 
Smiatowy Związek Polaków z Zagranicy m r. 1937/38 — 
trzech członków i uzyskanie ulgi 50 proc. dla dwóch 
członkóm. 

Przechodząc do szczegółowego sprawozdania z dzia 
lulnosci Kola m ostatnim roku, chciałbym zaznaczyć, 
że okres rzeczywistej pracy Zarządu Koła, jeśli odej- 
miemy okres feryj letnich — objął tylko sześć miesię- 
cy. Przyczyniło się do lego przede roszystkim kilka- 
krotne zamknięcie wyższych uczelni — z porvodu zna- 
nych roypadkoro, co utrudniło nam już m pierwszym 
miesiącu pracy przeprowadzić emidencje członków 
i porozumieć się z członkami m spramie zorganizoma- 
nia pracy ro Kole mw roku bieżącym. Następnie prze- 
szkodą natury technicznej był brak własnego pomiesz- 
czenia i przygotowania do przeniesienia biura Izby 
do innego lokalu. 
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IV okresie sprawozdawczym Zarząd Kola spół- 
pracował i utrzymywał kontakt z pokrewnymi mu 
organizacjami. Bliski stosunek łączył nas ze Studium 
Migracyjno-Kolonialnym W. W. P., z A. Z. Z. M. Li- 
śą — lu m szczególności z Sekcją łacińsko-amerykań- 
ską 1 migracyjno-kolonialna, ze slo.varzyszeniem nat- 
kowym — Polską Korporacją dkademicką „Gdynia” 
ro Lublinie, z Kołem Eksportowym przey Światowym 
Zmiązku Polaków z Zagranicy, z oddziałem rmarszaro- 
skim Akademickiego Związku Morskiego i z T-roem 
Bratnia Pomoc Studentów Szkoły Głównej Handloroej 
u» Warszawie, Formy tej rospółpracy — to wymiana 
pism, 
zebraniach i odczytach, organizowanych przez te orga- 
nizacje. 

Zarząd składał mizyty w sprawach Koła w Mini- 
sierstwie Przemysłu i Handlu, ro Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych, w Banku P. K. O. i m Związku Izb 
Erzemystoroo-Handloroych. 

Przedstaroiciele Zarzadu Kola byli zaproszeni na 
malne zebranie członków Izby Handlowej Polsko-La- 
cińsko-Amerykańskiej. 

Zarząd przeprowadził m. in. konferencję w sprawie 
stypendiów dla młodych handlowców z wyższym mwy- 
kształceniem na royjazd do krajów Ameryki Łaciń- 
skiej — mw celu zbadania możlimości penetracji handlo- 
iwej. 


udział rozajemny członków m uroczystościach, 


Z inicjatywy kol. Romana Ujmy Zarząd rozpoczął 
przygotowania do zorganizowania me mspółpracy 
z Izbą, Wystawy prób i wzorów, która zobrazowałaby 
obecną wymianę towarową między Polską a krajami 
Ameryki Łacińskiej, W związku z deklaracją politycz- 
ną pułk. A. Koca i w myśl wskazań Marszałka Śmi- 
głego-Rydza Zarząd Koła Młodych zglosił za pośred- 
nictroem Zarządu Izby akces do Obozu Zjednoczenia 
Narodoroego. 

Z zakresu pracy wewnętrznej — Zarząd z chroila 
przejęcia władzy od ustępującego Zarządu poszedł po 
linii zaprojektowanej przez porzedni Zarząd, a mięc 
wznowił i uruchomił działalność poszczególnych sek- 
cji, t. j. — bibliotecznej, prasowej, językomej, trakta- 
towej, handloroej, celno-dewizowej, komunikacyjno- 
transportowej, ubezpieczeń morskich i placówek dyplo- 
matycznych i konsularnych oraz według koncepcji roz- 
dzielenia pośród czlonkóro do opracowania tematów 
z dziedziny zagadnień gospodarczych i handlu Polski 
z Ameryką Łacińską, które stały się podstawą dysku- 
sji na zebraniach m tym celu organizomanych. 

W ten sposób m ciągu okresu sprawozdawczego 
odbyły się następujące zebrania dyskusyjne, na któ- 
rych referaly wygłosili kol. kol.: Tadeusz Blaszkie- 
micz na temat „Emigracja polska w Ameryce Potud- 
nioroej — jej znaczenie i rola”, Inż. Górnikiewicz — 
„Wenezuela — jako rynek zbytu dla polskich towaróro 
i kraj dla emigracji”, Stanislaw Żebrowski — „Układy 
clearingowe', Wojciech Chabasiński — „Ilandel mię- 
dzy Polską i Ameryką Łacińską”. 

Poza zebraniami dyskusyjnymi odbywały się co 
drugi tydzień, ro czasie od miesiąca lulego do połowy 
czerwca stale zebrania członków Kola. 

JW okresie 


sprawozdawczym  ukazyroaly się 
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wzmianki o Kole w Biulelynach Izby Handlowej Pol- 
sko-Łacińsko-Amerykańskiej, m Dekadzie Akademic- 
kiej, ro Kurierze Porannym i w Biuletynach Sekcji ta- 
cińsko-amerykańskiej oddz. War. P. A. Z. Z. M. Ligą. 

Za pośrednictwem Zarządu Koła Młodych uzyska- 
ło pracę zarobkową (rzech członków. Nie wykorzysta- 
no trzech miejsc, zgloszonych przez naszego członka 
w Gdyni, z powodu braku kandydatów na myjazd 
z Warszawy. 

W dniu dzisiejszym Koło 
i 10-ciu nowozapisanych, t. zim. hospitantóm. 
mężczyzn — 55, kobiet — 5. 

Dane statystyczne odnośnie mykształcenia przed- 
stawiają się następująco: 


liczy 50-ciu członków 
Ogółem 


Szkoła Glówna Ilandlowa w Warszawie — z dy- 
plomem — 3 osoby, absolwenci —- 28 osób, studenci — 
7 osób. 


Wyższa Szkoła Handloma m Poznaniu — z dyplo- 
mem — 1 osoba. 


Akademia Handlu Zagr. me Lmowie — z dyplo- 
mem —- 1 osoba. 

Szkoła Główna Gosp. Wiejsk. w W-ie — absol- 
wenci — 1 osoba, studenci — 1 osoba. 

Z dyplomem inż. roln. i S. G. II. -- 1 osoba. 

Z dyplomem inż. roln. — 1 osoba. 

Magistrów prawa 1 osoba. 

Magister prama i stud, Studium Migr.-Kolon. — 
1 osoba. 

Student prawa i stud. Studium Migr.-Kolon. — 
1 osoba. 

Student prama i stud. S. N. P. — 1 osoba. 

Szkoła Nauk Politycznych ro W-ie — studenci — 
4 osoby. 

Polilechnika Warszawska — studenci — 1 osoba 

Unimwersylei J. P. Humanistyka — studenci - 
1 osoba. 

Wolna Wszechnica Polska w W-mie - - studenci — 
1 osoba. 


średnie wykształcenie — 5 osoby. 

Niedokladne dane — 2 osoby. 

Członków przebywających stale w Warszawie — 
50 osób. 

W innych miastach — 5 
hb Częstochowie — 2, w Łodzi — 1). 

Członków przebywających za granicą — 5 osób 
(w Buenos Aires — 3, m Urugmaju — 1, m Londy- 
nie — 1). 


osób (mw Gdyni — 2, 


Przechodzę mreszcie do sprawozdania kaso'vego 
Skarbnikiem Koła był Kol. Stanisłaro Milan, a następ- 
nie Tadeusz Błaszkiewicz. Ponieważ zajęcia na uczel- 
ni nie pozwoliły ostatnio Kol. Blaszkiewiczowi mwyko- 
nyroaé pomierzonychi mu czynności skarbnika sprawy 
skarbu przejąłem, jako prezes, ro smoje ręce. 

Składki członkowskie roynosza 30 groszy miesięcz- 
nie, wpiscewe zaś 50 groszy jednorazowo. Saldo ra- 
chunkome jest dodatnie i wynosi na dzień dzisiejszy 
129,25 zł. Wydatki na porto, administracyjne i t. p. 
Koła pokrywała Izba. 

Tak przedstawiają się wyniki i rezultaty prac La- 
rządu Koła Młodych za okres od 14.X.1936 r. do 7X! 
1957 roku. 
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Na zakończenie sprawozdania niniejszego nie mol- 
no mi nie podkreślić, że jeśli udało sie nam osiągnąć 
perne rezultaty i dać Kołu zaczatek mocnej podbudo- 
my to jest to zasługą całego Zarządu Koła i wszystkich 
jego członkóm. 

Obiektyronie stwierdzając, z całkowitym zadomwo- 
leniem zaznaczyć muszę, że 
obserwowałem duży zapał do pracy społecznej i nau- 
koroej i zrozumienie należytego myrmiązymwania się 
z przyjętych obomiązków organizacyjnych. Dla tego 
tez pragnę na zakończenie złożyć tym roszystkim 
członkom najserdeczniejsze podziękowanie za rospól- 
pracę ze mną i z Zarządem Koła, bez której trudno by- 
loby realizować nasze zamiary". 

W dyskusji nad sprawozdaniem zabierali głos 
m. inn.: dyrektor Marian Wojdyłło i prezes Emil Mo- 
drycki. 

Pan dyr. M. Wojdyllo wyrazil uznanie dla rytrrva- 
łej i realnej pracy członków Koła Młodych, którzy, 
mimo nie rozwiązanego jeszcze problemu. dzisiejszej 
struktury handlu roeronetrznego, starają się pogłębić 
znajomość zagadnień naszego handlu zagranicznego 
i znaleźć rozwiązanie tego problemu, propagując jed- 
noczesnie hasło zdobywania chłonnych rynków połud- 
niowo-amerykańskich przez polskie toroary. 

Rozwój handlu Polski z Ameryką Łacińską — jest 
jednym z naczelnych zagadnień polskiej polityki go- 
spodarczej. Zainteresowanie kupciro polskich rynkami 
tuch „egzotycznych krajów rozrasta z dnia na dzień. 
O tym zainteresowaniu mówi również pokaźna ilość 
osób, uczestniczących na Kursie języków krajów po- 
łudniowo-amerykańskich, organizowanych przez Izbe. 

W Kole mlodych — widzimy kadrę młodych, pio- 
nieróro, przygotowujących się należycie do zdobycia 
tych nowych rynkóm. 

Omómimwszy znaczenie Sekcji Naukowej Izby, któ- 
ra winna wpływać na nadawanie właściwego kierunku 
polskiej polityce gospodarczej, p. dyr. M. Wojdyłło wy- 
razil się z uznaniem o współpracy Koła z Izbą, życząc 
by nadal rozmijała się ona pomyślnie i by młodzież 
nie ograniczała się tylko do teoretycznych rozważań 
nad zagadnieniami gospodarczymi  polsko-łacińsko- 
amerykańskimi. Dążenie do osiągnięcia wiedzy prak- 
tycznej, które ro połączeniu z teoretyczną da pelne mwy- 
niki dla pionierskiej działalności m terenie. 


u miększości członków 


Że działalność Izby i Koła Młodych m dziedzinie 
propagowania rozwoju stosunków gospodarczych 
z Ameryką Łacińską osiągnęła już dziś pokaźne royni- 
ki — zasługę przypisać należy Prezesowi Izby i na 
odcinku młodzieżowej działalności p. Prezesowi Koła 
Stanisławowi Zebroroskiemu. 

Następnie prezes Emil Modrycki w przemówieniu 
svym o wielkim znaczeniu udziału młodzieży ro 
mszelkiej akcji społecznej, złożył ośmiadczenie, Ze 
ustępujący Zarząd położył duże zasługi przez osobę 
prezesa Stanisłarwa Żebrowskiego, za co myraża mu 
specjalne podziękowanie. 


Po zakończeniu dyskusji nad sprawozdaniem Za- 
rządu, p. Romuald Wrzecian złożył następujące spra- 
mozdanie Komisji Remizyjnej: 

„Komisja Remizyjna Koła 


Młodych przy lzbie 


Handlowej Polsko-Łacińsko- Amerykańskiej stwierdza, 
iż 1) zapisy w księgach zgodne są z materiałem domo- 
dowym, 2) stan gotowizny wynosi 129 zł. 25 gr. 
3) akta Koła Młodych znajdują sie w zupełnym po- 
rządku i stwierdzając w dalszym ciągu pożyteczną 
działalność Zarządu Koła Młodych mystępuje z ronio- 
skiem o udzielenie Zarządowi Koła Młodych absoluto- 
rium za czas jego działalności od dnia 14.X1936 do dnia 
*.X1.1937 r. a nadto o udzielenie specjalnego podzię- 
koroania Prezesowi Koła Stanisławowi Zebroroskie- 
mu — za jego pełną poświęcenia pracę dla dobra Ko- 
ta”. 

Wniosek ten zebrani przyjeli przez aklamacje. 

Po przerwie 15-minutoroej przystąpiono do mybo- 
ru nowych władz Koła. 

Zarząd Koła został wybrany mw składzie następu- 
jącym: 

Prezes — Stanisłam, Żebrowski. 

I V.-prezes — Edmund Majeroski. 

II V.-prezes — Wojciech Chabasiński. 

Sekretarz — Jerzy Bierdanosomw 

Zastępca sekretarza — Roman Brulikoroski. 

Skarbnik — Leon Andrzejoroski. 

Członkowie — Jerzy Brzozowski, Roman Ujma. 

Do Komisji Rewizyjnej — meszli: Czesław Miszero- 
ski — jako prezwodniczący, Tadeusz Piński i Romuald 
Wrzecian jako członkowie. 

TV molnych wnioskach zebranie wyraziło podzię- 
kowanie panu Prezesowi Izby Emilowi Modryckiemu, 
p. dyrektowi Izby Marianowi Wojdyłło i członkom Za- 
rządu Izby za udzielenie pomocy moralnej, fachowej 
i materialnej członkom Koła Młodych. 

Na mniosek p. Ireneusza Zbrzeźniaka zebranie 
uchwaliło dezyderat — aby normy Zarząd poczynił sta- 
rania o uzyskanie dla członków praktyk krajowych 
i w Ameryce Południowej. Następnie na apel Ministra 
Tładysława Mazurkiewicza — walne zebranie oświad- 
czyło gotowość czynnej współpracy Koła Młodych 
z Sekcją Naukową Izby 1 poleciło nowemu Zarządowi 
usialić ro najbliższym czasie formy tej współpracy 

Na zakończenie prezes Emil Modrycki w imieniu 
Banku P. K. O. myznaczył cztery nagrody pieniężne 
za najlepsze prace naukome na temat zagadnień z dzie- 
dziny handlu Polski z Argentyną i Brazylią — 
z uwzględnieniem odnośnie Brazylii założenia Oddzia- 
łu Banku P. K. O. 

Życząc dobrych rezultatów pracy nowemu Zarza- 
doroi i przyszłym pionierom naszego handlu z Ame- 
ryką Łacińską, przewodniczący prezes Modrycki za- 
mknal malne zebranie Koła Młodych, tej zasłużonej 
jednostki organizacyjnej Izby Handlowej Polsko-Ła- 
cińsko-Amerykańskiej biorącej poważny i praktyczny 
udział ro wyścigu pracy nad zbliżeniem z Ameryką 

* 


Jeżeli prace Koła Młodych przy Izbie H. P. É. A 
rozmijać się będą nadal ro dotychczasowym tempie, 
myślemy wkrótce poważną ekipę młodych, lecz do- 
świadczonych już i mszechstronnie przygotowanych 
handloroców na molne rynki Ameryki. Tylko tacy 
agenci umocnią na drugiej półkuli pozycję naszego 
handlu zagranicznego i dobre imię polskiego towaru. 
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Mir, 2 


Min. Władvsław Mazurkiewicz 


Sekcja naukowa 


Na ostatnim posiedzeniu Zarządu i Rady 
lzby Handlowej Polsko-Łacińsko-Amerykań- 
skiej został zatwierdzony program świeżo 
powołanej do życia Sekcji Naukowej lzby, 
mającej być jej instrumentem w dziedzinie 
naukowo-gospodarczej oraz badania tere- 
nów, na których Izba rozwija swoją działał- 
ność. 

Zadaniem tej sekcji jest zapoznawanie 
interesantów grupujących się w samej Izbie 
oraz sfer handlowo-przemyslowych, a nawet 
szerszych odłamów społeczeństwa z krajami 
Ameryki Łacińskiej; poza tym zaś badanie 
strukturalne handlu i przemysłu polsko-ła- 
cińsko-amerykańskiego i tworzenie kadr 
osób, które mogłyby zająć się tymi sprawa- 
mi w sposób praktyczny. 

Utworzenie Sekcji Naukowej jest rezul- 
tatem przeświadczenia, że w interesie roz- 
woju stosunków handlowych polskich leży 
nawiązanie szerszych, bliższych i ściślejszych 
niż dotąd kontaktów z krajami Ameryki Ła- 
cińskiej, i że dla osiągnięcia tego celu ko- 
niecznym jest z jednej strony poznanie tych 
krajów, z drugiej zaś przygotowanie zastę- 
pu ludzi, którzy mogliby poświęcić się spra- 
wie zacieśnienia węzłów handlowych pomię- 
dzy Polską a tymi krajami w sposób prak- 
tyczny i konkretny. Brak jednego i drugie- 
go utrudnia jak dotąd postawienie handlu 
polsko-łacińsko-amerykańskiego na właści- 
wym gruncie. 

Kraje Ameryki Łacińskiej, które z mały- 
mi wyjątkami są krajami mało uprzemysło- 
wionymi przedstawiają doskonały rynek zby- 
tu dla najróżnorodniejszych wyrobów prze- 
mysłu, i aczkolwiek właśnie ta okoliczność 
czyni je przedmiotem zabiegów najbardziej 
handlowych i przemysłowych państw świa- 
ła, a tym samym stwarza dość trudne warun- 
ki konkurencyjne, to jednak możliwości han- 
dlowe tych krajów w szczególności Argen- 
tyny i Brazylii są tak znaczne, iż 
to zdobyć się na poważny wysiłek, ażeby 
i nasz kraj zajął na rynkach tych państw po- 
czesne i należne mu miejsce. 


war- 


Jeżeli chodzi o dotychczasowy rozwój 
stosunków handlowych Polski z Ameryką 
Łacińską to pomimo, iż w ostatnich latach 


Izby 


daje sig zauważyć wzrost naszego eksporlu 
do tych krajów, w szczególności do Argenty- 
ny ogólne cyfry eksportu i imporiu są jak 
dotąd bardzo nikłe. Tak eksport Polski do 
krajów Ameryki Łacińskiej w roku 1936 wy- 
niósł około 29.175.000, import zaś nasz z tych 
krajów 61.237.000. Jeżeli jeszcze można mó- 
wić o istnieniu naszego eksportu do krajów 
Atlantyku to jest Brazylii, Urugwaju i Ar- 
gentyny o tyle eksport do krajów Pacyfiku, 
oraz krajów Ameryki Środkowej z wyjąt- 
kiem może Meksyku tak jak gdyby nie- 
istniał, trudno bowiem traktować jako 
eksport pewne dorywcze próby ulokowania 
tych czy innych towarów w tych krajach, 
próby nie mające cech trwałości. 


Jednym z powodów tego słanu rzeczy jest 
brak znajomości tych krajów i brak jakiego- 
kolwiek doświadczenia w nawiązywaniu 
z nimi stosunków. Przeciętny kupiec polski 
traktuje wszystkie te państwa w czambuł 
jako jedną wielką egzotykę, niezdając sobie 
sprawy ze znacznych różnic, jakie pomiędzy 
nimi istnieją, — różnie organizacyjnych, kul- 
turalnych i innych, które odgrywają zasad- 
niczą rolę w ujmowaniu spraw gospodar- 
czych przez jedne i drugie. Taka np. Argen- 
tyna jest krajem pod względem handlowym 
doskonale zorganizowanym, posiadającym 
poważne kupiectwo, orjentujące się i uczest- 
niczące we wszelkiego rodzaju koniunktu- 
rach światowych, przyzwyczajone do solid- 
nego wykonywania zamówień i t. p. Oczywi- 
ście trudno porównać z tymi stosunkami, sto- 
sunki panujące w niektórych innych z po- 
śród państw Ameryki. 


W każdym razie wszystkie te kraje przed- 
stawiają sobą daleko idące możliwości i jest 
rzeczą nieodzowną, ażeby nasz świat handlo- 
wy i przemysłowy nastawił się w stosunku 
do nich pozytywnie i uczynił maksimum wy- 
siłków, ażeby jak najszybciej rozbudować 
dzisiejszy tak jeszcze nikły z nimi kontakt. 


Sekcja Naukowa Izby, mając to na wzglę- 
dzie pragnie przyjść z pomocą naszym sfe- 
rom gospodarczym, w pierwszym rzędzie 
zgrupowanym w Izbie Handlowej Polsko- 
Łacińsko-Amerykańskiej przez systematycz- 
ne zebranie wszelkiego rodzaju materiałów, 
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dających wyczerpujące informacje o tych 
państwach pod względem gospodarczym, 
a częściowo także i politycznym. Przez urzą- 
dzanie odczytów i konferencji, na których 
w gronie osób zainteresowanych omawiano- 
by i rozpatrywano problemy mające znacze- 
nie praktyczne dla rozwoju stosunków han- 
dlowych z Ameryką Łacińską, przez organi- 
zowanie wykładów, gdzie przedstawianoby 
przy pomocy osób specjalnie obeznanych 
z danymi zagadnieniami pewien ich kom- 
pleks w systematycznym opracowaniu, przez 
stałe informowanie sfer handlowo-przemysło- 
wych i szerszej publiczności o wszelkiego ro- 
dzaju wydarzeniach i zarządzeniach podej- 
mowanych w tych krajach, a mających zwią- 
zek ze sprawami handlowymi, które to infor- 
macje byłyby publikowane w wydawanym 
przez Izbę „Biuletynie Polsko-Laciúsko-Ame- 
rykañskim” ewentualnie w formie osobnych 
broszur i innych wydawnietw specjalnych. 

Wogóle chodzi o stworzenie aparatu nau- 
kowego, nastawionego jednak na rozwiązy- 
wanie zagadnień praktycznych, i którego ce- 
lem byłoby przyjście z pomocą naszemu ży- 
ciu gospodarczemu zainteresowanemu w roz- 
woju stosunków z Ameryką Łacińską, a tak- 
że pobudzenie do aktywnej działalności, 
przez stworzenie odpowiedniej atmosfery 
i warunków, tych wszystkich, którzy dotąd 
do sprawy nawiązania stosunków handlo- 
wych z Ameryką Łacińską odnoszą się obo- 
jętnie i rozszerzenie tym samym kręgu osób 
konkretnie zainteresowanych i podejmują- 
cych praktyczne kroki, ażeby rozwój han- 
dlowy Polski z Ameryką Łacińską stał się 
naprawdę rzeczywistością. 

Niedość jednak poznać dane kraje i mieć 
o nich właściwe pojęcie, czego dotąd brak, 
koniecznym jest także wychowanie pewnego 
zastępu w szczególności młodych ludzi, któ- 
rzyby odnieśli się z zapałem i entuzjazmem 


do sprawy polskiej penetracji handlowej do 
tych krajów, zapoznali się z nimi wszech- 
stronnie, nauczyli się ich języka i mogli tym 
sposobem stać się istotnymi pionierami han- 
dlu polsko-łacińsko-amerykańskiego, współ- 
pracując z jednej strony w tych firmach, 
które pragną ten handel rozbudować z dru- 
giej zaś — i to jest najważniejsze udając się 
czy to z ramienia tej czy innej firmy czy na 
własne ryzyko do tych krajów, ażeby tam na 
miejscu zorganizować odpowiednie polskie 
placówki jakie z małymi wyjątkami prawie, 
że nieistnieją i idąc za przykładem innych 
państw z doświadczeniem handlowym w spo- 
sób najbardziej właściwy, bo na miejscu 
stworzyć grunt i fundamenty pod solidny 
i trwały gmach handłu polsko-łacińsko-ame- 
rykańskiego. 

Sekcja Naukowa chciałaby być tą pra- 
cownią, gdzie nasi młodzi ludzie znajdą wa- 
runki dla przygotowania się do tej misji — 
niezmiernie ważnej zarówno dla interesów 
całego kraju jak i dla ich własnej przyszło- 
ści. 

Tak pojęte zadania Sekcji Naukowej Izby 
H. P. E. A. w niczym nie umniejszają prac 
istniejących dotychczas przy Izbie sekcji: 
argentyńskiej, brazylijskiej, kubańskiej, ko- 
lumbijskiej, paragwajskiej, urugwajskiej, 
odezvtower, morskiej i kolonialnej oraz Ko- 
ła Młodych. Prace te są koordynowane. Sek- 
cja Naukowa stworzona została przez po- 
trzeby życia i dla życia praktycznego. 

Dopóki Polska będzie wysyłała do kra- 
jów Ameryki Łacińskiej jedynie robotników, 
ludzi zdolnych tylko do ciężkiej pracy fi- 
zycznej, dopóty będziemy znajdowali się na 
szarym końcu o ile chodzi o wpływy i zna- 
czenie w tych państwach, dopiero penetracja 
handlowo-gospodarcza umożliwi nam zajęcie 
w nich stanowiska, odpowiadającego naszej 
roli jako wielkiego mocarstwa w świecie. 


UMEBLOWANIE LOKALU ŚWIADCZY O KULTURZE 


DUCHOWEJ JEGO MIESZKAŃCÓW (OSCAR HILDE) 
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O handel Polski z Wenezuelą 


Zdobywanie rynków dla przemysłu polskiego na 
kontynencie Ameryki, rozwijało się na północy i po- 
łudniu jednocześnie. Głównym ośrodkiem Ameryki 
Północnej był New York, zaś Ameryki Południowej 
Rio de Janeiro i Buenos Aires. 

Sprawy polskie w Wenezueli podlegały kompe- 
tencji Posclstwa Polskiego w Brazylii, lecz odległość 
i brak komunikacji lądowej i morskiej, utrudniały 
pracę. Z chwilą utworzenia Poselstwa w Meksyku, 
włączono Wenczuelę do jego kompetencji. W roku 
1934 zostały nawiązane między Polską i Wenezuelą 
stosunki dyplomatyczne. 

Dzięki rozwojowi stosunków polsko - wenezuelań- 
skich na terenie Genewy, Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych w Karakasie wydelegowało swego przed- 
stawiciela do Warszawy w celu zbadania możliwości 
handlowych z Polską. Niezawodnie należy wykorzy- 
stać tą okazję by wejść na rynek wenezuelski z nasze- 
mi towarami, jak również by nabywać tam surowce 
bezpośrednio, bez interwencji obcych nie rzadko nie- 
przychylnie usposobionych względem polskiego prze- 
mysłu. 

Wenezuela ma ponad £20,000 kilometrów kwadra- 
towych i liczy zaledwie 5 miliony mieszkańców. Nie 
poddana bezpośrednim działaniom prądów morskich, 
posiada klimat, odpowiadający swej szerokości geogra- 
ficznej. Miasta Valencia, Maracay i stolica Caracas, 
połączone są z portami La Guaira i Puerto-Cabello 
asfaltową drogą 1 koleją. Prócz tych miast należy wy- 
mienić Maracaibo — port na jeziorze Maracaibo, Cu- 
mana — port wschodni, Bolivar i San Fernando de 
Apure — porty rzeczne, Barquicimeto i Merida — mia- 
sta rolnicze. 

Wybrzeża Wenezueli są znacznie zdrowsze i do- 
stępniejsze niż inne od strony Pacyfiku lub Atlanty- 
ku. Posiadają wysokowartościowe kakao, plantacje 
orzechów, kokosowych, wody mineralne, zaś morze 
obfituje w doskonałe gatunki ryb, a w okolicy wyspy 
Margarity w perły. Jezioro Maracaibo i okolice kon- 
centrują olbrzymią ilość ropy naftowej i soli. 

Na terenach górzystych do 2 tysięcy metrów wy- 
sokości, kultywuje się kawę, pomarańcze, winogrona, 
warzywa, ryż i kukurydzę. Wiele dolin nadaje się 
również dla plantacji bawełny. Tereny wysokogór- 
skie, bo ponad 2 tysiące metrów wysokości, częściowo 
są zasiewane zbożem i zasadzane kartoflami. Terenv 
nizinne, ciągnące się wzdłuż rzeki Orinoco, zwą się 
„morzem traw“ i sa wyzyskiwane jako pastwiska dla 
napółdzikiego bydła. Między miastami Bolivar i San 
Fernando de Apure, powstają ciągle nowe szyby na- 
ftowe, które razem z naftą z Maracaibo, uczyniły z We- 
nezueli trzeciego producenta ropy naftowej na świe- 
cie, po Stanach Zjednoczonych i Sowietach a przed 
Rumunią. Również koło Bolivaru, rozpościerają się 
wielkie plantacje bananów i orzecha kokosowego. 
Rzeki Caroni i Aro z dopływami i okolicą słyną ze 
złota. Dalej ku Amazonce ciągną się dziewicze lasy, 
posiadające przeszło 600 różnorodnych gatunków 
drzew, sarrapję, kauczuk, rośliny oleiste i t. d. 


Z minerałów natomiast ekspłoatuje się obecnie 
asbest, złoto i w małych ilościach inne rudy. 

Przemysł włókienniczy, skórzany, papierniczy, 
mydlany, koncentruje się głównie w Marakaju i Wa- 
lencji, natomiast browary, szkło, cement i wyroby 
chemiczne, w Caracas, Maracaibo i La Guaira. 

Połączenia okrętowe Wenezueli z Europą, Stanami 
Zjednoczonemi, Brazylją i Argentyną są bardzo do- 
godne. Do Europy kursują stałe linie okrętowe: nie- 
miecka, holenderska, francuska, włoska i hiszpańska. 
do Stanów Zjednoczonych stała linia okrętowa „Red 
D'Line“ oraz do Brazylii i Argentyny dogodne pola- 
czenie ze stałą linią frachtowo-osobową „Mac Cormick 
Line“ na wyspie Świętej Trójcy. Prócz stałych linij. 
odwiedzają również porty wenezuelskie statki frach- 
towe i żaglowce różnych narodowości. 

W statystyce, importu do Wenezueli, za rok 1936, 
Polska nie figuruje. 

Ogólna suma importu za rok ubiegły wynosiła” 
około 258 milionów złotych polskich, Przeciętny im- 
port roczny na głowę mieszkańca Wenezueli wyniósł 
w reku ubiegłym około 86 złotych na osobę. 

Skarb Państwa rozporządza 40 milionami dola- 
rów U. S. A. w złocie i nie posiada żadnych długów. 
W Wenezueli nie istnieją również ograniczenia dewi- 
zowe. Ze względu na ład i porządek oraz celem zapo- 
hiezenia wjazdowi elementów  destrukcyjno - agita- 
torskich i awanturniczych Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych prowadzi ścisłą kontrolę przy udzielaniu 
wiz wjazdowych, wymagając ponadto sumy depozyto- 
wej w ilości 500 bolivarów, którą zwraca po roku. 
Przechodząc zkolei do możności zrealizowania rozwo- 
ju handlu polsko - wenezuelańskiego, muszę wskazać 
na istniejące trudności, które przede wszystkim nale- 
ży usunąć jaknajprędzej. 

Gdynia nie posiada bezpośredniej linii okręto- 
wej, któraby obsługiwała Małe Antyle, Wenezuelę. 
Kolumbię, Panamę i Kosta-Rikę. Towary wysyłane 
z kraju w tamtym kierunku, podlegają przeładunko- 
wi w Hamburgu, Amsterdamie lub Rotterdamie, ewen- 
tualnie w New Yorku. Towary wysokowartosciowe 
obciążone kosztami przeładunku mogą ewentualnie 
konkurować na tamtych rynkach, zaś małowartościo- 
we jak cement, przetwory chemiczno - rolnicze po ta- 
kim obciążeniu konkurencji nie wytrzymują. O ileby 
nawet, forsując ekspansję, oprzeć się na wyłącznym 
wysyłaniu towarów wysokowartościowych, to i w tym 
przypadku nasz handel miałby drugą trudność do 
zwalczenia. 


Zasadniczym niebezpieczeństwem, dla konkuren- 
cyjnych wyrobów krajowych, przy przeładunku jest 
„szykana terminu", mianowicie gdy celowo opóźnia 
się wysyłanie towarów. Tego rodzaju przeszkody nie 
dadzą się usunąć na drodze odnośnych kodeksów 
i konwencji międzynarodowych, ponieważ nie istnie- 
ją zastrzeżenia, któreby zmuszały do przeładowywa- 
nia i wysyłania towarów w terminie określonym. 

Zagraniczny odbiorca polskich towarów zdemora- 
lizowany nieregularnością terminów, odrzuci zamó- 
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wienie. Spóźniony towar o ile nie zostanie zwrócony 
nadawcy, to będzie wykupiony przez konkurenta na 
dogodnych dla niego warunkach i sprzedany jako to- 
war nie polskiego pochodzenia. 


Aby z tej trudności znaleść praktyczne wyjście, 
należy dokładnie rozważyć możliwości i obecny stan 
rzeczy. Niewątpliwie idealnym wyjściem byłoby 
utworzenie linii okrętowej, któraby regularnie obsłu- 
giwała porty Morza Karaibskiego, lecz na to trzeba 
mieć statki i zapewnić im ładunek. 


Jak wiadomo, statki polskie wiozą do Zatoki Mek- 
sykańskiej nasze towary i powracają z bawełną. Po- 
nieważ „Red D Line“, na trasie do Wenezueli, zacho- 
dzi do portu San Juan de Portorico, możnaby tam 
skoncentrować przeładunek towarów polskich prze- 
znaczonych do Wenezueli, gdyby polskie statki za- 
czepiały również o tą wyspę. 


Dr. Ignacy Popiel-Szmidt 


Założyciel T-wa dla Handlu z Polską 
w Limie 
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Takie załatwienie nie pozbawia nas ewentualnych 
„szykan terminów“ ze strony „Red D Line“, lecz 
w wypadkach naglących, istniałaby możliwość wyko- 
rzystania kursujących tam żaglowców, sprowadzając 
termin opóźnienia do minimum. 

Nie jest wykluczone, że intensywny przeladunek 
w Portorico może wpłynąć na stworzenie regularnej 
linii, obsługującej porty Morza Karaibskiego. Osta- 
tecznie można przeładowywać w New Orlean, dokąd 
zachodzą linia polska i „Aluminium Line”, przywożą- 
ca rudę z Guajany i obsługująca porty Wenezueli. 

Zważywszy na pojemność rynku wenezuelaúskie- 
go i trudności, wynikające z braku bezpośredniej ko- 
munikacji, wierzę, że Izba Handlowa Polsko - Łaciń- 
sko - Amerykańska dołoży również i w przyszłości 
wszelkich starań i wpływów, aby przezwyciężyć 
istniejące trudności i przyczynić się do intensywnej 
współpracy handlowej między Polską i Wenezuelą. 


Potrzeba tandety 


Nie zaślepiajmy sie Argentyna! 


Charakterystyka rynków Peru i Boliwii 


Oryginalna korespondencja „Biuletynu“ 


Chłonność rynków peruwiańskiego i boli- 
wijskiego byłaby niewielka, zważywszy na 
nędzę tubylczej ludności, gdyby nie ta oko- 
liczność, że importerzy japońscy i niemieccy 
wpadli na pomysł zarzucania tych rynków 
swą tandetą, która, ulegając szybkiemu zu- 
życiu, powoduje stały i systematyczny 
wzrost konsumcji. Naogół jednak import 
musi ulegać stopniowemu zwężaniu z uwagi 
na tempo rozwoju narodowej predukcji 
i związane z tym wysokie cła ochronne, któ- 
re w osłatnich czasach w Boliwii doszły do 
potwornych rozmiarów, zwłaszcza na arty- 
kuły włókiennicze. Już dziś, nie może być 
mowy o imporcie tych artykułów poza ga- 
tunkami bardzo wartościowymi i o małej wa- 
dze. Zarówno w Peru. jak w Boliwii najbar- 
dziej rozwinął się przemysł tekstylny i kon- 
fekcja w zakresie ubraniowym; również 
wspomnieć należy o artykułach, jak koce, któ- 
re produkowane w Boliwii są gatunkowo 
wyższe i tańsze od białostockich. 

Ten stan sprawy musiał, z natury rzeczy 
spowodować niesłychanie wielką konkuren- 


Lima, w listopadzie 1957 r. 
cje wśród państw importujących. Prześciga- 
ją się one formalnie, w ułatwieniach wszel- 
kiego rodzaju, udzielając kredytów długo- 
terminowych, szczególnie w Peru, gdzie wy- 
soki stan waluty miejscowej (sol równa się 
mniej więcej jednemu szylingowi) upoważ- 
nia do tego. Weksle długoterminowe, w razie 
nie pokrycia w terminie, podlegają częściowej 
amortyzacji i nikt z tego powodu nie rości 
sobie żadnych pretensji. Tranzakcje, w za- 
kresie artykułów spożywczych, w wielu wy- 
padkach, dokonywane są dokumentami, na 
miejscu i bez zadatków. W Boliwii z powodu 
długotrwałej zawieruchy wojennej i zamie- 
szek rewolucyjnych, inflacja nie upoważnia- 
la do zawierania iranzakcji kredytowych. 
obecnie, na skutek zwiększającego się wy- 
wozu metali z kraju, sprawa tranzakcji tego 
rodzaju, staje się aktualna. Wyścig państw, 
które opanowały zasadniczo handel zagra- 
niczny (Anglia, Ameryka Północna, Niemcy 
i specjalnie Japonia w Peru) idzie w dwóch 
kierunkach, a mianowicie: umów handlo- 
wych i propagandy. Umowy, zawarte z rzą- 
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dem peruwiańskim w sprawie zniżek celnych 
sa nader korzystne i bonilikaty procentowe 
wahają się w granicach 25—58, nie mówiąc 
już o umowie niemieckiej tak zwanej „Aski- 
marek“, polegajacej na tvm, 7º importer nie- 
miecki płaci za Rmk. Soli 1.26, zamiast Soli 
1.60, przy obecnym kursie giełdowym. Roz- 
mach reklamy i propagandy jest iście północ- 
no-amerykański. Na każdym kroku spotyka- 
my olbrzymie plakaty barwne, w sklepach 
mnożą się wszelkiego rodzaju figury tekturo- 
we, wykonane artystycznie i mówiące o za- 
letach danego artykułu, radia zaś opiewają 
od rana do nocy o tych zaletach „Urbi et 
Orbi”... Nie brak i olbrzymów, przewijają- 
cych się na szczudłach wśród publiczności. 
Wszelkiego rodzaju wzory nadsyłane są 
w wielu egzemplarzach, w pięknych „estu- 
che“ i albumach. 

Polska, stawiająca tutaj swe pierwsze, 
nieśmiałe kroki, jest pod każdym względem 
kopciuszkiem, targującym się o każdą nade- 
słaną próbę, o każdy katalog, nadesłany prze- 
ważnie bez cennika i w jednym egzemplarzu, 
czego nie można powiedzieć o początkowej 
działalności rozmaitych małych państw jak 


GDYNI 
LINJE 


WĄRSZAWA, M 
Oddziały w kraju: 


A 


S/S „KOŚCIUSZKO" 


ŻEGLUGOWE 


Małachowskiego 4, 
GDYNIA, Dworzec Morski, telełon 39-61 


KRAKÓW, Rynek Główny 47, tel. 138-92 — LW 
tel. 210-29 — RZESZÓW, Grottgera, 20 tel. 3-13 

Agenci Frachtowi: Firma Rothert i Kiłaczycki Sp. z o. o. 

Oddziały i agencje zagranicą: we wszystkich większych miastach 


LINJA POŁUDNIOWO - AMERYKAŃSKA 


Regularna, bezpośrednia komunikacja pasazersko -towarowa z Gdyni 
do Dakaru, Rio de Janeiro, Santos, Montevideo, Buenos Aires, Victoria, 
Boulogne s/M 


STATKAMI 


Czechosłowacja, Jugosławia etc. Stale, wy- 
suwany argument przez polskich przemy- 
słowców o wysokim poziomie towaru pol- 
skiego, nie wytrzymuje najmniejszej kryty- 
ki, bowiem tego rodzaju argument może być 
aktualnym tylko w stosunku do krajów, ma- 
jących stałą i starszą strukturę gospodarczą, 
aniżeli Peru, Boliwia, Ekwador i t. p. kraje. 
Zresztą i pod tvm wzgledem zdradzamy pew- 
ną nieznajomość, lub udajemy niewinnych, 
bowiem niektóre towary polskie są, mimo 
wszystko, znacznie droższe niż angielskie, 
amerykańskie, duńskie etc. Mówiąc językiem 
ekonomicznym, Polska „jest zdemoralizowa- 
na swymi wysokimi cenami”, które zdołała 
zdobyć w okresie wygodnej koniunktury dla 
swych wyrobów w Ameryce Północnej. Czy 
nienależałoby raczej utrzymując wysokie ce- 
ny w tejże Ameryce Północnej, lokować po- 
zostałą produkcję (jak to czynią inne kraje) 
na rynkach południowo-amerykańskich, po 
cenach normalnych? 

Reasumując moje wywody, stawiam za- 
gadnienie ekspansji polskiej na rynki połud- 
niowo-amerykańskie (nie zaślepiajmy się Ar- 
gentyną!) pod hasłem „Być. albo nie być... 


AMERYKA 
S.A. 


tel. 5.47-46, 5.47-47 
ÓW, Kopernika 3, 


S/S „PUŁASKI" 


tie, 4 
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À SOLENE INAUGURAÇÃO DO CURSO DE LINGUA PORTUGUÊS 


na Camara de Comercio Polono-Latino-Americana 


Em 3 de Novembro do corrente áno, na 
séde da Camara de Comercio Polono - Lati- 
no - Americana, lindamente ornada com as 
côres dos 20 países da America do Sul e Cen- 
tral, inaugurou-se solênemente o primeiro na 
Polonia curso de lingua portuguêsa. A'festa 
da inauguração assistiram mais de 300 pessõas 
da classe economica e da elite cultural de 
Varsovia. Tomaram parte na cerimonia da 
inauguração os representantes do Ministerio 
do Exterior, do Ministerio da Industria e do 
Comercio, do Conselho do Comercio Exterior 
da Polonia e da Associação das Camaras Co- 
mercio - Industriais, Ministro Plenipotencia- 
rio e Enviado Extraordinario do Brasil o Se- 
nhor Jeronymo de Avellar Figueira de Mello, 
Encarregado de Negocios da Argentina o Sen- 
Lor José A. Caballero, Consul Geral do Bra- 
silo Senhor Edgardo Barbedo, Consul Geral 
da Columbia o Senhor Raimundo Aguirre 
Agudelo, Consul da Venezuela o Senhor An- 
dré Paul, Representante da Legação de Por- 


an 


ve 
10 
= 


A a ii. 


tugal o Senhor Orlando Varela e Vice-Con- 
sul do Brasil o Senhor Sigismundo Kiesz- 
kowski. O Senhor José Randon y Ponce En- 
carregado de Negocios do Mexico, o Senhor 
José Valace Consul Geral da Argentina, 
o Senhor Tadéu Grabowski Ministro da Po- 
lonia no Brasil, e o Senhor Pedro Rocha Con- 
selheiro Comercial do Brasil, justificaram 
a sua ausencia. 

A solêne seção foi aberta pelo Presidente 
da Camara o Senhor Emil Modrycki que pro- 
nunciou o seguinte discurso: 


DISCURSO DO SENHOR PRESIDENTE 
MODRYCKI. 


A Camara de Comercio Polono-Latino-Ame- 
ricana no áno em que comemoriao decénario de 
sua existencia, justamente no momento em 
que os mercados europeus restingem-se e tor- 
nam-se inaccessiveis á nossa exportação, mui- 
to aumentou o dinamismo de seus esforços, 
afim de conquistar ou entaó reforçar entendi- 


Um fragmento da sala, na mesa de honra da esquerda para a direita: Sra. Prof. Josita Kalmus, Sr. Diretor 
da Camara Marjan Wojdylło, Consul Geral Sr. Edgardo Barbedo, Encarregado de Negocios du «lrgentina 
Sr. José Caballero, em pé, falando o Sr. Figueira de Mello Ministro Plenipotenciario e Enviado lxtraordi- 
nario do Brasil, o Sr. Emil Modrycki Présidente da Camara, ex-Marechal do Sanado Sr. Prof. Julio Szy- 
mañski, Sr. Ministro Ladislau Mazurkiewicz, Conselheiro do Ministerio de Fxterior o Sr. Mieczyslar Babiński, 


Sr. Consul Mieczysław Stamirski e Conselheiro do 


Ministerio da Industria e do Comercio Dr. Wiktor 


Rosiński. 
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mentos, dirétos, economicos da Polonia, com 
vs países da America do Sul. 

Hoje, em grande parte, a Caixa Postal Eco- 
nomica e a Companhia de Navegação Polo- 
nésa Gdynia — America abrem caminho á 
nossa exportação para a America do Sul, no- 
tadamente Argentina, Brasil e Uruguai. 

Dos países sul-americanos, depois da Ar- 
gentina, classifica-se o Brasil como o maior 
mercado para os prodútos polonêses. 

Posto que o melhor meio de propaganda 
para os nossos prodútos, seja tomar parte a Po- 
lonia em Feiras e Exposições Internacionais, 
não devemos esquecer o que significarão ofer- 
tas ao comprador em cartas escritas na sua 
propria lingua. Não foi só uma vez que sen- 
tiu o Instituto Nacional de Exportação, o máu 
vesultado de mandarem os exportadores polo- 
nêses ofertas e correspondencia em lingua in- 
teiramente desconhecida ao consumidor. 

A Camara de Comercio Polono-Latino- 
Americana além de preleções e conferencias 
versando sobre os países da America do Sul, 
mantem cursos de diversas linguas, sendo que, 
o de hespanhola goza de grande frequencia. 

Hoje tenho a honra de inaugurar o curso 
de lingua portuguésa, indispensavel, não só, 
entre as entidades economicas, senão que, a to- 
dos que desejarem conhecer esse belo idioma. 

Persuadido estou. que este curso concorre- 
rá para a proximação de ambos os paises ami- 
gos, não só, na parte economica, como tambem, 
na cultural. 

Inaugurando este curso, saudo siceramen- 
te os Representantes do Governo da Republica 
da Polonia. os Representantes dos países ami- 
rose, o Senhor Ministro do Brasil. Senhor Mi- 
nistro da Argentina Senhor Ministro de Portu- 
gal, Senhor Consul Geral do Brasil, Senhor 
Consul Geral da Venezuela. Senhor Consul 
Geral da Columbia. representantes das classes 
economicas e financeiras, presados convidados 
que participam nesa cerimonia, alunos do cur- 
so e mocidade aqui presente. 

A sra. Prof. Josita Kalmus traduziu, para 
a lingua portuguêsa . discurso do Senhor Pre- 
sidente Modrycki. 

Em seguida ocupou a tribuna o Senhor 
Jeronymo de Avellar Figueira de Mello, Mi- 
nistro do Brasil, pronunciando um eloquente 
discurso, que mereceu da assistencia caloro- 
sos aplausos. O Senhor Marjan Wojdyllo, 


Diretor da Camara leu a tradução desse dis- 
curso em idioma polonês. 
DISCURCO DO SENHOR MINISTRO 
FIGUEIRA DE MELLO. 

Senhores Representantes do Governo da Po- 
lonia, Senhores Consules, Senhor Presidente 
da Camara de Commercio Polono-Latino-Ame- 
ricana, Senhor Director, Minhas Senhoras, 
Meus Senhores. 

Formosa idca, bella iniciativa, eis o que 
exprime o acio da inauguração do curso seme- 
stral de lingua portugueza, que se propoz, em 
boa hora, instituir a Camara de Commercio 
Polono - Latino - Americana de Varsovia. Os 
nieus vivos 
esse motivo. 

Quer-me, e com razão, parecer que esse 
curso de lingua portugueza constituirá como 
que meio efficacissimo para melhor entendi- 
mento entre as duas nações amigas, a Brasil 
e a Polonia, para incremento do intercambio 
cultural e commercial entre essas duas patrias. 
como que um élo a mais na fotre cadeia de 
affectos que as une. 


e muito sinceros applausos por 


Náo será, por certo, fóra de proposito fazer 
resaltar que a lingua portugueza constitue. 
a par das suas coi-rmás de origem latina, a hes- 


panhola, a franceza, a italiana. a rumaica. 
uma lingua com caracteres proprios, ao mesmo 


tempo que se acha ás suas co-irmás ligada por 
crigem latina commum e affinidades nascidas 
desse mesmo tronco. 

Evoluiu essa formosa lingua portugueza, 
com os elementos lusitanos, latinos, arabes 
c provençaes que a integraram: levada pelos 
navegantes portuguezes foi ter à Africa. à 
Asia, á Oceania, á America. por toda parte 
conservando-se até hoje como padrão immorre- 
douro dos altos e celebros feitos que immorta- 
lisaram o nome portuguez no mundo. 

Ao lado de seis milhões de individuos que 
falam o portuguez na Europa, na África, na 
Asia e na Oceania. são cincoenta milhões 
os que o falam no Brasil. O que essa massa de 
cincoenta e seis milhõoes representará em fu- 
turo não remoto, vos dou a considerar, tendo- 
se em mente que. duplicando, mathematica- 
mente, todos os trinta annos, como še verifica 
desde 1856, a população brasileira, serão cer- 
iamente. em 1957, mais de 100 milhões os que 
falarão no mundo a lingua portugueza: só 
o Brasil em seu territorio de 8 milhões 480 mil 
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kilometros quadrados, tera em 1967 — 100 
milhóes de almas. 


Estimados alumnos do eurso semestral de 
lingua portugueza. 

ldes aprender o portuguez; vencereis as 
difficuldades da sua aprendisagem, descobri- 
reis pouco a pouco a sua riqueza em vocabu- 
los, a elegancia do seu phrasear todo latino a 
sonoridade da sua linguagem, a sua plasticida- 
de artistica que a faz interprete fiel da belleza 
litteraria, a sua adaptabilidade ás necessida- 
des da vida de hoje, como ás que creará a vida 
de amanha. 


Aprendei e cultivai o portuguez com um 
pouco do carinho que consagraes á vossa lin- 
gue poloneza que foi, no correr da historia, 
e junto com a religião catholica, o baluarte in- 
vencivel que resistiu victorioso às vicissitudes, 
apparentemente invenciveis, que teve de en- 
frentar a Nação poloneza. 


Aprendei com afinco a minha lingua por- 
tugueza, a lingua que o povo brasileiro herdou 
dos seus avós portuguezes, a lingua, que com 
a religião catholica, sempre trouxe, e trará 
sempre, unido em majestoso bloco infragmen- 
tavel, esso colosso americano que é, que tem 
por nome, o Brasil. 


Eu vol-o agradeço antecipadamente, como 
vol-o agradece a representação official do Bra- 
sil, presente a este acto, a diplomatica, a con- 
sular. 


Senhor Director, Senhores Membros da Ca- 
mara de Commercio Polono-Lationo-America- 
na. 


Sou-lhes profundamente grato pela honra 
cue me conferiram convidando-me a assistir a 
cste acto tão sympathico e tão eloquente: a elle 
quiz comparecer, e aqui vim como Ministro do 
Brasil, como amigo leal da nobre e amiga gen- 
te poloneza. 


A* oração do Senhor Ministro Figueira de 
Mello seguiram-se discursos, em linguas espa- 
nhola e portuguêsa, DO SENHOR MINISTRO 

MAZURKIEWICZ: 


Agradeço de coração em nome da Ca- 
mara Latino-Americano as palavras tão ama- 
veis de Vossa Excelencia pronunciadas por 
ocasião da inauguração do curso de lingua por- 


wguêsa. Tem razão Vossa Excelencia dizendo 


que esse curso constituirá um meio eficacissimo 
para melhor entendimento entre as nações ami- 
gas — o Brasil é a Polonia. É por esse motivo 
que a Camara Latino-Americana trabalhando 
ativamento para estreitar cada vez mais as re- 
lações comerciais entre a Polonia e os paises 
latino-americanos, comprendendo a grande 
importancia que tem o conhecimento do idio- 
ma para o desenvolvimento dessas relações, 
orgamisa cursos de lingua portuguesa e espa- 
unola. tia poucos dias maugurou-se o curso de 
iiugua espanhola, hoje com a gratissima pre- 
sença de Vossa Excelencia, Senhor Ministro, 
c os representantes dos países amigos e nossas 
autoridades nacionais inaugura-se o curso de 
lingua portuguésa. 


A favoravel aceitação que teve essa ideia 
nos circulos comerciais e na juventude polo- 
nésa, nos enche de satisfação, porque mostra 
o interesse existente na Polonia para com os 
países de idioma espanhol e portugues. 

Não « sómente a grande e já tradicional 
simpatia e amizade para o Brasil e Portugal 
que nos leva a conhecer a bela lingua da Ca- 
móes — são os solidos interesses existentes 
entre os nossos países que tazem com que o co- 
nhecimento da hngua portugućsa responda a 
uma verdadeira necessidade e a fins praticos. 


Temos no Brasil — grande e nobre país — 
onde justamente tive a honra de começar a 
minha carreira diplomatica, guardando sem- 
pre as melhores recordações — mais de 204 
mil polonéses ou brasileiros de origem polo- 
nesa que ali moram felizes, gozando a hospita- 
lidade dessa exhuberante terra. E xistindo pois 
um intercambio, bastante importante, entre 
a Polonia e o Brasil, necessitamos de pessõas 
que saibam continuar a obra já iniciada e tor- 
na-la ainda maior. 


Sao estes os motivos pelos quais devemos 
aprender o português, ao mesmo tempo ren- 
dendo homenagem a Portugal — nação glorio- 
sa com a qual as nossa relações tambem são 
muito cordiais. 


Termino agradecendo, muito penhorado, 
a presença de Vosa Excelencia, Senhor 
Ministro, e a do Consul Geral do Brasil. Tenhe 
certesa que o contáto pessóal da Camara La- 
tino-Americana com os dignos representantes 


BIULETYN POLSKO . ŁACIŃSKO - AMERYKAŃSKI 


Nas cadeiras da frente: Senhora Maria Barbedo, Ministro do Brasil Sr. Jeronymo de Avellar Figueira de 

Mello, Senhora Nieves Mazurkiewicz, Secretaria da Camara Senhora Ana Chlipalska(x), Consul Geral do 

Brasil Sr. Edgardo Barbedo, Consul da Venezuela Sr. André Paul e Consul Geral da Columbia Sr. Raimun- 
do Aguirre Agudelo. 


das nações amigas, aqui presentes, será per- 
manente e que podemoss contar sempre com 
a colaboração e auxilio de Vossa Excelencia.“ 


Em seguida o Senhor Marjan Wojdyllo 
Diretor da Camara leu a carta enviada pelo 
Senhor Freire de Andrade Encarregado de 
Negocios de Portugal: 


Senhor Director, 


Era minha intenção e meu desejo assistir á 
inauguração do curso de lingua portuguesa, 
organizada sob os auspicios da Camara de Com- 
mercio Polono-Latino-America, da sua distinc- 
ia direção e que terá logar hoje na séde da 
mesma Camara” Infelizmente o luto cruel que 
tão recentemente me atingiu e que tão fundo 
me fere, impede-me de assistir a essa interes- 
sante manifestação de estreitamento das rela- 
ções commerciaes e culturaes entre a Polonia, 


Portugal e essa grande Nação sua querida 
imã d'Além Mar. 


Não quero no entanto deixar de me asso- 
ciar, em meu nome pessoal e no da Nação e do 
Governo que tenho a honra de representar pre- 
sentemente, a essa manifestação e aqui deixo 
expresso, Senhor Director, os meus votos calo- 
rosos para que esse curso dê proveitosos fruc- 


ios para uma maior e mais util colaboração 
entre esses três paizes. 


A Bem da Nação 
(--) Freire de Andrade. 


Encarregado de Negocios de Portugal. 


Em nome da Sociedade Polono - Brasi- 
leira falou o Senhor Prof. Julio Szymaúski, 
ex-Marechal do Senado, presidente honorario 
da Sociedade dos Polonéses no Estrangeiro, 
felicitando a Camara de Comercio Polono - 
Latino - Americana por ocasião da esplendi- 
da iniciativa do, primeiro na Polonia, curso 
de lingua portuguêsa. Sobresai, ainda, a ini- 
ciativa da Camara haver o governo portu- 
guês, por motivos de ordem economica, fe- 
chado a, unica na Polonia, cadeira de lingua 
portugućsa, na Universidade de Varsovia; 
lacuna agora preenchida pela audaciosa ini- 
ciativa da Camara. Terminou o Senhor Mare- 
chal Szymaúski, agradecendo ao Senhor Mi- 
nistro do Brasil a hospitalidade acolhedora 
com que são recebidos os nossos irmãos na 
rica e opulenta terra brasileira, onde êle mes- 
mo viveu longos ános. 

O curso é frequentado por 70 pessõas 
e entre elas figura um menor de 9 ános de 


idade. 
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A cordial cerimonia, que transřormou-se 
em manifestação da amizade que reina entre 
a Polonia e as Americas do Sul e Central 
terminou com a preleção, da Sra. Prof. Josi- 
ta Kalmus, toda versando sobre a origem 
e evolução da lingua portuguêsa. 


E* necessario acrescentar que a Camara 
de Comercio Polono - Latino - Americana já, 
desde trés ános, organiza cursos de lingua 
espanhola. Presentemente é de 120 o numero 
de pessóas que frequentam esses cursos con- 
fiados ao Senhor Ministro Ladislau Mazur- 
kiewicz. 


Conceito que tem o Brasil sobre a atividade da 


Camara de Comercio Polono-Latino-Americana 
em que diz respeito ao curso de lingua portuguêsa 


Com referencia a inauguração do, primeirc 
na Polonia, curso de lingua portuguesa teve lo- 
gar uma troca de cordial correspondencia 
entre a Camara de Comercio Polono-Latino- 
Americana e as autoridades do Brasil, que, em 
atenção ao seu texto, fica abaixo transcrita: 


LEGATION DES ÉTATS UNIS DU BRÉSIL. 
Varsovia, 22 de Outubro de 1937. 
No 33. 


Ilmo, Senhor Director da Camara de Com- 
mercio Polono-Latino-Americana. 


Tenho a honra de accusar o recebimento da 
sua communicação, datada de 26 de Outubro 
corrente, em que teve a gentileza de me parti- 
cipar que essa Camara de Commercio resol- 
veu crear um curso de porluguez, associando- 
se ao desenvolvimento das relações commer- 
cies e culturaes, bem como à approximagáo 
politica da Polonia com o Brasil. 


Agradecendo-lhe essa sua gentil communi- 
cação, e tecendo a essa Camara os mais since- 
ros e vivos elogios por esse passo táo acerta- 
do e táo promissor para maior e mais provei- 
loso entendimento entre o Brasil e a Polonia, 
qual será o curso semestral de portuguez que 
terá, em tão boa hora, a sua inauguração no 
dia 3 do proximo mez de Novembro, posso 
assegurar-lhe, Senhor Director, que muito fe- 
liz me sentirei em comparecer a essa solenni 
dade e em falar aos assistentes ao mesmo acto. 

Aproveito a opportunidade para offerecer- 
lhe, Senhor Marjan Wojdyllo, os protestos da 
minha distincta consideração. 

(—) J. DE A. FIGUEIRA DE MELLO 
MINISTRO DE BRASIL. 


No 54. 

Jeronymo de Avellar Figueira de Mello, 
Ministro do Brasil em Varsovia, apresenta 
cumprimentos attenciosos ao Senhor Marjan 
Wojdyllo, Director da Camara de Commercio 
Polono-Latino-Americana, e tem o prazer de 
enviar-lhe a inclusa copia do discurso que 
pronunciará por occasião da inauguração do 
curso de lingua portugueza nessa Camara de 
Commercio. 


CONSULADO DOS 
ESTADOS UNIDOS DO BRASIL. 
Varsovia, 29 de Outubro de 1937. 


No. 262. 
Senhor Director da Camara de Commercio, 


Foi com vivo prazer que recebi a carta que 


V. S. me enviou no dia 26 do corrente mez, pe- 


la qual fiquei sciente da inniciação de um cur- 
so de lingua portugueza, na sede dessa Cama- 
ra de Commercio. 

Diz pouco V. S., dizendo ,associando-se” 
ao desenvolvimento das relações commerciaes, 
polititicas e culturaes. Não. Um curso de 
lingua portugueza é passo decisivo para 
o estreitamento de todas as relações entre os 
dois paizes, já ligados por velha e tradicional 
amizade. 

Apresentando os meus parabens por tão 
feliz iniciativa, reitero a V. S. os protestos da 
minha consideração. 


(—) EDGARDO BARBEDO, 


Ao illmo, Senhor Marjan Wojdyllo, 
Director da Camara de Commercio Polono- 
Latino-Americana. 
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Relações entre o Brasil de hoje e a Polonia 


e os Polonesćs 
Preleção do Senhor Ministro Tadeu Grabowski 
Grande manifestação de amizade entre a Polonia, o Brasil, a Argentina ea Romania 


Em 16 de Novembro do corrente áno foi so- 
lenemente inaugurada, na sede da Camara de 
Comercio Polono-l.atino-Americana, com uma 
conferencia do Senhor Ministro Tadeu Gra- 
boroski, a seção cientifica. A'essa inauguração 
associou-se a festa da proclamação da republi- 
ca do Brasil. 


Entre os presentes, em numero de 500 
pessóas, notava-se numerosos representantes 
dc nosso Ministerio do Exterior, do Ministerio 
da Industria e do Comercio, do Ministerio da 
fazenda e numerosos representantes das clas- 
ses: economica, politica e inteletual. Nos loga- 
res de honra sentaram-se: o Senhor Rudolfo 
Freyre Ministro da Argentina, o Senhor Jero- 
nymo de Avellar Figueira de Mello Ministro 
do Brasil, o Senhor Alexande Duilio Zamft- 
rescu Ministro da Rumania, Encarregado de 
Negocios de Portugal o Senhor Freire de An- 
drade, o Senhor Jose Cabalero Conselheiro da 
Legação da Argentina, o Senhor Nicolau Di- 
mitrescu Conselheiro da Legação da Ruma- 
nia, o Senhor lon Floru Conselheiro Comercial 
da Rumunia, os consules gerais: o Senhor Jose 
Valace da Argentina, o Senhor Edgardo Bar- 
bedo do Brasil, o Senhor Andre Paul da Vene- 
zuela, o Senhor Orlando Arruda Secretario da 
Legação do Brasil, o Senhor Sigismundo 
Kieszkoroski Vice-Consul do Brasil e numero 
sos consules honorarios da America e de Por- 
tugal, o Senhor Prof. Dr. Wlodzimierz Anto- 
nomicz diretor da Universidade de Varsovia, 
c Senhor Stefan Lenartorvicz diretor da Socie- 
dade dos Poloneses no Estrangeiro e os mebros 
da diretoria da Camara. 


Abriu a seção o Presidente da Camara 
Senhor Emil Modrycki que convidou a toma- 
rem parte na mesa de honra: o Senhor Jero- 
nymo de Avellar Figueira de Mello Ministro 
do Brasil, o Senhor Henrique Gruber Presi- 
dente do Banco P. K. O., o Senhor Tadéu Gra- 
boroski Ministro da Polonia no Brasil, o Sen- 
hor Ministro Ladislau Mazurkiervicz Vice-Pre- 
sidente da Camara e o Senhor Marjan Woj- 
dyllo Diretor da Camara. 


Em seguida o Senhor Figueira de Mello Mi- 
nistro do Brasil pronunciou 
abaixo vem transcrito: 

Senhores Presidentes da Camara de Com- 
mercio Polono - Latino - Americana, Senhores 
Ministros, Minhas Senhoras, Meus Senhores. 

E' para mim vivo prazer saudar, nesta cir- 
cumstancia, a Sua Excellencia o Senhor L'ha- 
deu Estanisla Graboroski. Enviado Extraor- 
dinairio e Ministro Plenipotenciario da Polo- 
nia no Brasil. 

A sua alta personalidade, realçada pelos 
peregrinos dotes de coração da realidade bra- 
sileira, a sympathia que em meu paiz elle con- 
quistou pela sua (ão captivante e natural sin- 
seleza, assim como pela nobreza da sua acti- 
vidade no Brasil, como reprezentante diplo- 
matico desta amiga Nação poloneza, são esses 
motivos para que hoje, que pronuncia a sua 
conferencia sobre o Brasil eu possa saudal-o 
effusiva e calorosamente, e agradecer-lhe mui 
deveras as suas referencias as ccusas do Brasil, 
paiz que Sua Excellencia o Senhor Thadeu 
£tanislau Graboroski muito conhece atravez 
dos 10 annos da sua fecunda permanencia em 
terras brasileiras. 

Cabe-me, tambem, nesta occasião dizer ao 
Senhor Presidente e aos Membros da Camara 
de Commercio Polono - Latino - Americana 
v muito que elogio a sua crescente actividade, 
manifestada com a inauguração, que hoje se 
verifica, de um curso scientifico nesta casa: 
que o melhor exito coróe esta sua iniciativa 
são os votos muito sinceros que enuncio. 


o discurso que 


A'oração do Senhor Ministro do Brasil se- 
quiu-se outra pronunciada pelo Ministro da 
Argentina o Senhor Rodolfo Freyre, que com 
eloquencia de consumado orador, sinceramen- 
te congratulou-se com a Camara pelo esplen- 
dido desenvolvimento e aproveitou a oportu- 
nidade para saudar o Senhor Ministro do Bra- 
sil pelo feriado da Proclamação da Republica 
do Brasil. Associou-se a essas manifestações 
o Senhor Ministro da Rumania Alexandre 
Zamfirescu, ex-Ministro da Rumania no Bra- 
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sil, acentuando com emfase a sincera simpa- 
tia que mantem a nação rumaica para com o 
nobre povo brasileiro. Foi para Sua Excelen- 
cia motivo de real prazer vêr a bandeira de 
sua patria junto as da Polonia do Brasil e da 
Argentina. A todos agradeceu, em nome da 
Camara, o Senhor Vice-Presidente Ministro 
Mazurkiemicz. 

O „pivot“ da festa foi, sem duvida, a bri- 
lhante, quanto ao texto e esplendida, quanto 
a forma, a preleção sobre „Relações entre 
o Brasil de hoje e a Polonia o os Polonêses” 
pronunciada, pelo Senhor Tadeu Graboroski 
Ministro da Polonia no Brasil, na vespera de 
regressar para o seu posto. 

O conferencista iniciou acentuando a be- 
leza do Brasil e, em sintese, apresentou as três 
faces do Brasil Moderno: 

1) politica — sublinhando as ultimas modi- 
ficações politicas e o aparecimento de novas 
forças na forma da organisação dos integrali- 
stas. 

2) economica — discorreu sobre a favora- 
vel balanga do comercio exterior do Brasil 
O esplendido conferista tratou especialmente 
o comercio entre a Polonia e o Brasil apontan- 
do as falhas da organisacáo no nosso comercio 
exterior e indicou os meios para corrigi-las. 

Abordou, tambem, o Senhor Ministro Gra- 
boroski o saliente papel do nosso agricultor 
nas longinquas paragens do interior brasileiro. 
Lembrou o conferencista a velha e tradicio- 
nal amizade entre a Polonia e o Brasil, que, 
ja em novembro de 1918 , foi o primeiro país 
da Sul America que reconheceu, com todo 
o entusiasmo. a liberdade da Nação Polonesa, 
a qual sempre deu e dá provas de sicera ami- 


zade, concretisadas em uma série de átos in- 
ternacionais. Esse sentimento e acolhido pela 
Nação e Governo poloneses com o mesmo, 
senão que, com maior carinho. O Senhor Mini- 
siro Graboroski acentuou, que, com toda a sim- 
patia e amizade, mantemos relações com esses 
nossos amigos, sem nos preocupar a sua forma 
de governo e a sua organisação social. As ulti- 
mas palavras, ditas em português, todas diri- 
gidas pelo Ministro Grabowski ao seu colega 
Ministro do Brasil Figueira de Mello, felici- 
tando-o por haver iniciado, táo proveitosa- 
mente, a sua missão na Polonia, procurando 
estreitar as relações de amizade e ampliar 
a colaboração economica entre o Brasil e a Po- 
lonia — congratulando-se com o Ministro do 
Brasil pelo dia da Proclamação da Republica 
desse gigante sul-americano; e fez votos para 
que os dificeis momentos que atravessa pre- 
sentemente o Brasil sejam a consolidação da 
sua força politico-economica e concorram pa- 
ra a união nacional. 

Profunda no texto e aprimorada na for- 
ma a conferencia do Senhor Ministro Graboro- 
ski foi coberta por uma salva de palmas por 
todos os presentes. Em seguida o Presidente 
da Seção Cientifica da Camara de Comercio 
Polono-Latino-Americana em Varsovia, Mini- 
stro da Polonia na Argentina o Senhor Ma- 
zurkieroicz em breves palavras deu a conhe- 
cer o programa desta Seção. 

A inauguração da Seção Ciêntifica e a con- 
ferencia do Ministro Graboroski transforma- 
ram-se em uma verdadeira festa de cordialida 
de entre a Polonia, o Brasil e a Argentina, 
associando-se tambem a Nação amiga — Ru- 
mania, e a nossa irmã Portugal. 


czasopismo bobpularno-językowe 


OBCOJEZYCZNE” 


Wychodzące co miesiąc w 2-ch wydaniach językowych: 
FRANCUSKO — POLSKIM (FP) „L'ECHO FRANCO = POLONAIS” 
i NIEMIECKO — POLSKIM (NP) „DEUTSCH = POLNISCHES ECHO” 


Ciekawa treść: anegdoty, nowele, humoreski, wycinki z prosy zagranicznej, wzory listów handle- 
wych i t.d. wraz z przekładem polskim i uwagami. Doskonały środek pomocniczy w nauce języków 
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Prenumeratę przyjmuje się na odpowiednie pełne okresy kalendarzowe (zaleca się abono- 
wać od numeru 1-go, t. j: styczniowego). Najdogodniej przekazać należność przekazem 
rozrachunkowym (do nabycia w każdym Urzędzie Poczłowym po 1 gr.) 
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Min. Władysław Mazurkiewicz 


Znaczenie języka hiszpańskiego 


Język hiszpański należy do rodziny języ- 
ków romańskich to jest języków, które po- 
wstały z łaciny na gruzach imperium rzym- 
skiego. 

Jednocześnie z opanowaniem półwyspu 
iberyjskiego przez Rzym w pierwszym wie- 
ku przed Chrystusem poczęła tam przenikać 
kultura i język łaciński, który stopniowo 
wypierał miejscowy język iberyjski — z te- 
go ostatniego nie pozostało prawie śladu 
o ile nie przyjmiemy -hipotezy, iż narzecze 
baskijskie, którym mówią jeszcze dzisiaj 
w kilku miejscowościach północnej Hiszpa- 
nii jest pozostałością języka iberyjskiego. 

Z biegiem czasu język łaciński na półwy- 
spie iberyjskim uległ pomieszaniu z innymi 
językami ewent. narzeczami, w szezególno- 
ści galijskim i germańskim. Proces ten postę- 
pował coraz szybciej w miarę tego jak koń- 
czyło się panowanie Rzymian na tym półwy- 
spie i zawojowanie go (w IV. wieku po Chry- 
stusie) przez plemiona germańskie Wanda- 
lów, Wizygotów, Suewów i t. d. 


W roku 711 Hiszpania została zdobyta 
przez Maurów, którzy dopiero w roku 1492 
po zwycięstwie odniesionym w Grenadzie 
przez połączone Królestwa Kastylii z Arago- 
nem zostali całkowicie wyparci z Hiszpanii. 
Już w okresie opanowania Hiszpanii przez 
Maurów uformował się odmienny od łaciny, 
aczkolwiek na łacinie oparty, język hiszpań- 
ski, na który następnie pewien wpływ wy- 
warli Maurowie, który to wpływ uwydatnił 
się szczególnie w dźwięku „jJ“ — tak zwana 
„hota“, wymawiana jak nasze ch. 

Od roku 1492, który jest jednocześnie ro- 
kiem odkrycia Ameryki przez Krzysztofa 
Kolumba rozpoczyna się rozwój potęgi hisz- 
pańskiej, która nie tylko utrwaliła się na 
półwyspie iberyjskim, ale zjednoczyła pod 
swym berłem nieomal całą Amerykę Połud- 
niową i Środkową z wyjątkiem Brazylii. 

W chwili obecnej więc język hiszpański 
jest językiem narodowym nie tylko Hiszpa- 
nii, gdzie mówi nim przeszło 23 miliony lud- 
ności, ale również jest językiem panującym 
w 19 republikach Ameryki Południowej 
i Centralnej oraz Portorico. Przyjmując na- 


wet, że pewna ilość ludności tuziemnej Ame- 
ryki Południowej i Centralnej posługuje się 
narzeczami indyjskiemi, około 70-ciu milio- 
nów ludzi w krajach Nowego Świata a łącz- 
nie z Hiszpanią przeszło 90 milionów używa 
stale języka hiszpańskiego. 

W samej Hiszpanii prócz języka hiszpań- 
skiego i trochę baskijskiego, o czym była 
wyżej mowa jest jeszcze w użyciu w części 
Hiszpanii zwanej Katalonią ze stolicą Barce- 
loną — język kataloński, stanowiący coś po- 
średniego pomiędzy językami francuskim 
i hiszpańskim i powstały z języka prowan- 
salskiego, należącego również do rodziny ję- 
zyków romańskich. 

W Hiszpanii, gdzie jak wiadomo, jeszcze 
za panowania Maurów tworzyły się poczy- 
nając od XI. wieku po Chrystusie osobne 
królestwa chrześcijańskie jak Kastylia, Ara- 
gon, Navarra, Leon i t. d. istnieje dotąd jesz- 
cze szereg różniących się od siebie narzeczy. 
Inaczej nieco mówią w Andaluzii, która 
znajdowała się najdłużej pod wpływami 
Maurów, inaczej w Galicji, inaczej nieco zaś 
w Asturii i t. d. Językiem literackim w Hisz- 
panii przyjętym jako język narodowy jest 
narzecze kastylskie, to jest język, jakim sfe- 
ry oświecone mówiły w Kastylii. Tym się tłu- 
maczy, że mówiąc o języku hiszpańskim nie- 
raz nazywa się go językiem kastylskim i w 
krajach Ameryki Południowej i Centralnej 
za język narodowy uważany jest język ka- 
stylski — idioma castellano. 


Aczkolwiek w krajach Ameryki Hiszpań- 
skiej, które stopniowo wyzwoliły się z pod 
panowania Hiszpanii i stworzyły niepodle- 
głe republiki, mówi się po hiszpańsku tak 
samo jak w Hiszpanii, to jednak wymowa 
hiszpańska w tych krajach, a przede wszyst- 
kim w Argentynie i Urugwaju ma pewne 
właściwości jak n. p. dźwięki „y“ i dwa „ll“, 
które w Argentynie wymawia się jak „ż” 
poza tym istnieją słowa i całe wyrażenia uży- 
wane w krajach Ameryki Południowej, a nie 
używane w Hiszpanii i vice versa. 

Fakt, że językiem hiszpańskim posługuje 
się przeszło 90 milionów ludności na świecie 
stawia go na drugim miejscu po angielskim — 
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to samo już wskazuje na wielkie znaczenie 
języka hiszpańskiego, którego znajomość 
w krajach nie hiszpańskich coraz bardziej 
wzrasia. 


Niezależnie od tego kraje hiszpańskie, 
w szczególności kraje Ameryki Hiszpańskiej 
posiadają coraz to większe znaczenie pod 
względem handlowym i coraz bardziej są 
zwrócone na nie oczy krajów przemysło- 
wych pragnących z jednej strony zbyć na 
tych rynkach wyroby swego przemysłu, 
z drugiej zaś zakupić niezbędne dla tego 
przemysłu surowce. Zainteresowanie tymi 
krajami idzie także pod kątem widzenia pro- 
blemów ludnościowych, jeżeli się zważy, że 
kraje te są w większości swojej jeszcze bar- 
dzo słabo zaludnione i przedstawiają, przy- 
najmniej teoretycznie ogromne możliwości 
pod względem imigracyjnym. 


Również i w Polsce, poszukującej no- 
wych rynków zbytu oraz możności lokowa- 
nia nadmiaru swej ludności rośnie zaintere- 


sowanie krajami Ameryki Łacińskiej. Mamy 
już dzisiaj w Argentynie blisko 200 tysięcy 
naszych obywateli, a handel nasz z tym kra- 
jem w ciągu pierwszych pięciu miesięcy r. b. 
wyraził się stosownie do statystyki argentyń- 
skiej w cyfrach 7-miu milionów pesów (11 mi- 
lionów złotych) w eksporcie i tyleż w impor- 
cie do tego kraju. Eksport nasz do Argentyny 
rośnie z każdym rokiem i w tym roku doj- 
dzie lub nawet przekroczy 20 milionów zło- 
tych (stosownie do naszej statystyki wywóz 
nasz do Argentyny w ciągu 9-ciu miesięcy 
r. b. wyniósł 15.500.000 złotych). Aczkolwiek 
są to cyfry dość poważne to jednak są jeszcze 
bardzo nikłe w zestawieniu z możliwościami 
jakie przedstawia sobą pod względem han- 
dlowym Argentyna, której eksport w ciągu 
8-iu miesięcy r. b. doszedł do 1 miliarda 700 
milionów pesów to jest przeszło 2 i pół mi- 
liarda złotych czyli 76% więcej niż w roku 
zeszłym. Oczywiście z powiększeniem się 
eksportu. zwiększa się również import, który 
w roku bieżącym dojdzie, a może nawet prze- 
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kroczy 2 miliardy złotych — w porównaniu 
z tą cyfrą 20-tu milionów złotych stanowi za- 
ledwie 1%. 

Ażeby móc skutecznie pracować na polu 
handlowym zarówno w Hiszpanii jak i w 
krajach Ameryki Hiszpańskiej konieczną 
jest znajomość języka hiszpańskiego, znajo- 
mość bowiem innych obcych języków jest 
stosunkowo mało rozwinięta w państwach 
Ameryki Łacińskiej. Przeciętny obywatel 
tych krajów odnosi się zupełnie inaczej — 
ze znacznie większą sympatią i zaufaniem do 
każdego, kto doń przemawia lub pisze w je- 
go języku niż do tego kto posługuje się ję- 
zykiem obcym. Im więcej będziemy mieli 
młodych ludzi przedsiębiorczych, znających 
język hiszpański rozsianych po tych kra- 


Prof. Josita Kalmusowa 


Historia języka 


Język portugalski podobnie jak francuski, 
wloski, hiszpański i rumuński jest pochodze- 
nia łacińskiego. 

Początkowo łacina użymana była tylko 
przez ludność rzymską, zamieszkującą Italic 
środkową. Podboje Rzymian i tworzące się 
imperium rozporoszechnily ten język na pól- 
wyspie iberyjskim i terytoriach dzisiejszej 
Francji. Zawieziony przez żołnierzy rzym- 
skich, hiszpańskich i afrykańskich nie był ła- 
cińskim czystym. klasycznym, lecz językiem 
popularnym, tak zwanym „latinus barbarus“ 
kiórym posługiwały się tylko niższe sfery. 
Użyroany przez ludność zamieszkującą zagar- 
viete ziemie, coraz bardziej odbiegał od czy- 
siej łaciny. 

Właśnie od tego „latinus barbarus“ utroo- 
rzyły się wszystkie języki nowo - romańskie, 
a między niemi i portugalski. 

Część półwyspu iberyjskiego, dzisiejszą 
Portugalie, do wieku XII zajmomała ludność 
nosząca nazwę Luzytañczykóro. Na początek 
tego wieku przypada założenie 
portugalskiej i wraz z nią dominująca rola ję- 
zyka portugalskiego. 

Historię języka portugalskiego możemy 
podzielić na pięć epok: 

Pierroszego okresu od XII do końca XIII 
rwieku, nie można jeszcze rołaściwie nazmać 
epoką języka portugalskiego. W ogólnym uży- 


monarchii 


jach, tym większe korzyści handlowe odnie- 
sie nasz kraj, a tym samym i ci, którzy sta- 
ną się jego pośrednikami. Z drugiej strony 
przy rozwoju stosunków z Ameryką Łaciń- 
ską coraz większe będzie zapotrzebowanie 
wśród naszych firm handlowych osób znają- 
cych język hiszpański, które mogłyby pro- 
wadzić samodzielnie korespondencję handlo- 
wą w tym właśnie języku. Sprawa ta powta- 
rza się ustawicznie w codziennie otrzymy- 
wanej korespondencji od firm i przedsię- 
biorstw polskich przez lzbę Handlową Pol- 
sko-Łacińsko-Amerykańską. I to właśnie ży- 
czenie sfer gospodarczych stało się głównym 
motywem otwarcia i prowadzenia przez 
Izbę kursów języka hiszpańskiego i portu- 
galskiego. 


portugalskiego 


ciu byl bowiem język laciński popularny, 
ro którym została napisana pierwsza konsty- 
tucja. W nim też byly pisane wszelkie doku- 
menty i akla. Jednakże w użyciu domoroem 
nie tym językiem poslusimano się lecz galij- 
skim. 

Druga epoka, od XIII do XVI mieku, jest 
iełaściwem (morzeniem się języka portugal- 
skiego. Jeszcze nie zdecydowany, porvoli od- 
dzielał się od łacińskiego i galijskiego, usamo- 
dzielniając się i różniąc roymoroa. 

Panujący w drugiej potoroie XIII wieku D. 
Diniz, wielki protektor sztuki, a specjalnie li- 
teratury, gdyż sam jest poeta, zaklada pierw- 
szy Unimersytet ro Lizbonie ro r. 1290, Z tego 
okresu pochodzi pierwsza genealogia rodzin 
szlacheckich, napisana przez syna króleroskie 
go. Liryzm proroensalski tak silny mymierają- 
cy wplyw na ruch lileracki innych państw 
curopejskich oddziaływuje także i na Portu- 


galie. Sam król D. Diniz imituje m swoich 
poezjach śpiew trubaduróro. Trubadurzy 


z pośród poeiów portugalskich, byli pierroszy- 
mi, którzy zaczęli tworzyć m rodzimym języ- 
ku. Za panomania Jana I, u schylku mieku 
MV, albo i na początku XV, zostaje opubliko- 
wany dekret na podstawie którego wszystkie 
dokumenty i akty publiczne mają być pisane 
w języku portugalskim. Fernaô Lopes, piszac 
kronikę królewską pierwszy pokazał światu 
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jak mieikie bogactwo przedstawia zarórono 
ro piśmie i imomie, język portugalski. 

W ynalezienie zaś druku byto faktem prze- 
lomorwym m ruchu literackim i m rozrooju 
języka. Dotychczasowa literatura pisana 
m czystym i pięknym języku portugalskim 
nie byta dostępna dla niższych sfer, które po- 
sługuwaly się jeszcze resztkami łaciny z do- 
mieszka nomych słów portugalskich. Druko- 
manie książek umożliwiło szerszym masom 
korzystanie z istniejących już dziet literatury, 
a tem samem i pogiębienie swych miadomości 
ro języku rodzimym. 

lrzecia epoka rozpoczynająca się ro po- 
czątkach mieku XIV a kończąca się w poczal- 
kach XVII stulecia, slusznie jest nazywana 
wiekiem złotym tak dla literatury jak i dla 
samego języka. Pisarze z lego okresu mynie- 
sli język portugalski na wyżyny perfekcji, 
a ich styl i budowa zdań do dzisiejszego dnia 
uznawane są jako klasyczne, przykłady do- 
skonałości, chociaż m niektórych z nich można 
zauważyć słowa i zdania, które już obecnie 
brzmią archaicznie. 

Trzecia epoka jest okresem dyscypliny 
gramatycznej. Ukazują się pierwsze prace 
o gramatyce, słowniki łacińsko - luzytańskie 
luzytańsko - łacińskie i dzieło omawiające 
pochodzenie i orlografie języka portugalskie- 
go. W tym mieku żyli i tworzyli slaroni pisa- 
rze jak: Jóao de Barros, nazywamy portugal- 
skim Tito Livio, Damião de Goes, Heitor Pin- 
to, Luiz de Camoes, niezapomniany piervca 
podróży Vasco da Gama, zdobywcy mórz 
ı przylądka Dobrej Nadzieii, znanego wór- 
czas pod przydomkiem Burzlimego, Bernardo 
de Brito, Rodrigues Lobo i inni. Ukazują się 
pierwsze tlumaczenia z lacińskiego, a z koleii 
dzieła portugalskie są tłumaczone na różne ję- 
zyki. 

W tej samej epoce, w początkach XVII wie- 
ku geniusz portugalski jakby zmęczony po- 
przednim trudem odpoczyroa. 

Czwarta epoka ciągnąca się od początków 
XVII mieku do polowy XVII jest fatalną za- 
rowno dla samego języka jak i dla literatury. 
Portugalia została zagarnięta przez Hiszpanię. 
Sześćdziesięciolelnia niewola odbiła się na ca- 
lym życiu memwnętrznym. Literatura traci po- 
lot, tracąc narodowy charakter przybiera for- 
my hiszpańskie. Copraroda kilku pisarzy pu- 
blikuje swoje dzieła, ale traca one wpływem 
liszpańskim, albo archaizmami. Pomoli na- 


siepuje znieksztalcenie języka przez napływ 
stow hiszpańskich. 

Piąta 1 ostatnia epoka, od XVII stulecia do 
czasom mspoiczesnych, byla początkowo rene- 
sansem języka portugalskiego. dStamni pisarze 
jakoteż znawcy pracują nad myeuminora- 
niem naleciatoscı obcych i staczają roalki 
o wprowadzenie czystej gramatyki porlugal- 
skiej, gdyż roszysikie dotychczas użymane nie 
byty niczem mięcej jak tiumaczeniem grama- 
tyk taciuńskich. Latozona ro roku 1780 hrólero- 
ska Akademia opracorouje szereg gramatyk 
portugalskich i storonik mający być miaro- 
dajnym spisem stóro portugalskich: Literatur a 
pozostaje pod wplywem jrancuskim, jak po- 
przednio znajdomata sig pod mplyrem roto- 
skim i hiszpańskim. Starania te zostaly urvien- 
czone pomyślnemi wynikami i język rorócil 
do swojej klasycznej formy m jakiej do dnia 
dzisiejszego się przechomat. 

Nie możemy też zapominać o licznych pi- 
sarzach i poetach brazylijskich, którzy nie- 
watpliwie dużo się przyczynili do rozwoju ję- 
zyka portugalskiego. Między innemi należy 
wymienić: Antonio Gonçalves Dias, José Mar- 
tiniano de Alencar, wierny myraziciel życia 
kolonialnego ro Brazylii, Antoni de Castro Al- 
ves, najbardziej ulubiony poeta brazylijski, 
Machado de Assis i Rui Barbosa, światowej 
slawy móroca, budowniczy Brazylii i jeden 
z niewielu na śmiecie, który pomimo nieistnie- 
nia Polski, pisał o niej: „Naród tak bo- 
haterski nie może zniknąć z kart 
historii. 

Dodać jeszcze należy, że w języku portu- 
galskim znaleźć można slowa o roznorodnym 
pochodzeniu. Oprócz łaciny, która jest funda- 
mentem języka portugalskiego, na pierwszy 
plan roysurvaja się 
i arabskie. 


elementy germańskie 

Po upadku imperium rzymskiego olbrzymi 
napływ Germanów i Arabóro, nie zmienił ję- 
zyka, ale pozostaroil ro nim dużą ilość swoich 
słów. Słowa pochodzenia germańskiego odno- 
szą się specjalnie do dziedziny mojny; tytu- 
łóro z epoki feudalnej, polowań czterech stron 
swiata i t. d. Słoma arabskie stosują się do: 
wojny, rybołóstwa, żeglugi, ubioru, rolnictwa. 
Francuski był i jest jeszcze największym źró- 
dłem stóro przechodzących do portugalskiego. 
Niektóre z nich przychodzą z francuskiego 
bezpośrednio, a niektóre za pośrednictwem in- 
nych języków. Z młoskiego pochodzą słowa 


odnoszące sie do sztuk pięknych, handlu i li- 
teratury. Elementy hiszpańskie naplyroaly 
do Portugalii, szczególnie ro wieku XVII, kie- 
dy to większość pisarzy portugalskich, porzu- 
ciła swój język, aby pisać m hiszpańskim. Ele- 
menty angielskie odnoszą się przeważnie do: 
sportów, potraw, polityki, przemysłu i mary- 
narki. Elementy greckie napłynęły do Portu- 
galii za pośrednictwem łaciny, języka arab- 
skiego lub innych romańskich. Stosują się do 
różnych przyrządów mag i miar. Wielka licz- 
ba slów pochodzenia indiańskiego dostała 
się również do języka portugalskiego, przede 
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mszystkim zaś ro odniesieniu do imion młas- 
nych, jak n.p. Curitiba, Itaparica i t. d. na- 
stępnie do roślin i omocóm. 

Oprócz wymienionych istnieje pewna ilość 
słów, pochodzenia perskiego, afrykańskiego. 
hinduskiego i hebrajskiego, które wymarły 
swój wpływ na język portugalski przede 
roszystkim za pośrednictwem biblii. 

Językiem portugalskim posługuje się dziś 
6 milionów Portugalczyków ro Europie i 55 
milionów ludności Stanów Zjednoczonych 
Brazylii; jest również m użyciu mw Afryce, 
Azji i Oceanii. 


os Polacy Zagranicą * 


Najnowszy (11) numer świetnie redagowanego 
miesięcznika „Polacy Zagranicą“, organu Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy, ukazał się w znacznie 
zwiększonym formacie. 


Bogata treść skupia się około trzech zasadniczych 
zagadnień: wiele miejsca poświęconego jest omówie- 
niu dnia polskiej chwały w Waszyngtonie z okazji 
wielkich uroczystości ku czci gen. Krzyżanowskiego, 
w czasie których wygłcesili przemówienia prezydenci 
Stanów Zjednoczonych i Polski. Artykuł wstępny: 
„Wolność i braterstwo“ oświetla te dwa przemówienia. 

Znaczną część miesięcznika zajmują artykuły 
o „krajach gościnnych dla Polaków“: Belgii, Holandii 
i Luksemburgu. Mamy więc artykuły takie, jak M. B. 
Piotrowicz: „Życie, cele i dążenia emigracji polskiej 
w Belgii", „Struktura organizacyjna emigracji pol- 
skiej w Belgii“, St. Mioduszewskiego: „Górnik-emi- 
grant na nowym terenie pracy w zagłębiu belgijskim”, 


„Młodzież polska w Belgii" i szereg innych, omawiają- 
cych szkolnictwo polskie, pracę polską, jak i akcję 
wychodźiwa w dziedzinie humanitarnej, samopomoc»- 
wej i ideologicznej. Opinię o naszej emigracji uzupeł- 
niają konsulowie hon. R. P. w Belgii, Holandii i Luk- 
semburgu, którzy w pełnych pochwały słowach wyra- 
żają sie o pols<ich emigrantach. 

Wreszcie kilka ariyknlów poświęconych jest tego: 
rocznej akcji letniej Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy. 

Ponadto stały dodatek miesięcznika ..Przewodnik 
Oświatowo-Wykonawczy”, czy „Sport 1 Wychowanie 
Fizyczne”, przynoszą szereg artykułów instrukcyj- 
nych. Ciekawa kronika Polonii Zagranicznej oraz 
Światowego Związku uzupełniają ten specjalnie boga- 
n w treść i ilustracje numer, który zamyka ogłosze- 
nie najpopularniejszego wśród Polonii Zagranicznej— 
Banku Polska kasa Opieki. 


Salwador równoważy swój budzet 


115-ta rocznicę niepodległości Salwadoru obcho- 
dzono w kraju pod znakiem całkowitego uniezależ- 
nienia się od kapitałów zagranicznych, które w po- 
staci pożyczek lub zastawów obficie napływały do 
Salwadoru. znajdując tam bardzo rentowną lokatę. 

. Na ostatniem posiedzeniu Kongresu republiki El 
Salwador, przemawiał prezydent gen. Maximiliano 
Hernandez Martinez, zwany „Dobroczyńcą Narodu“. 
Gen. Martinez omawiając preliminarz budżetowy pod- 
kreślił stale wzrastające dochody Państwa. które 
ostatnio, dzięki poczynionym oszczędnościom przekro- 
czyły sumę $ 7.000,000 dol. am. za rok budżetowy 
1956-57. Przez całkowite wyeliminowanie napływu 
dalszych pożyczek zagranicznych, zwiększenie pro- 
dukcji krajowej i wprowadzenie dalszych oszezedno - 
ści budżetowych, Prezydent Martinez uważa, iż 


w krótkim czasie uda mu się osiągnąć calkowiią rów- 
nowagę budżetową. 

El Salwador będąc krajem rolniczym czerpie 
główne dochody z eksportu kawy, który w 80 procen- 
tach stanowi o wpływach budżetu całego państwa. 

Do chwili obecnej głównym odbiorcą kawy sal- 
wadorskiej były Niemey, które kompensowały ją wy- 
robami Zelazno - stalowemi i tekstylnemi. Ostatnio 
zaś wskutek braku surowców w Niemczech ekspor- 
terzy ci nie mogą należycie zaopatrywać rynku salwa- 
dorskiego, otwierając w ten sposób możliwości dla in- 
nych krajów eksportowych. 

Do Salwadoru możemy eksportować: wyroby sta- 
lowe, metalowe, tekstylja. płótna, papier. dyktv. for- 
niery, słód i cement. 

Stanisław Bryłowicz. 
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Ułatwienia w wystawianiu i wizowaniu faktur 
konsularnych na towary eksportowane do Argentyny 


lzba Handlowa Polsko - Łacińsko - Amerykańska 
wydala własnym nakładem jeszcze w 193% roku w ję- 
zyku polskim „Przepisy Argentyńskie o Fakturach 
Konsularnych”, jak i same formularze faktur konsu- 
larnych argentyńskich. Wszyscy eksporterzy polscy do 
Argentyny nabywają stałe w naszej Izbie formularze 
argentyńskich faktur konsularnych w cenie 30 groszy 
za sztukę, jak również broszurę, zawierającą argen- 
tyńskie przepisy o fakturach konsularnych w cenie 
250 zł. za egzemplarz. 


Rozporządzeniem Ministra Skarbu Argentyny, 
z dnia 22 września 1957 r., zostało obecnie wprowadzo- 
ne ułatwienie w wystawianiu i wizowaniu faktur kon- 
sularnych na towary eksportowane do Argentyny 
w wypadkach, gdy sprzedawca nie posiada swej sie- 
dziby w porcie załadowania i ze względu na tajemnicę 
handlową nie chee przedłożyć zaladowcy faktury han- 
dlowej. 


Dla wygody członków Izby Handlowej Polsko - 
Łacińsko - Amerykańskiej jak również firm, które 
zaopatrzyły się w naszą broszurę „Przepisy Argentyń- 
skie o Fakturach Konsularnych” podajemy poniżej w 
pełnem brzmieniu cytowane rozporządzenie argentyń- 
skiego Ministra Skarbu, zawierające także wyjaśnie- 
nie powodów, dla których to ułatwienie zostało wpro- 
wadzone. 


Rozporządzenie to w tłomaczeniu z języka hisz- 
pańskiego na polski brzmi następująco: 
R. V. Nr. 558. 


Wobec sugerowania przez Urząd Kontroli Dewiz 
formy odnośnie usunięcia trudności przy wizowaniu 
faktur konsularnych na towary sprzedane przez jed- 
ną firmę, a załadowane przez inną, — 

biorąc pod uwagę: 

że regulamin o „Fakturach Konsularnych”, za- 
twierdzony dnia 1 czerwca 1954 r., postanawia w art. 
4-tym, iż faktura konsularna winna być przedstawiona 
przez eksportera lub załadowcę do wizowania urzę- 
dowi konsularnemu w porcie załadowania; 

że między innymi należy uwidocznić w tym do- 
kumencie wartość towaru, co powoduje odnośne trud- 
ności w wypadku gdy wchodzą w rachubę sprzedaw- 
cy, którzy nie posiadają swej siedziby w miejscu 
ekspedycji i którzy ze względu na charakter transak- 
cji nie chcą podać załadowcy cen fakturowych: 

że art. 7-my tego regulaminu postanawia, iż jako 
część składowa faktury konsularnej winien być przed- 
stawiony ponadto jeden egzemplarz wszystkich fak- 
tur handlowych, dotyczących towaru załadowanego, 
zgodnie z przepisami ustanowionymi w artykułach 29 
do 31; Urząd Kontroli Dewiz uważa, że w tych wypad- 
kach możnaby ominąć ustalenie wartości towaru w fa- 
kturze konsularnej w sposób, który pozwoliłby na te- 
go rodzaju postępowanie; 

że Generalna Dyrekcja Ceł informuje, iż z jej 
punktu widzenia sugerowane postępowanie nie na- 
stręcza żadnych trudności; jednocześnie Generalna 
Dyrekcja Statystyki, jakkolwiek podaje, że nie wy- 


mienienie wartości w fakturze konsularnej pozbawia 
ją cyfry niezbędnej dla celów związanych z jej pra- 
cami, uważa możliwość usunięcia tego braku w ten 
sposób, że zostanie jej przedłożona, razem z jedną 
kopią faktury konsularnej, jedna kopia faktury han- 
dlowej zawierającej identyczne dane proponowane 
przez Urząd Kontroli Dewiz. 


Minister Rolnictwa 
postanawia: 


Przy wizowaniu faktur konsularnych dotyczących 
towarów sprzedanych przez jedną firmę i załadowa- 
nych przez inną, należy zastosować następujące po- 
stępowanie: 


a) Załadowca przedstawi w urzędzie konsularnym 
portu załadowania fakturę konsularną, wystawioną 
w formie przewidzianej w regulaminie, bez wymienie- 
nia wartości towaru, wyszczególniając w odnośnej ru- 
bryce: 


„Declaro que la mercaderia ha sido vendida por 
la firma ..... de .... razon por la cual el va- 
lor será establecido con la factura comercial que 
se extenderá en otra localidad”. 

(Deklaruje, że towar został sprzedany przez fir- 
mę..." WA: i z tego powodu wartość będzie 
podana w fakturze handlowej, która zostanie 
wystawiona w innej miejscowości). 


W tym wypadku pozostawia się nie wypełnioną 
część formularza, która jest przeznaczona na: „Decla- 
ración jurada del exportador o cargador”. (Oświad- 
czenie zaprzysiężone eksportera lub załadowcy). 


b) Ze swej strony, sprzedawcy winni przedłożyć 
w argentyńskim urzędzie konsularnym kompetentnym 
dla ich siedziby fakturę handlową, w której należy 
podać — niezależnie od danych ustalonych w obowią- 
zującej reglamentacji — numer faktury konsularnej 
do której winna być załączona, nazwę statku, bande- 
rę, port pochodzenia i datę wyjścia. 


c) Faktura handlowa, wystawiona w sposób powy- 
żej podany, winna być zawizowana zgodnie z postano- 
wieniami zawartymi w drugim ustępie art. 57 regule- 
minu o „Fakturach Konsularnyeh”. 


d) Importer winien przedłożyć wraz 
handlową i konsularną z uwidocznionymi powyżej 
danymi, duplikat faktury konsularnej na zwykłym 
papierze, na podstawie której władze celne i skarbo- 
we zezwola na odprawę towaru. 


z fakturą 


e) Urzędy celne i skarbowe porównają duplikat 
faktury handlowej z oryginałem i z zaświadczeniem 
o zgodności kopii z oryginałem przekażą odnośny du- 
plikat Dyrekcji Ceł wraz z jednym egzemplarzem fak- 
tury konsularnej w tym celu przeznaczonej. 


Komunikuje się i przedkłada się w Generalnej 
Dyrekcji Cet. 
(—) Acevedo. 


Buenos Aires, 22 września 1937 r. 


Str. 38 


BIULETYN POLSKO - LACINSKO - AMERYKANSKI 


Nr. 6—7 


KRONIKA 


GRATULACJE. 


Zarząd i Rada Izby Handlowej Polsko - Łaciúsko - 
Amerykańskiej składa serdeczne gratulacje Prezeso- 
wi P. K. O. Dr. Henrykowi Gruberowi, członkowi ho- 
norowemu Izby z okazji zaszczytnego odznaczenia 
krzyżem Komandorskim z Gwiazdą orderu Odrodzo- 
nej Polski. 


PRZED POROZUMIENIEM PRASOWEM 
POLSKO - BRAZYLIJSKIEM. 


W Izbie Handlowej Polsko - Łacińsko - Amerykań- 
skiej odbyła się z udziałem Posła Nadzwyczajnego 
i Ministra Pełnomocnego R. P. w Brazylii dr. Tadeusza 
Grabowskiego konferencja w sprawie zawarcia poro- 
zumienia prasowego polsko - brazylijskiego. W tej 
ściśle informacyjnej konferencji uczestniczyli V.-pre- 
zes Związku Dziennikarzy R. P. redaktor Hieronim 
Wierzyński, red. Roman Pilarz, i red. Marjan Woj- 
dyłło. 


WSPÓŁPRACA ZE ZWIĄZKIEM IZB 


Izbę naszą odwiedził dr. Zbigniew Zieliński z ra- 
mienia Związku Izb Przemysłowo - Handlowych R. P. 
podkreślając w rozmowie z dyr. Wojdyllo. dużą akty- 
wność i dynamikę Izby Handlowej Polsko - Łacińsko - 
Amerykańskiej. 


ODCZYT O WENEZUELI. 


Inż. Janusz Muszyński z Caracas wygłosił niezwy- 
kle interesujący odczyt o Wenezueli, który zgroma- 
dził przedstawicieli sfer handlowych, ministerstw 
resortów gospodarczych i samorządu gospodarczego. 
W odczycie wzięli udział konsul Wenezueli Andreas 
Paul i konsuł generalny Brazylii Edgardo Barbedo. Po 
odczycie wywiązała się niezwykle ożywiona dyskusja. 


O UDZIAŁ BRAZYLII W TARGACH POZNAŃSKICH. 


W specjalnym numerze „Eksportu Polskiego“ za- 
mieszczono na wstępie artykuł prezesa lzby H. P. Ł. A. 
w którym dał wyraz, że rewanżem za udział firm pol- 
skich w międzynarodowych targach w Rio de Janeiro 
winien być reprezentacyjny udział Brazylii w przy- 
szłorocznych Targach Poznańskich, jakie odbędą się 
w czasie od 1 — 8 maja 1958 r. 


Prasa brazylijska podkreśla z dużym uznaniem 


udział Polski na targach w Rio. 


BIURO HANDLOWE BRAZYLII. 


W Pradze odbyło się uroczyste otwarcie biura han- 
dlowego Brazylii dla Europy Środkowej. W uroczy- 
stości tej wziął również udział dyr. Izby H. P. £. A. 
Marjan Wojdyłło jako gość radcy handlowego Po- 
selstwa Stanów Zjednoczonych Brazylii w Warszawie 
kapitana Pedro Rocha. Uzgodniono, że Polska utrzy- 
mywać będzie bezpośrednie stosunki z Rio de Janeiro 
z ominięciem biura w Pradze. 

Na uroczystości praskiej, okolicznościowe przemó- 
wienie wygłosili Minister Brazylii Sebastiao Sampaio. 


min. opieki społ. Neczas oraz w imieniu sfer gospodar- 
czych Czechosłowacji prezydent Trzebicki i prezydent 
Targów Praskich Barta. 


KONFERENCJA Z DYR. MIN. HANDLU W RIO. 


Dyrektor Izby H. P. £. A. odbył w Pradze dłuż- 
szą konferencję z przybyłym na kilka dni do Euro- 
py z Rio, Dr. J. M. de Lacerda, generalnym sekreta- 
rzem Ministerstwa Handlu Stanów Zjednoczonych 
Brazylii Na konferencji ustalono zasady współpra- 
cy Izby z brazylijskim ministerstwem pracy, przemy- 
słu i handlu. 


POLSKIE KONSULATY W BRAZYLII. 


Jak się dowiadujemy istnieje zamiar utworzenia 
konsulatów polskich w Sao Paulo i Rio Grande do Sul 
oraz badane są inne terenv dla utworzenia konsula- 
tów honorowych. 


PO ODCZYCIE MIN. GRABOWSKIEGO. 


Izba Handlowa Polsko - Łacińsko - Amerykańska 
poczuwa się do obowiązku przeproszenia wszystkich, 
którzy z braku miejsca na sali mieszczącej zaledwie 
kilkaset osób nie mogli. z powodu przepełnienia zna- 
leźć miejsca i musieli zrezygnować z wysłuchania od- 
czytu Ministra Grabowskiego. 


FUZJA IZBY BRAZYLIJSKIEJ Z NASZĄ? 


Na zaproszenie Rady Handlu Zagranicznego R. P. 
odbyła się ostatnio w warszawskiej lzbie P. - H. pod 
przewodnictwem dr. Zbigniewa Zielińskiego konfe- 
rencja z udziałem dyrektora Izby Handlowej Polsko- 
Brazylijskiej Czarnoty - Bojarskiego i dyrektora Izby 
H. P. t. A. Marjana Wojdyłło w sprawie ewent. sfu- 
zjonowania Izby Polsko - Brazylijskiej z Izbą Polsko- 
Łacińsko - Amerykańską. lzba brazylijska bowiem 
dla braku środków znajduje się od przeszło roku w le- 
targu; w razie fuzji jej członkowie zasila i tak ruchli- 
wą już sekcję brazylijską naszej Izby.  Dotychcza- 
sowe rozmowy dyrektorów mają charakter czysto in- 
formacyjny i nieobowiązujący. 


Po przeprowadzonej przed 2 laty fuzji Izby Han- 
dlowej Polsko - Kolumbijskiej z naszą, byłoby to już 
drugie połączenie z Izbą Handlową Polsko - Łacińsko - 
Amerykańską. obejmującą swym zasięgiem i tak całą 
Amerykę. 


ZA NASZYM PRZYKŁADEM. 


Ze Związku Izb Handlowych R. P. komunikują 
nam, że wzorem naszej lzby, Izba Handlowa Polsko- 
Brytyjska zamierza utworzyć sekcję naukową. Szcze- 
rze się z tego faktu cieszymy i życzymy bratniej or- 
ganizacji jaknajlepszych wyników. 


O WSPÓŁPRACY RUMUNII Z AMERYKĄ 


Dyrektor Izby H. P. Ł. A. Marjan Wojdyłło od- 
wiedził radcę handlowego Poselstwa król. Rumunii 
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w Warszawie lona Flora w sprawie wykorzystania 
polskiej linii okrętowej i portu w Gdyni dla handlu 
Rumunii z Ameryka Południową. Rumunia bowiem nie 
posiada bezpośredniej komunikacji morskiej z Ame- 
ryką. Ułatwieniem planowanej współpracy jest istnie- 
jąca taryfa kolejowa Gdynia — porty na Dunaju. 


ROKOWANIA HANDLOWE Z AMERYKĄ. 


Termin wyjazdu delegacji polskiej na rokowania 
handlowe z państwami Ameryki Południowej został 
tymczasem przesunięty do marca 1958 r. 


MILREIS ZWYŻKUJE. 


Po bezkrwawym przewrocie wydane zostały w Bra- 
zylii pewne zarządzenia, jak na tamtejsze stosunki 
radykalne i dotyczą zniesienia reglamentacji kawy 
oraz zawieszenia na pewien czas obsługi państwo- 
wych długów zagranicznych. Giełda zareagowała 
zwyżką kursu milreisa. Funt angielski zniżkował z 88 
milreisów do 82. 


WŁADZE IZBY HANDLOWEJ ARGENTYŃSKO - 
POLSKIEJ. 


W dniu 2 lipca b. r. utworzona została w Buenos- 
Aires Izba Handlowa Argentyńsko - Polska, jako od- 
powiednik na Argentynę naszej Izby H. P. Ł. A. 
Obecne władze Izby stanowią: 

Prezes: Vacat. 

I Viceprezes: Juljusz Nowiński, Viceprezes Ban- 
co Polaco P. K. O. 

lI Viceprezes: Rodolfo Tarantola, Prezes Federa- 
cji Wełny Arg. 

Sekretarz: Dr. Otto Hubicki. 

Skarbnik: Jan Sikora, Dyrektor Compania Colo- 
nizadora del Norte. 

Członkowie Zarządu: Inż. Dr. Ludwik Fiirsten- 
berg, Dyrektor ,Copomet”, José Ranzenhofer, Dyrek- 
tor firmy Pedro Storm y Cia, Felix Singer, Repre- 
zentant Lasów Państw. R. P. 

Komisja Rewizyjna: Dr. José Barrau, 
Banco Polaco, Tadeusz Jahilnicki, 
Polaco. 


Syndyk 
Dyrektor Banco 


Z Izbą Argentyńsko - Polską łączą nas bardzo 
serdeczne stosunki. Dyrektorem Izby w Buenos jest 
Jan Meraviglia Crivelli. 


ZNIŻKA CELNA DLA GDAŃSKA NA KUBIE. 


Przewodniczący sekcji kubańskiej Izby H. P. Ł. A. 
Konsul Adam Isbert w Gdańsku komunikuje, że Se- 
kretariat Stanu Republiki Kubańskiej, notą z dnia 
24 lipca b. r. powiadomił go, iż Rząd Kubański posta- 
nowił wobec istnienia Unii Celnej Polsko - Gdańskiej 
dla towarów pochodzących z tego obszaru przyznać 
taryfę normalną z 25% dodatkiem, zamiast taryfy 
maksymalnej ze 100% dodatkiem. 


Oczywiście nie ma to jeszcze żadnego związku 
z zapowiedzianymi rokowaniami o traktat handlowy 
między Polską i Kubą, które prowadzić będzie Radca 
Handlowy R. P. w Waszyngtonie. 


KURSY JĘZYKÓW. 


Wykłady języka hiszpańskiego dla początkujących 
odbywają się 2 razy tygodniowo; w poniedziałki 
i czwartki w godzinach od 19,15 do 20,30. Na wyż- 
szym kursie języka hiszpańskiego zaś jednorazowo 
w piątki od 19,15 do 21.00. 

Wykłady języka portugalskiego odbywają się rów- 
nież 2 razy tygodniowo, a to we środy od 19,15 do 
20,50 i w soboty od 17,15 do 18,30 w sali wykładowej 
Izby, przy ul. Mokotowskiej 12. Opłata miesięczna 
wynosi 10 zł., dla studentów 5 zł., dawni członkowie 
Koła Młodych przy Izbie H. P. Ł. A. płacą 3 zł. 
a nowi 4 zł. oraz wszyscy jednorazowo wpisowe 2 
złote. 


ZAINTERESOWANIE NASZYM KOŁEM MŁODYCH 
WE LWOWIE. 


Jak się dowiadujemy na zjeździe b. wychowanków 
Akademii Handlu Zagraniczego we Lwowie, omawia- 
na była sprawa przystąpienia słuchaczy lwowskich 
do istniejącej przy Izbie H. P. L. A. w W-wie orga- 
nizacji młodzieżowej Koła Młodych. 

Fakt ten notujemy z prawdziwą satysfakcją, gdyż 
jest on jeszcze jednym dowodem więcej uznania dla 
prac Izby Handlowej Polsko - Łacińsko - Amerykań- 
skiej, jakie zwłaszcza na przestrzeni półtora roku 
nas stale spotykają. 


ODDZIAŁ ORBISU W LONDYNIE. 


W dniu 50 listopada b. r. odbyło się uroczyste 
otwarcie londyńskiego oddziału P. B. P. „Orbis“. Na 
uroczystość tą wyjechał również przezes naszej in- 
stytucji. Do chwili oddania numeru na maszynę nie 
otrzymaliśmy bliższych szczegółów. 


PKO W WILNIE WE WŁASNYM GMACHU. 


W dniu 12 grudnia b. r. odbędzie się otwarcie 
własnego gmachu PKO., który stanie się prawdziwą 
ozdobą miasta. ; 

P. K. O. W GDYNI. 

Z przyjemnością dowiadujemy się, że w najbliż- 
szym czasie ma być kreowany Oddział Pocztowej 
Kasy Oszczędności w Gdyni, który przyczyni się nie- 
watpliwie do ożywienia ruchu gospodarczego tego 
miasta portowego. (k-t). 


WŁOSI NAD ATLANTYKIEM. 


Komunikacja lotnicza włoska nad Atlantykiem 
Południowym, będzie wkrótce rozpoczęta, W tych 
dniach Mussolini przyjął generała Gonealvez, dyrek- 
tora Argentyńskiego lotnictwa cywilnego, z którym 
odbył rozmowę na ten temat. 


EKSPORT POLSKICH KRÓW DO BRAZYLII. 


Polonia parańska cieszy się dużą sympatią guber- 
natora stanowego Ribasa, z którego inicjatywy i przy 
poparciu finansowem wysłano w listopadzie z Gdyni 
na statkach „Gal“ 12 krów polskich rasy czerwonej. 
Jeżeli wyniki tego próbnego ładunku okażą się zada- 
walające będziemy mieli nowy poważny artykuł .eks- 
portowy, a rolnik polski w Brazylii ujrzy znowu pol- 
ską krowę na którą patrzyły zawsze chętnie jego oczy 
w ojczyźnie. 
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Kto sie uczy po hiszpansku? 


Kurs jezyka hiszpaúskiego prowadzony juz od 3 lat 
przez lzbę Handlową Polsko-Łacińsko-Amerykaską, cie- 
szy się i tym razem zasłużoną frekwencją. Wykłady 
prowadzi osobiście Minister Władysław Mazurkiewicz. 

Na kurs języka hiszpańskiego przyjęci zostali: 


KURS JĘZYKA HISZPAŃSKIEGO 
DLA POCZĄTKUJĄCYCH. 


Andrzejowski Leon 
Bajdecki Stanisław 


26 Jakimowicz Jan 
27 Jasiński Józef 
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Bakanowski Jerzy 28 Januszewski Michał 
Balon Teofia 29 Jankowski Michal 
Bernard Włodzimierz 50 Jop Antoni 
6 Bende Aleksander 31 Kędzielski Zygmunt 
7 Bierdanosow Jerzy 52 Kamieniejcew Feliks 
$ Bocheński Kazimierz 55 Kasprowicz Witold 


54 Karpowicz Halina 

55 Koeber Oskar 

56 Kolodziejówna Jadwiga 
57 Kompaniejew Włodzimie 
58 Kozłowski Tadeusz 

59 Krantz Wiesław 

40 Królikowska Halina 


9 Bohdanowicz Józef 

10 Bowszyk Włodzimierz 

11 Brzozowski Mieczysław 
12 Chodasiúski Zygmunt 

15 Dzięciołowski Zygmunt 
14 Facherson Waclaw 

15 Ferency Henryk 


16 Fritz Erwin 41 Krzywicki Mieczyslaw 
17 Frontezak Kamila 42 Krygier Agenor 
18 Fron Eugeniusz 45 Kulesza Mirostaw 


44 Libañski Roman 
45 Liński Henryk 

46 Listopadzka Halina 
47 Lejman Henryk 
48 Majewski Edmund 
49 Makowska Janina 
50 Matyka Władysław 


19 Furmański Jan 

20 Gatzke Wilhelm 
24 Gelbfisch Dawid 
2 Gierlach Witold 
22 Hanicki Konrad 
24 Herlaine Jolanta 
25 Jackowski Iwo 


51 Martyniuk Michał 
52 Mieczyński Marian 
55 Michalski Ireneusz 
54 Miętkiewicz Jan 
55 Miszewski Czesław 
5h Milewicz Stanisław 
57 Mońko Wacław 

58 Nadauer Józef 

59 Nitosławski lgnacy 
60 Niemietz Walter 
61 Nowaczek Janusz 
62 Osadnik Marian 
62 Qziński Zbigniew 
64 Pilarz Roman 

65 Płodowski Marian 
66 Puzyna ks. Jadwiga 


67 Pawilezus Maria 


68 Pobóg-Lenartowicz Jadv sg 


Rundo Feliks 
Rowicki Jan 


69 
70 


Tt Rytarowska Stanisława 
Rytarowski Bużyder 
Rzeszotarski Janusz 
Sławeta Lucian 
Schilajner Irena 

Szalit Henryk 
Szafirówna Irena 
Szelagiewicz Jan 
Szykulski Władysław 
Tom Józef 

81 Terpilowska Zofia 

2 Ulass Waclaw 

5 Wajsfater Arnold 
Warszawczyk Mojzesz 
Wysocki Lesław 
Makarówna Irena 
Tyszkiewicz Witold 
Brzozowski Jerzy 

89 Schab Kazimierz 

90 Gbiedzińska Zofia 
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WYŻSZY KURS JĘZYKA HISZPAŃSKIEGO. 


Akerman Władysław 
Bońkowska Janina 
Ciechanow Anna 
Chabasiński Wojciech 
Chlipalska Anna 
Foltz Henryk 
Guterman Henryk 

8 Hoppe Ludwik 

9 Konopacki Karol 

10 Konopacki Bogdan 
11 Lielienheim Henryk 
12 Majewski Edmund 
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15 Markusfeld Stefan 

14 Mazurkiewiczówna Wan 
15 Olechnowicz Józef 

16 Foznańska Krystyna 
17 Srodkowska Jadwiga 
18 Szatkowski Kazimierz 
19 Szawińska Halina 

20 Targowska Zofia 

21 Urbaniak Mieczysław 
22 Zbrzeżniak Ireneusz 
23 Żebrowski Stanislaw 
24 Zabielska Gabriela 


Po raz pierwszy w tym roku lzba Handlowa Polsko- 
I acińsko-Amerykańska pod wpływem rozwoju stosun- 
ze Stanami Zjednoczonymi Brazyhi 
zdecydowała się utworzyć półroczny kurs języka por- 
tngalskiego. na który przyjęci zostali: 


ków handlowych 


KURS JĘZYKA PORTUGALSKIEGO. 


Andrzejowski Leon 
Bagieńska Raisa 
Bałon Teofil 

4 Bojarska Jadwiga 
5 Bakman Regina 
6 


11 Czepycha Piotr 

12 Chwatczyńska Jadwiga 
15 Domański Kazimierz 
14 Donimirski Tadeusz 

15 Edler Zygmunt 

16 Foltyúski Jan 

17 Glódkowska Halina 

8 Chojecki Tadeusz í8 Gliksberg Józef 

9 Cymorek Andrzej 19 Górecki Wiktor 

10 Colona-Walewska Janin“) Grochocki Romuald 


Chrzanowski Kazimierz 
7 Chojnacki Józef 


21 Gross Lucyna 

“2 Grus Kazmnierz 

2> Gzyra Ireneusz 

24 Hewelke Stella 

25 Hołubska Alina 
Jędrzejezak Stanista w 
27 Kasprowicz Witold 
Kędzierski Józef 
Konopka Jan 
Kompaniejcew Włoć im 
1 Kornblum Maria 
Kmiecik Tadeusz 
Kulczycki Stanisław 

4 Lenda Józef 

Liprioka Zofia 
Machcewiezowa Halina 
Makowski Apolinar; 
53 Markusfeld Henryk 
Marchow Zygmunt 
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40 Mazurek Władysia'e 
41 Martyniuk Michal 
44 asan Witold 

45 Miklewski Janusz 
44 Miszewski Czecław 
45 Modrycka Krystyna 
4v Nowicki Zygmunt 
47 Olszewska Janina 
Pictrzycki Stefan 
iduciúski Michal 
Todworska Danuta 
hembalski Teodor 
Rossowski Józef 
Rowieki Jam 
<ierzputowski Marian 
Somkowski Henryk 
Snopczyński Leon 
57 Strybny Mirosław 
5º Sulińska Janina 
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6: Witwicka Halina 
68 Witkowski Wiesław 
61 Szwejkowski Paweł 69 Wiśniewski Wacław 
dz Szalowski Kazim'erz 70 Wozniak Tadeusz 
65 Szynkowski Mieczyslaw 71 Zawadzki Tadeusz 
64 Tomaszewska Halina 72 Zieliński Stanisław 
„5 Wilczewski Zygmunt 75 Znatowicz Krystyna 
16 Wołkowicz Henryk 74 Zygelman Henryk 


59 Suliński Fugeniusz 
60 Szwejkowski Irli 


75 Żyła Leontyna 77 Rzepkowski Daniel 
76 Miedzianowski Kaz. 78 Klewin Wiesław 
Najmłodszy ze słuchaczy Wiesław Witkowski 
liczy lat 9, syn podurzędnika M. S. Z. i włada już ję- 
zykiem hiszpańskim, francuskim i niemieckim. Po- 
ziom obu kursów jest bardzo wysoki. 
Kierownictwo kursu języka portugalskiego spo- 
czywa w wytrawnych rękach Brazylianki prof. Josity 
Kalmusowej. 


Z liceum Handlowego w Gdyni 


W dniu 10 listopada r. b. Liceum Handlowe w Gdy- 
ni obchodziło swoje doroczne święto szkolne i uro- 
czystość otwarcia III klasy dla specjalizacji w han 
dlu morskim. 

W pięknie i bardzo pomysłowo udekorowanym 
hallu Liceuni ilandlowego odbyła się podniosła aka- 
demia w obecności p. Komisarza Rządu Mgr. Fr. So- 
koła, Dyrektora Urzędu Morskiego, Inż. St. Legow- 
skiego, Prezesa lzby P. 1 H. Dyr. Tora, Przewodnicza- 
cego Rady Opiekuńczej Liceum Dvr. Rummla, Wice- 
prezesa Sądu Okręgowego Czarlińskiego, Dyrektora 
lzby P. i 1. Kulikowskiego, Konsula Franc. p. X. Ga- 
ułier'a, Dyrektora Szkoły Morskiej p. Kpt. St. Kosko, 
Dyrektora Liceum bydgoskiego p. Inż. E. Wasilewskie- 
go, przedstawicieli władz wojskowych, przedstawicieli 
sfer przemysłowo - handlowych i licznie zgromadzo- 
nych rodziców oraz młodzieży. 

Akademię zagaił Frezes lzby P. i H. p. dyr. Tor. 
następnie zabrał głos p. Dyr. Rummel, który omówił 


szczegółowo znaczenie otwarcia 111 klasy dla specjali 
zacji w handlu morskim uwypuk!ając korzyści jakie 
dawać będzie ukończenie tejże klasy zarówno dla roz 
woju naszego handlu, jak i uczącej się młodzieży. W 
słowach swych apelował do młodzieży, by nie zawie- 
día nadziei w niej pokładanych 1 wyniosła jak najwię- 
cej wiadomości potrzebnych dla podniesienia nasze- 
go handlu zamorskiego. 

7 kolei przemówił Dyrektor Liceum Handlowegu 
p. A. Szulc, który w treściwych słowach przedstawi! 
rozwój Liceum gdyńskiego, podkreślając, że w piątym 
roku istnienia, Liceum w b. r. szk. liczy 145 uczniów 
co stanowi w stosunku do r. ub. wzrost o cale 100% 
i świadczy o zrozumieniu przez społeczeństwo znacze- 
nia, jakie posiada Liceum Gdyńskie. Warto zaznaczyć, 
że młodzież ucząca się w Liceum pochodzi w St 
z poza Gdyni, nie tylko z wojew. zachodnich i cen. 
tralnych, lecz również z dalekich kresów wschodnich 
i wojew. południowych. 


Zmiany stawek frachtowych do portów Ameryki 


Jak nam komunikuje P. A. M., z dniem I paździer- 
nika zostały podwyższone stawki frachtowe o 10—15% 
do poniższych portów Ameryki Płd.: 

Chile: Corral, Valparaizo, Antofagasta, Arica, Co- 
quimbo, Coronel, Inique, St. Antonio, Tocopilla. 
Chanalar, Caldera, Caleta, Buena Huasco, Ju- 
nin, Lota, Mejilliones, Penco, Piasagua, Port 
Montt, Taltal, Tome, Ancud, Caletacoloso, Le- 
bu, Los Vilos. 


Peru: Callao, Mollendo, Chimbote, Eten, llo, Pacas- 


mayo, Pimentel, Pisco, Tumbes (Porto Pisaro), 
Tambo de Mora, Cerro Azul, Chala, Huacho, 
Huarmey, Lomas Supe. 


Equador: Guayaquil, Esmeraldas, Manta. 
Kolumbia: Buenaventura, Tumaco, Bahia. 


Salvador: La Libertad. 


Wazne dla eksporterów do Meksyku 


Konsulat Stanów Zjednoczonych Meksyku w War. 
szawie komunikuje, że: 


1) Opłata w wysokości 5% od wartości towaru 
cbowiązująca firmy lub osoby wysyłające towar do 
Meksyku, zaliczana jest jako przedpłata na rachunek 
meksykańskiego podatku dochodowego (Impuesto so- 
hre la Renta). 


2) Eksporterzy zagraniczni mogą — o ile tego so- 
hie życzą — w miesiącu marcu każdego roku złożyć 
meksykańskiemu Ministerstwu Skarbu (Secretaria de 
Hacienda y Crédito Publico, Departamento del Im- 
puesto sobre la Renta, Mexico D. F.), bądź bezpośred- 
nio, bądź przez swoich meksykańskich przedstawi- 


cieli, deklarację zawierającą wykaz dokonanych 
w ubiegłym roku tranzakcji, co da im możność —- 
w zależności od wysokości tych tranzakcji — do e- 
wentualnego zwrotu części wpłaconych sum. Te fir- 
my, które z jakiegokolwiek powodu nie złożyłyby 
wcale takiej deklaracji, lub złożyłyby deklarację po 
ustalonym terminie, muszą uważać dokonane wpłaty 
w wysokości 5% od wartości towaru za wpłaty defi- 
nitywne i niepodlegające zwrotowi. 

3) Przy przesyłkach pocztowych wyżej wspom- 
niana opłata wpłacana być powinna w meksykańskich 
urzędach pocztowych, więc tego rodzaju przesyłki 
wolne sa od obowiązku przedłożenia faktur handlo- 
wych w odnośnych konsulatach meksykańskich. 
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BANCO POLACO 
POLSKA KASA OPIEKI :.a. 


Nr. 6—7 


ie 


K. 


O. 


Zalatwia wszelkie czynności bankowe: 


Inkasa towarowe, 
Akredytywy towarowe. SKUP 


dokumentów. 


DEWIZ | 


weksli, czeków i innych 


TRAT POLSKICH POCHODZA- 


CYCH Z EKSPORTU DO ARGENTYNY. 


Oclenie i zamagazynowanie towarów. Infor- 


macje handlowe o firmach argentyńskich. 


Stawki prowizyjne — podług umowy między- 


bankowej banków argentyńskich. 


BANK DEWIZOWY ARGENTYŃSKI 


BUENOS AIRES, C. TUCUMAN 462, pom wtasny 
EKSPOZYTURA MIEJSKA C. CORRIENTES 2700 
AGENCJA OBJAZDOWA BERISSO 
ADRES TELEGRAFICZNY: BAIRES BANKPEKAO 


Nr. 
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GIEŁDY 


(Własna obsługa telegraficzna , Biuletynu'”) 


GIEŁDA PIENIEŻNA W BUENOS AIRES. 


Notowania oficjalne w pesach argentyńskich. 
Sprzedaż Kupno 


Anglia (100 funt.) 15, — 16.— 
U. S. A. (100 dol.) 303,85 524,21 
Francja (100 fr.) 13,55 14,45 
Wiochy (100 lir.) 16,02 17,09 
Niemcy (100 marek) 121,61 129,62 
Szwajcaria (100 fr.) 69,62 74,25 
Czechosłowacja (100 koron). 10,58 11,29 
Szwecja (100 koron) 20.55 82,54 
Belgia (100 frank.) 51,31 54,72 
Węgry (100 pengó) 90,25 96.24 
Polska (100 złotych) 53,69 61,54 
Urugwaj (100 pesów) 181,50 181,50 
Brazylia (1000 milreis.) 308, — 305,— 


GIELDA PIENIEZNA W RIO DE JANEIRO. 
Sprzedaż  Kuprio 
w milreisach brazylijskich 


Peso urugwajskie 8$700 8$500 
Frank francuski $720 $700 
Frank belgijski $500 $480 
Frank szwajcarski 395450 3$300 
Guldeny holenderskie 8$300 8$100 
Korony szwedzkie 3$800 38600 
Korony norweskie 34600 38300 
Korony dnúskie 33300 38000 
Dolar amerykaúski 154400 15$300 
Marka niemiecka 34600 3$200 
Szyling austriacki 2$800 25600 
Korony czeskie $330 $450 
Dinar jugoslowiaúski $280 $260 
Leje rumuñskie $095 $070 
Złoty polski 28709 2$500 
Jeny japońskie 4$500 4$200 
Peso boliwijskie $600 $500 

» chilijskie $600 $300 
Eskudy portugalskie $720 $700 
Peso argentyúskie 48630 49570 
Funty peruwiańskie 56$000 354000 

» angielskie 88$000 828000 
Liry włoskie $690 $650 


Notowania skór sprzedanych z frigorificów. 


Woły kg. . . . 241/ SEN =Ó 
25% $ 7350 74, — 


GIELDA ZBOZOWA 
Izba Cechowa Zbożowa 


Notowania urzędowe z dn. 30,11.37 r. 
Buenos Aires loco wagon w porcie. 


Pszenica twarda . . . . . . . . 80 kg. $ 14,35 
= półtwarda A 14,25 

» miekki q 0 T 14,15 
Owies biały... © „2 ©. ./. 49 6,05 
= 47 5,90 
Jęczmień browarniany . . . . . . 65 7,65 
A pastewny . . . RR ROO 7,40 
Zyto ME PEN 9,20 
Siemie lniane (4% zanieczyszczenie) . . 15,50 
Kukurydza żółta CC cane: 7,40 
40-to dniowa . . . AA, 7,65 


Sconto za dostawę luzem (bez opakowania za 100 kg.) 
Pszenica — $ 0.09, kukurydza — & 0,075 


GIELDA BAWELNIANA 


Kotyzacja cen włókna bawełny przędzalniczej w sta- 
nie surowym i produktów pochodzących. 


lzba bawełniana w Buenos Aires podała do wia- 
domości w dn. 30.11.37, następujące ceny włókna ba- 
wełnianego. (Urzędowy „Standard“ Arg.). 


Ceny nominalne tego produktu — loco wagon lub 
lichtaga — Buenos Aires. 
Typ A $ 835,— za tonnę Typ D $ 730,— 
Typ B $ 800,— za tonnę Typ E $ 690,— 
Typ C $ 770,— za tonnę Typ F $ 650,— 
Bawełna w stanie surowym (loco czesalnia P. R. 


Pena za tonnę, bez kotyzacji). Siemię bawełniane 
z Chaco — wagon w Resistencia. 


GIEŁDA HODOWLANA. 


Wełna krzyżowa cienka. . . 27,000 kg. $ 12.— 1L- 
A g gruba . . . 19,000 kg. $ 15,50 11,— 
» Z drugiego strzyżenia . 12,000 kg. $ 1150 11, 
UDS o E A ODO ke Sin 9150 
SE zajagmiąt 2. 2 015.000 ke $ 15= 1150 
esa. PR s 2600 lie $ 10,60 
AA CO OO e AS 
Skórki owcze z sezonu . . . 10,500 kg. $ 0,85 0,70 
niesortowane . . . . 3,500 kg. $ 075 0,70 
5 krótkie włosie z sezonu 3,700 kg. $ 065 0,50 
Skóry bydlęce . . . . . . 2800szt. dali 920 
» Z EZEŹNIASGIGNE 0. . 250 szt. $ 0.53 053 
» Z prowincji solone. . . 215 szt. $ 0,52 0,50 
» Z cieląt mł. i nienarodz. . 500 szt. $ 11,— 950 
końskie >... . . . .  550szt. $ 0,70 0,63 
Skórki z jagniąt. m . 1,300szt. $ 0,80 0,70 
s kozie e sto 700 kg. $ 13,— 
Szczecina a go SA IS 00 ROSAS 
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Mozliwosci handlowe 


Przebywajacy w Warszawie do stycznia przyszle- 
ro roku inż. Janusz Muszyński zamieszkały od lat 10 
w Wenezueli przyjmie reprezentacje i przedstawi- 
cielstwa handlowe. 

ES de > 

Z poczatkiem przyszlego roku wyjedzie do Brazylii 
na stały pobyt jeden z adwokatów polskich, który 
zajmie się handlem; przyjmie reprezentacje handlo- 
we. 

W związku z rozbudową stolicy Ekwadoru, Quito 
istnieje wg. doniesień miejscowego Konsulatu R. P. 
poważne zapotrzebowanie na urządzenia sanitarno- 
wodociągowe, drut kolczasty, gwoździe, śruby do 
drzewa i zawiasy, żelazo do robót żelbetonowych, 
oraz farbę cynkową białą i inne. 

Informacji udziela zainteresowanym 
dlowa Polsko - Łacińsko - Amerykańska. 


* ate * 


Izba Han- 


Z powodu braku cementu na rynku argentyńskim 
Centrum Inżynierów stara się o zwolnienie od cła 


250,000 ton. Portlandcementu i wpuszczenia tej ilości 
po cenach rynkowych cementu argentyńskiego. 

Dostawcy winni zobowiązać się do dostarczenia 
towaru w ciągu 60 dni od otrzymania pozwolenia 
na wwóz. Stanowisko io podyktowane jest obroną 
rynku argentyńskiego przed spekulacją miejscowych 
fabryk. 

Zainteresowane firmy w niniejszej dostawie win- 
ny złożyć oferty do Izby Handlowej Polsko - Łaciń- 
sko - Amerykańskiej w celu zainteresowania niemi 
firm argentyńskich, resp. Izby Handlowej Argentyń- 
sko - Polskiej w Buenos-Aires. 
| — | 
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„POLCAMARA” cables 


WARSZAW A, Adr. telegr.: 
9-22-90 Konto w P.K. O. Nr. 17.377 
Druk. „Polska Zjednoczona” Nowolipie 2 


tHE FORESTAL LAND TIMBER 


AND RAILWAYS CO. LTD LONDON 
EKSTRAKT QUEBR ACHOWY ORDINARY 


MARKI ã F. DEL C. 


THE NATAL TANNING EXTRACT CO, LTD 


PIETERMARITZBURG (NATAL-AFRYKA PŁD.) 


EKSTRAKT MIMOZOWY MARKI 


„ELEPHANT” 


WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ i W. M. GDAŃSK: 


um, QUEBRACHO 11. 


WARSZAWA, AL. FRASCATI Nr. 6 


ADRES TELEGRAFICZNY: QUEBRACHO-WARSZAWA, TELEFON 705-33. 


POLSKA KASA OPIEKI S. A. 
(BANK P. K. O.) 


CENTRALA: WARSZAWA, JASNA 9 
(gmach P. K. O.) 

Telefony: 271-77, 525-08, 692.52 

Adres telegraficzny: BANKPEKAO 
PLACÓWKI 
ZAGRANICZNE 
ARGENTYNA: Banco Polaco Polska Kasa Opieki S A. BUENOS 
AIRES, Av. Tucuman N. 462/466 (gmach własny). Ekspozytura Miejska C. 
Corrientes 2700 Agencia Objazdowa Berisso. Agencje na s s „Kościuszko” 
i s/s „Pułaski” (między Montevideo i Buenos Aires). — FRANCJA: Od- 
dział w PARYŻU, Vill-e 31, rue Jean Goujon (gmach własny Ekspozytury: 
LENS, 2/4, rue Seraphin Cordier 'gmach własny). METZ, 18, rue des Au- 
gustins MONTCEAU-LES-MINES, 7, rue Rouget de l'lsle. — PALESTYNA 
Oddział w TEL-AVIV, Allenby Str. 88. Ekspozytura w HAJFIE, Shapiro 
Street. — STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI PÓŁNO- 
C NEJ: Biuro Przekazowe Gdynia America Line, Inc. NEW YORK 

32 Pearl Sireet 


w 
BANK P.K.O. 
WYDAJE- 


w ramach przepisów dewizowych 


akredytywy i czeki kompensacyjno - turystyczne na Francję, 
Jugosławię, Bułgarję, Węgry, Czechosłowację, Rumunię, Włochy, 


Austrię etc. 

WYKONYWA — 
przekazy pieniężne do Francji, Ameryki, Palestyny i innych 
krajów; 


KUPUJE- 


wszelkie waluty i czeki zagraniczne oraz travelers czeki (Ame- 
rican Express Company) w dolarach i funtach; 


ZALATWIA- 
SKUPUJE- 
UDZIELA- 


inkaso weksli, dokumentów, konosamentów etc.; 


dewizy pochodzace z eksportu polskiego; 


kredytów emigrantom na cele rolniczo-osadnicze, tudziez kre- 
dytów pod zastaw pupilarnych papierów wartościowych etc. 


PRZYJMUJE — 


wkłady na książeczki, rachunki bieżące za pośrednictwem od- 
działów zagranicznych; 


C HRONI 
UDZIELA- 
PRZEPROWADZA 
BANK P.K. O. 


wychodźców oraz swoich klientów przed wyzyskiem i stratą; 


bezpłatnie informacyj i porad; 


wszelkie tranzakcje bankowe w ramach słałutu: 


zasłępuje na terenie Francji, Ameryki i Palestyny Pocztową 
Kasę Oszczędności (P. K. O.) 


ZWRACAMY UWAGĘ P.T. EKSPORTERÓW NA NASZE ODDZIAŁY 
E ooo EEE W COP“ 
W ARGENTYNIE, FRANCJI | PALESTYNIE 


